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Agaton Koziński

MARSZAŁEK SEJMU  
I MIT O TRAMPOLINIE

a dziesięć kadencji Sejmu (numeracja jest prowadzona od 1991 r.) 
tylko trzy razy niższa izba parlamentu pracowała przez cały okres 
z jednym marszałkiem. Było tak w pierwszej kadencji (Wiesław 

Chrzanowski), trzeciej (Maciej Płażyński) i dziewiątej (Elżbieta Witek). Przy czym Sejm 
pod Chrzanowskim pracował zaledwie dwa lata, a później został rozwiązany, więc też 
trudno zaliczyć mu pełny okres rozliczeniowy. Pod względem trwałości Płażyński i Wi-
tek są niedoścignieni. Rekord Witek (łącznie pełniła tę funkcję przez cztery lata i trzy 
miesiące) w najbliższych dekadach pobity nie zostanie. Jeśli w ogóle. 

W latach 90. zmiany na tym stanowisku były konsekwencją zmian politycznych - 
zmieniały się koalicje, pojawiali się nowi premierzy, a efektem tych przetasowań była 
karuzela marszałków. Później trwałość sojuszy rządowych się ustabilizowała - ale sze-
fowie Sejmów dalej się rotowali, tylko w siódmej kadencji (lata 2011-2014) było ich aż 
trzech. Przepiękny i przeogromny gabinet marszałka przy Wiejskiej („Można by tutaj 
jeździć na wrotkach” - skomentował jego rozmiar jeden z marszałków, gdy zobaczył 
moje zaskoczenie jego wielkością) to chyba najbardziej gorące miejsce w krajowej poli-
tyce. Cecha charakterystyczna kultury politycznej III Rzeczpospolitej. 

* 
Polską politykę ery nowożytnej (czyli po 1989 r.) można podzielić na dwa etapy: ama-

torski i profesjonalny. Ten drugi zaczął się w 2001 r., kiedy znowelizowano ustawę o par-
tiach politycznych wprowadzając dla nich subwencje z budżetu państwa. Na czym po-
lega różnica? Choćby na trwałości koalicji rządowych. Przed 2001 r. tylko raz jeden pre-
mier rządził przez całą kadencję. Po tej dacie już dwa razy się zdarzyło, że jedno ugrupo-
wanie utrzymywało władzę przez kadencje dwie. Od 20 lat te same dwie partie zajmują 
dwa pierwsze miejsca we wszystkich wyborach - od samorządowych po prezydenckie. 
Widać, jak stałe finansowanie z państwowej kasy ustabilizowało krajową politykę.  

W okresie amatorskim funkcja marszałka służyła przede wszystkim jako element 
układanek koalicyjnych. W  okresie profesjonalnym przestało to być już tak istotne (choć 
ten element całkiem nie znikł, vide zamiana Szymona Hołowni z Włodzimierzem Cza-
rzastym), rolą marszałka stało się przede wszystkim pilnowanie porządku. Nie przy-
padkiem  w historii III RP najdłużej tę funkcję pełniła była nauczycielka. 

* 
Ze stanowiskiem marszałka wiąże się też mit: że na tym stanowisku można się zbu-

dować politycznie. Jako przykład wskazuje się Płażyńskiego, który w Sejmie zdobył roz-
poznawalność, sympatię, a później wykorzystał je współzakładając Platformę Obywa-
telską. Marszałkowanie stało się też trampoliną do prezydentury dla Bronisława Komo-
rowskiego. Ale tutaj lista sukcesów politycznych marszałków się kończy. To stanowisko 
nie pomogło się odbudować Radosławowi Sikorskiemu, nie zmieniło pozycji politycz-
nej Marka Jurka, Ludwika Dorna i Marka Kuchcińskiego. Trudno powiedzieć, by wypro-
mowało ono Ewę Kopacz czy Małgorzatę Kidawę-Błońską. Wreszcie Hołownia, który 
właśnie się żegna z tą funkcją. On ewidentnie liczył na to, że będzie drugim (po Komo-
rowskim) marszałkiem, który przeprowadzi się do Pałacu Prezydenckiego, ale w wybo-
rach nie zdobył nawet 5 proc. głosów. Taka to trampolina z tego marszałkowania. 

O czym powinni pamiętać wszyscy ci, którzy uważają, że teraz rozkwitnie kariera 
polityczna Włodzimierza Czarzastego i kierowanej przez niego Nowej Lewicy.

N

Adam Buła

NAWROCKI: ŻEBY NIE BYŁO 
NICZEGO?

awsze mnie zastanawia, co 
mają w głowie ludzie, któ-
rzy ustawicznie robią więcej 

tego samego w nadziei na uzyskanie innego efektu. 
Rzecz będzie o taktyce, bo w zakresie strategii 
zmianę modus operandi mamy radykalną:  
po 10 latach prezydenta Dudy, który podpisywał 
wszystko, mamy już 100 dni pana Nawrockiego, 
który długopis wyrzucił przez okno, zapowiada-
jąc, że nie podpisze już niczego. 

Co do taktyki więc, Karol Nawrocki rozgrzewał 
się, wetując mniej więcej jedną ustawę na tydzień 
– 13 mu się już ich uzbierało. Poprzeczka została 
podniesiona, gdy nie podpisał 136 nominacji 
na pierwszy stopień oficerski w służbach wywia-
dowczych. W środę zaś (12.11) Karol Nawrocki ogło-
sił, że odmawia podpisania 46 nominacji sędziow-
skich. Co więcej, zapowiedział, że nie podpisze 
przez 5 lat żadnej nominacji sędziemu, który bę-
dzie orzekał nie tak, jak się prezydentowi podoba. 

Do tego jeszcze wrócimy, bo nie da się uniknąć 
wycieczki na uparcie skomplikowany teren roz-
ważań: co wynika z konstytucji i co prezydent 
w związku z tym może, a czego nie. 

Na razie skupmy się na oczywistym stwierdze-
niu, że Karol Nawrocki uważa, że może więcej niż 
komukolwiek dotąd przychodziło do głowy. Po-
mysł na tę prezydenturę, by metodą faktów doko-
nanych rozszerzać zakres ustrojowych możliwo-
ści urzędu, był oczywisty – i niespecjalnie ukry-
wany – od początku. Zaskakuje z pewnością jed-
nak tempo i styl niepoliczonego. 

Z wetowania ustaw robi się na razie po prostu 
bałagan, jak w przypadku ostatniego, gdy Karol Na-
wrocki wywrócił plan utworzenia pierwszego od  
25 lat parku narodowego – Doliny Dolnej Odry. 
Oczywiście, dopóki armia usłużnych wyjców bę-
dzie zapiewać, że to był pomysł dobry dla Niem-
ców, bo blokował rozwój żeglugi na Odrze, nie  
wygląda to źle. Chyba że ktoś poświęci 5 minut 
na sprawdzenie, że tory wodne na Odrze z parku 
zostały wykluczone na wstępie. Ale kto ma na to 
czas i siły w narastającym jazgocie? 

Zmiany w ustawie o zbiorowym zaopatrzeniu 
w wodę i odprowadzaniu ścieków: na stronie kan-
celarii prezydenta znajdziemy o tym zdanie, że 

Z
nowe przepisy to nadregulacja obciążająca samo-
rządy i wspólnoty mieszkaniowe dodatkowymi 
obowiązkami. Kto i gdzie doczyta, że chodziło 
o wprowadzenie, opóźnionej już i tak o 3 lata, unij-
nej dyrektywy, zaostrzającej zasady monitorowa-
nia jakości wody? I że bez tej ustawy Polska będzie 
płacić 141 tysięcy euro kar? DZIENNIE! 

Mógłbym tak w zasadzie o każdym wecie, no 
ale kogo to obchodzi, zwłaszcza że to nie domnie-
many wyskoczy z kasy. 

I zwłaszcza że ludowi podoba się na razie taki 
„silny prezydent”. W najnowszym, publikowanym 
przez „Politykę” badaniu, aż 58 procent Polaków 
uważa, że rząd powinien wysyłać do prezydenta 
projekty ustaw przed ich przyjęciem, a tylko  
25 proc. jest innego zdania. Że to nam na skróty 
zmieni ustrój – a sorry, to rzeczywiście niepotrzeb-
nie znów wtrącone, trudne słowo. 

Bo w zakresie słów jesteśmy na etapie wszyst-
kim się podobającego ryku: „Czołem, żołnierze!”. 
I to działa. Ilu w końcu się nazbiera kumpli i rodzi 
tych 136 niedoszłych oficerów, których duży pałac 
wziął na zakładników w wojence o wpływ na  
służby i tęsknocie szefa BBN do świeżych teczek 
personalnych? Ilu obecnych i potencjalnych wy-
borców Karola Nawrockiego w ogóle ogarnie, 
z czym od decyzji o blokowaniu wybranych nomi-
nacji sędziowskich mamy do czynienia? 

Zresztą, spróbujmy: prezydent może nie pod-
pisać sędziemu nominacji, to jest poza sporem. 
Kłopot w tym, dlaczego tego nie zrobi. Jeśli np. ma 
informację, że delikwent ukradł kiełbasę (przykład 
prof. Matczaka) to OK – będzie to efekt uprawionej 
oceny moralnej postawy sędziego. Ale Karol Na-
wrocki mówi: „Uważam, że tylko ja dobrze uwa-
żam, jaki jest stan prawny w Polsce (np. w kwestii 
statusu neosędziów) i każdy, kto sądzi inaczej, 
w »mojej Polsce« sobie nie posądzi, a przynajmniej 
długo nie awansuje”. Co zasadniczo jest dobrą in-
formacją tylko dla złodziei kiełbasy i innych dóbr,  
to w bałaganie, jaki się dopiero zrobi, nie ma szans, 
żeby ich procesy za złodziejstwo kiedykolwiek się 
skończyły, jeśli kiedyś się zaczną. 

A wracając do początku: dlaczego dziwią mnie 
ludzie, którzy wrzucają do garnka coraz więcej tych 
samych składników, oczekując, że rosół będzie 
smakował inaczej? Bo jest dość wyraźna, lecz nie 
tak wielka różnica między „sprawczością”, którą 
Karol Nawrocki dziś tak podnieca swoich marzą-
cych o powrocie do władzy zwolenników, a szar-
żowaniem, które zwykle kończy się na ścianie. 
A wyborów nie da się wygrać bez „normalsów”, 
a oni nie przepadają za przypałami.

Nasi wielcy poprzednicy – Józef Piłsudski i Roman Dmowski, których wszystko dzieliło, w potrzebie potrafili 
współpracować; teraz, gdy wojna u granic, przydałoby się więcej tego ducha uprawiać, a przynajmniej tego, 
żebyśmy się nawzajem nie wykluczali z grona patriotów
RADOSŁAW SIKORSKI, SZEF MSZ
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Firma Black Red White to jeden 
z największych producentów 
mebli w Polsce. Zwolnienia gru-
powe rozpoczną się już w listo-
padzie, a proces restrukturyza-

cji dotknie wszystkie oddziały 
w kraju. 

Zwolnienia mają związek 
z dążeniem do odzyskania sta-
bilności finansowej i operacyj-
nej firmy. W zeszłym roku 
Black Red White odnotowało 
spadek przychodów o ponad 11 
procent, a strata netto zwięk-
szyła się z 90 milionów złotych 
w 2023 roku do 137 milionów 
złotych w 2024 roku. 

Tomasz Rudnicki z Black Red 
White wyjaśnia, że „proces re-
strukturyzacji obejmuje dosto-
sowanie struktury zatrudnienia 

i procesów operacyjnych do ak-
tualnych potrzeb rynkowych, 
w tym redukcję części umów 
serwisowych oraz zmiany w ob-
szarze produkcji i logistyki”. 

Planowane masowe zwol-
nienia wywołały reakcję  
związków zawodowych. An-
drzej Naworol, przewodniczący 
NSZZ „Solidarność” w BRW, 
podkreśla: - Według zapowie-
dzi pracodawcy zwolnienia 
mają się zacząć pod koniec tego 
miesiąca. Rozmawiamy z wła-
dzami spółki o warunkach 
odejść, odprawach lub ewentu-

alnych odszkodowaniach. Li-
czę, że przynajmniej części 
zwolnień uda się uniknąć. 

Zarówno związkowcy, jak 
i zarząd spółki prowadzą roz-
mowy na temat złagodzenia 
skutków zwolnień. - Jako za-
rząd czujemy pełną odpowie-
dzialność nie tylko za pracow-
ników Black Red White, ale 
również za wszystkich zatrud-
nionych w spółkach zależnych 
i u podmiotów współpracują-
cych – to łącznie ponad 10 tys. 
osób - mówi Dariusz Formela, 
prezes BRW,.

Anna Paszkowska
Lubelskie

Black Red White planuje 
znaczące redukcje zatrud-
nienia, w ramach których 
zwolnienia mają objąć około 
800 pracowników, rozciąga-
jąc się na wszystkie lokaliza-
cje spółki w Polsce. 

Prawie 800 osób straci pracę w Black Red White

- Do sprawy został zatrzymany 
50-latek. Prokuratura prowa-
dzi śledztwo  - informowała za-
raz po zdarzeniu  asp. szt.  
Magdalena Krasna z łęczyń-
skiej policji. 

Tymczasem wczoraj Proku-
ratura Rejonowa w Lublinie 
poinformowała o przedstawie-
niu  Dariuszowi L. zarzutu 
umyślnego zabójstwa popeł-
nionego w zamiarze ewentual-
nym.  

– Ze wstępnych ustaleń wy-
nika, że w godzinach wczesno-
wieczornych dwóch myśli-
wych udało się na polowanie. 
Polowanie było wcześniej for-
malnie zgłoszone. Rozlokowali 
się na łąkach, w ambonach od-
dalonych od siebie na ok. 200 
metrów – przekazała podczas 
konferencji prasowej prok. Jo-
lanta Dębiec z Prokuratury 
Okręgowej w Lublinie. 

Po ok. 4 godzinach bezsku-
tecznego oczekiwania na zwie-
rzynę i w związku ze złymi wa-
runkami atmosferycznymi, 
mężczyźni postanowili zakoń-
czyć polowanie. 

– Myśliwi ustalili, że po-
krzywdzony zejdzie ze swojej 
ambony, uda się w kierunku 
ambony Dariusza L. i wspólnie 
udadzą się do samochodów. 
W trakcie, gdy pokrzywdzony 
szedł w kierunku ambony Da-
riusza L., ten strzelił ze swojej 
broni myśliwskiej, dwukrotnie 
trafiając pokrzywdzonego 
w klatkę i ramię – opisuje pro-
kurator. 

Gdy L. zorientował się, że 
postrzelił człowieka, zawiado-
mił służby, a pokrzywdzony 
został przewieziony do szpitala 
powiatowego w Łęcznej. 

Policja na miejscu zabezpie-
czyła broń obu myśliwych, te-
lefony komórkowe, doku-
menty oraz ubrania. Zatrzy-
many mężczyzna był trzeźwy. 

– Prokurator rejonowy w Lu-
blinie przedstawił Dariuszowi 
L.  zarzut, że w toku polowania 
indywidualnego, przewidując, 
że w istniejących warunkach 
oddawania strzału, obrany 
przez niego cel może być czło-
wiekiem i godząc się na to, bez 
dokładnego osobistego rozpo-
znania zwierzyny, w zamiarze 
ewentualnym pozbawiania ży-
cia człowieka, przy wykorzysta-
niu lunety termowizyjnej, od-
dał strzał z posiadanej przez sie-
bie broni myśliwskiej, w wy-

niku czego spowodował u niego 
obrażenia ciała w postaci rany 
postrzałowej klatki piersiowej 
i prawego przedramienia, które 
skutkowały śmiercią – uzasad-
nia prokurator. 

Zgodnie z art. 148 p. 1 KK 
za zabójstwo grozi od 10 lat 
do dożywotniego pozbawienia 
wolności. 

Prokuratura uzasadnia za-
rzuty tym, że mężczyzna stał 
na ambonie, więc miał dobrą 
widoczność, ponadto był wy-
posażony w celownik termo-
wizyjny, a nadto wiedział, że 
pokrzywdzony zszedł z am-
bony. 

Prokuratura skierowała 
do sądu wniosek o tymcza-
sowy areszt dla podejrzanego. 
Na dziś  zaplanowana jest sek-
cja zwłok myśliwego. 

Dostaliśmy maila z oficjal-
nym komunikatem Polskiego 
Związku Łowieckiego: „Za-
rząd Okręgowy Polskiego 
Związku Łowieckiego w Lubli-
nie natychmiast złożył zawia-
domienie do Okręgowego 
Rzecznika Dyscyplinarnego 
w Lublinie z wnioskiem 
o wszczęcie postępowania 
dyscyplinarnego. Okręgowy 
Rzecznik Dyscyplinarny nie-
zwłocznie rozpocznie postę-
powanie zmierzające do peł-
nego wyjaśnienia tej sprawy. 
Bezpieczeństwo jest dla nas 
absolutnym priorytetem, 
a Polski Związek Łowiecki jed-
noznacznie potępia wszelkie 
działania naruszające zasady 
bezpieczeństwa. Każdy my-
śliwy zobowiązany jest do ich 
przestrzegania. Rzecznik Dys-
cyplinarny zbada, czy w tym 
przypadku zasady te zostały 
zachowane. Każdy wypadek 
z bronią stanowi dla całego 
środowiska myśliwskiego bo-
lesną lekcję i refleksję nad od-
powiedzialnością, jaka wiąże 
się z naszą działalnością” - pi-
sze PZŁ, składając jednocze-
śnie kondolencje najbliższym 
postrzelonego. 

Tragedia w Młyniskach 
Choć PZŁ w oświadczeniu 

deklaruje, że „bezpieczeństwo 
jest dla nas absolutnym prio-
rytetem”, nie zmienia to faktu, 
że to już kolejne tragiczne zda-
rzenie w ostatnich miesiącach 
w naszym regionie. W drugiej 
połowie sierpnia w Młyni-
skach w pow. lubartowskim 
również zginął człowiek. 
Wtedy kula trafiła 60-latka, 
który nie uczestniczył w polo-
waniu, a jedynie mieszkał 
w okolicy. Wyszedł 
przed bramę, bo usłyszał nad-
jeżdżające auto i myślał, że to 
wracają znad jeziora jego naj-
bliżsi. Zarzuty postawiono 
wówczas myśliwemu Sławo-
mirowi A. ą

Aleksandra Szymczak, JJ
Lubelskie

We wtorek w okolicach Mi-
lejowa odbywało się polo-
wanie. Po godz. 20 zaalar-
mowano policję, że został 
postrzelony 68-letni myśli-
wy. Na skutek odniesionych 
obrażeń zmarł on w szpitalu.

Myśliwy strzelił do myśliwego. 
Prokurator postawił mu 
zarzut umyślnego zabójstwa

WYDARZENIA A
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Targi Terrarystyczne Exotica-
rium odbywały się w Hali Wido-
wiskowo-Sportowej Uniwersy-
tetu Medycznego w Lublinie 
w sobotę i niedzielę. Policja, 
wspólnie z powiatowym inspek-
toratem weterynarii, odkryła 
przypadki nielegalnego handlu 
zwierzętami, które są objęte 
ochroną. 

Osobą, która się ich dopu-
ściła, była 27-letnia sprzedaw-
czyni. Na żądanie policji przed-
stawiła dokumenty poświadcza-
jące legalne pochodzenie zwie-
rząt, z tym że… nosiły znamiona 
fałszerstwa. 

– Zabezpieczono pełną doku-
mentację związaną z handlem 
oraz próbki dowodowe, które 
zostaną poddane szczegółowej 
analizie. Handel zwierzętami eg-

zotycznymi i chronionymi wy-
maga odpowiednich zezwoleń, 
a nieprzestrzeganie przepisów 
w tym zakresie jest przestęp-
stwem – mówi podinsp. Kamil 
Gołębiowski z Komendy Miej-
skiej Policji w Lublinie. 

Za nielegalny handal grozi 
do pięciu lat więzienia. 

Zwierzęta w rękach 
specjalistów 
Zwierzęta zostały przekazane 

do Schroniska dla Bezdomnych 
Zwierząt Egzotarium w Lublinie, 
którego przedstawiciel zresztą 
uczestniczył w czynnościach. 
Był to Bartosz Gorzkowski, pre-
zes Fundacji Epicrates i kierow-
nik Ezgotarium w schronisku. 

– Stan zwierząt jest okej, ale 
ważne jest, by posiadać na nie 
odpowiednie dokumenty – 
mówi Gorzkowski w rozmowie 
z Kurierem. – Do takich sytuacji 
nie powinno dochodzić, ale cały 
czas to się gdzieś w Polsce zda-
rza. Ktoś, kto profesjonalnie zaj-
muje się handlem zwierzętami, 
powinien dbać, żeby wszystkie 
dokumenty na zwierzęta, które 
tego wymagają, były. Poważny 
wystawca o to zadba. 

Na razie zwierzęta są zabez-
pieczone na czas śledztwa, 
a o ich losie zdecyduje prokura-
tura. 

14-letni legwan i 60 jego 
kolegów i koleżanek 
W siedemnastoletniej histo-

rii egzotarium przewinęło się 
1200 podopiecznych i nie raz 
zdarzało się, że służby wyroko-
wały „przepadek zwierząt”, 
które później znajdowały dom 
u lubelskich miłośników gadów, 
płazów i ptaków egzotycznych. 

– 99 proc. zwierząt, które 
do nas trafiają, były jednak 
po prostu porzucone. Bo zacho-
rowały, bo się znudziły, bo 
za duże urosły. Niestety, często 
ludzie kupują takie zwierzaki bez 
wcześniejszego przygotowania 
merytorycznego, tylko 
pod wpływem impulsu. Dlatego 

też z jednej strony takie targi to 
fajna sprawa: jeśli wystawiają się 
na nich prawdziwi hodowcy, lu-
dzie mogą przyjść, porozmawiać 
i dowiedzieć się więcej o zwie-
rzaku, który ich interesuje. Z dru-
giej strony jednak stwarzają oka-
zję do nieprzemyślanego zakupu 
– ocenia kierownik egzotarium. 

Na ten moment  jest tam po-
nad 60 zwierząt. Najstarszy 
mieszka tam od... 14 lat.  

– To legwan zielony, duża 
jaszczurka, trafił do nas w fatal-
nym stanie, bo właściciel zanie-
dbał jego zdrowie i jak się oka-
zało, że leczenie jest kosztowne, 
postanowił go uśpić. Ale nie zo-
stał uśpiony, trafił do nas, my go 
wyleczyliśmy. Nie nadaje się jed-
nak do wydania, bo źle reaguje 
na wszelkie zmiany w otoczeniu. 
Nawet miski na wodę muszą być 
zawsze w tym samym kolorze, 
bo inaczej tak się stresuje, że 
przestaje jeść – opowiada Gorz-
kowski. 

Kierownik ezgotarium uczula 
natomiast, że kluczowe jest nie 
samo pojawienie się chętnych 
na przygarnięcie takiego zwie-
rzaka, ale ich odpowiedzialność 
i przygotowanie merytoryczne.

Joanna Jastrzębska
Lublin

Sześć żółwi wonnych, trzy 
kameleony i 25 pytonów 
królewskich cieszyły oczy 
zwiedzających targi, ale ich 
właścicielka nie miała legal-
nego potwierdzenia pocho-
dzenia zwierząt.

Na targach terrarystycznych policjanci 
odkryli nielegalny handel zwierzakami

Ktoś, kto profesjonal-
nie zajmuje się han-
dlem zwierzętami, po-
winien mieć wszystkie 
wymagane doku-
menty

Policjanci zatrzymali 56-latka 
z gminy Mircze, który  znęcał 
się psychicznie i fizycznie 
nad swoją żoną. Często będąc 
pod wpływem alkoholu, bez 

powodu wszczynał awantury, 
podczas których groził jej, że ją 
zabije, wyzywał, zakłócał spo-
czynek nocny. 

– W ostatnim czasie groził jej 
pozbawieniem życia trzymając 
nóż w ręku, szarpał, popychał 
i uderzał czym spowodował 
u niej obrażenia ciała – asp. szt. 
Edyta Krystkowiak z KPP 
w Hrubieszowie. – Odpowie 
także za znieważenie oraz na-
ruszenie nietykalności ciała  
funkcjonariusza policji.   

Z kolei policjanci z  Krasne-
gostawu  zatrzymali 37-let-

niego mężczyznę podejrza-
nego o znęcanie się nad swoim 
ojcem i kierowanie gróźb po-
zbawienia życia wobec ojca 
i brata. 

– Jak dotychczas ustalili 
funkcjonariusze, od paździer-
nika do 10 listopada tego roku 
mężczyzna, będąc pod działa-
niem alkoholu, wszczynał 
awantury, podczas których wy-
zywał ojca słowami wulgar-
nymi i obelżywymi, a także gro-
ził mu uszkodzeniem ciała – 
opisuje podkom. Anna Chusz-
cza. 

Kulminacją jego agresyw-
nych zachowań był incydent 
z 10 listopada, kiedy to 37-latek, 
trzymając w ręku przedmiot 
przypominający broń palną, 
kierował wobec ojca oraz brata 
groźby pozbawienia życia. 

Za znęcanie się nad osobą 
najbliższą oraz kierowanie gróźb 
karalnych grozi kara do 5 lat po-
zbawienia wolności.  Policja ape-
luje, żeby nie pozostawać obo-
jętnym i reagować na przemoc, 
i zgłaszać takie przypadki np. 
dzielnicowemu lub pod nume-
rem alarmowym 112.

Aleksandra Szymczak
Lubelskie

Dwóch mężczyzn z naszego 
województwa odpowie 
za znęcanie się i kierowanie 
gróźb wobec swoich najbliż-
szych. W obu przypadkach 
posłużyli się niebezpiecz-
nym narzędziem.

Jeden groził nożem, drugi bronią. Zgotowali swoim rodzinom piekło

Obaj zatrzymani mężczyźni zostali przez sąd 
tymczasowo aresztowani na okres trzech miesięcy
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23-letni rowerzysta  wybrał się na ryzykowną przejażdżkę 
po ekspresówce. Jazdą zmęczył się tak bardzo, że kiedy zjawiła 
się policja, leżał i odpoczywał na trawie. Do zdarzenia doszło 
na S19 zaraz za węzłem Kraśnik Południe w kierunku Lublina. 
Policja została zaalarmowana przez słuzby GDDKiA. 

23-latek, jak wspomnieliśmy, w momencie interwencji poli-
cji znajdował się na pasie zieleni. Był trzeźwy. Policjantom tłu-
maczył, że położył się na trawie, żeby odpocząć. Jazda rowerem 
po ekspresówce jest wykroczeniem, dlatego mężczyzna otrzy-
mał mandat. Następnie policjanci eskortowali go , by nie konty-
nuował podróży nieodpowiednią drogą. – Wszystkim cykli-
stom przypominamy, że drogi ekspresowe i autostrady są cał-
kowicie wyłączone z ruchu rowerowego i pieszego, a wjazd 
na nie może skończyć się tragicznie – uczula asp. Marzena Sa-
łata z kraśnickiej policji. JJ 

ZDJĘCIE DNIA

FO
T.

 P
O

LI
C

JA
 

WYDARZENIAA

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Zainwestuj w OZE ze wsparciem z ARiMR 
Rolnicy, którzy chcą zainwestować w swoich gospodarstwach w odnawialne źródła energii, czy też 
zmodernizować pod względem energetycznym budynki służące produkcji, mogą składać w Agencji 
Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa wnioski o dofinansowanie takich przedsięwzięć. 
Nabór trwa do 19 listopada 2025 r., a środki na ten cel pochodzą z budżetu Planu Strategicznego 
dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

Obniżenie rachunków za 
energię potrzebną do prowa-
dzenia działalności rolniczej, 
zwiększenie niezależności 
energetycznej gospodarstwa, 
zagospodarowanie odpa-
dów rolniczych, ogranicze-
nie negatywnego wpływu na 
środowisko – m.in. dla tych 
korzyści rolnikowi opłaca się 
inwestować w odnawialne 
źródła energii (OZE).

FOTOWOLTAIKA 
I BIOGAZOWNIE
Energia słoneczna to jed-
no z najbardziej dostępnych 
odnawialnych źródeł energii, 
które z powodzeniem może 
być wykorzystywane w rolni-
ctwie. Panele fotowoltaiczne 
przekształcają promienio-
wanie słoneczne w energię 
elektryczną, która może być 
używana na potrzeby go-
spodarstw. W szczególności 
panele słoneczne mogą za-
silać urządzenia elektryczne, 
pompy wodne, systemy na-
wadniające czy oświetlenie 
budynków gospodarczych. 

Kolejnym źródłem ener-
gii odnawialnej, które do-
skonale wpisuje się w po-
trzeby gospodarstw rolnych, 
szczególnie prowadzących 
produkcję zwierzęcą, są bio-
gazownie. Są to instalacje, 
w których odpady organicz-
ne, takie jak obornik, słoma 
czy resztki roślinne, ulegają 
procesowi fermentacji bez-
tlenowej, w wyniku czego 
powstaje biogaz oraz po-
ferment. Biogaz może być 
wykorzystywany do pro-
dukcji energii elektrycznej 
i cieplnej w gospodarstwie, 
z kolei poferment, czyli pro-
dukt uboczny procesu fer-
mentacji, może służyć jako 
wysokiej jakości nawóz 
organiczny. 

Gospodarstwa, które 
wdrażają rozwiązania OZE, 
zyskują nie tylko poprzez 
obniżenie kosztów funkcjo-
nowania, lecz także na wi-
zerunku jako liderzy nowo-

czesnego i odpowiedzialnego 
rolnictwa, co może zwiększyć 
ich rynkową konkurencyj-
ność i być atutem w rozmo-
wach z partnerami, kontra-
hentami czy bankami.

ZIELONA ENERGIA 
Z DOFINANSOWANIEM
Koszty instalacji urządzeń do 
wytwarzania zielonej energii 
mogą być znaczące, jednak 
istnieją programy wsparcia 
finansowego, które umożli-
wiają realizację takich projek-
tów. Rolnicy mogą skorzystać 
z preferencyjnych kredy-
tów, dotacji krajowych czy 
dofinansowania z budżetu 
unijnego. 

Europejskie środki na in-
westycje w gospodarstwach 
rolnych w zakresie OZE i po-
prawy efektywności energe-
tycznej dostępne są w Planie 
Strategicznym dla Wspólnej 
Polityki Rolnej na lata 2023-
2027. Dofinasowanie można 
otrzymać na budowę bioga-
zowni, zakup mikroinstala-
cji do wytwarzania energii 
z promieniowania słoneczne-

go czy termomodernizację 
budynków gospodarczych 
i wyposażenie ich w energo-
oszczędne oświetlenie. Ten 
program wsparcia realizu-
je Agencja Restrukturyza-
cji i Modernizacji Rolnictwa. 
Po raz pierwszy uruchomiła 
go w 2024 r. Przyjętych zo-
stało wówczas blisko 2,2 tys. 
wniosków. Najwięcej rolników 
ubiegało się o dofinansowa-
nie zakupu mikroinstalacji – 
prawie 1,6 tys.

Kolejny nabór wnio-
sków o wsparcie na inwesty-
cje w OZE z PS WPR na lata 
2023-2027 trwa. Dokumenty 
można składać w ARiMR do 
19 listopada 2025 r. Kto i na 
jakich zasadach może apliko-
wać o te środki? 

SETKI TYSIĘCY DO WZIĘCIA
Pomoc finansowa realizowa-
na jest w trzech obszarach 
inwestycyjnych: 
A – budowa nowych bioga-
zowni rolniczych; 
B – zakup mikroinstalacji 
fotowoltaicznych i instala-
cji do wytwarzania energii 

z promieniowania słoneczne-
go wraz z magazynami ener-
gii i systemami zarządzania 
energią lub z pompą ciepła; 
C – inwestycje poprawiające 
efektywność energetyczną 
budynków gospodarskich, 
m.in. budowa kotłów na bio-
masę, docieplenie ścian czy 
podłóg, wymiana oświetlenia 
na energooszczędne w tech-
nologii LED. 

Aby móc ubiegać się 
o dofinansowanie, trzeba 
spełnić określone warunki, 
m.in.: być rolnikiem – osobą 
fizyczną, prawną lub jednost-
ką organizacyjną nieposia-
dającą osobowości prawnej 
bądź wspólnikiem spółki 
cywilnej prowadzącej dzia-
łalność rolniczą; posiadać 
lub współposiadać z mał-
żonkiem (o ile nie występuje 
rozdzielność majątkowa) go-
spodarstwo, które otrzymało 
jednolitą płatność obszarową 
lub podstawowe wsparcie 
dochodów w ramach PS WPR 
w roku złożenia wniosku lub 
roku poprzednim; przejść 
szkolenie z zakresu efektyw-

ności energetycznej w cią-
gu ostatnich 24 miesięcy 
lub złożyć zobowiązanie do 
jego odbycia przed złoże-
niem ostatniego wniosku 
o płatność.

Ważne jest również to, że 
realizacji inwestycji, na którą 
rolnik ubiega się o dofinanso-
wanie, nie można rozpocząć 
przed złożeniem w ARiMR 
wniosku o pomoc, gdyż 
skutkować to będzie jego 
odrzuceniem. 

Wsparcie ma formę re-
fundacji, którą może zostać 
objętych do 65 proc. kosztów 
kwalifikowalnych inwestycji. 
Wysokość pomocy zależy od 
obszaru. Dla obszaru A jest to 
1,5 mln zł, a dla obszarów B 
i C po 200 tys. zł. Co istotne, 
pomoc w ramach pewnych 
kategorii inwestycji można ze 
sobą łączyć, wówczas mak-
symalna wysokość wsparcia 
wynosi: obszary A i B – 1,5 
mln zł; obszary A i C – 1,7 mln 
zł; obszary B i C – 400 tys. zł, 
obszary A, B i C – 1,7 mln zł.

Na inwestycje można 
uzyskać 50-proc. zaliczkę, 

a minimalny koszt planowa-
nych przedsięwzięć musi wy-
nosić 20 tys. zł.

TYLKO ONLINE

Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą inter-
netową. A to oznacza, że 
również ubiegający się 
o wsparcie na inwestycje 
w gospodarstwach rolnych 
w zakresie OZE i poprawy 
efektywności energetycz-
nej mogą składać doku-
menty tylko za pośredni-
ctwem Platformy Usług 
Elektronicznych ARiMR.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427957
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14 projektów ogólnomiejskich i 
25 dzielnicowych znalazło się 
na liście zwycięzców 12. edycji 
budżetu obywatelskiego Lu-
blina. Realizacja 39 inicjatyw 
mieszkańców ma kosztować  
ponad 17 mln zł.  - To już 12. edy-
cja budżetu obywatelskiego, 
w której razem tworzymy mia-
sto coraz bardziej przyjazne 
do życia i odpowiadające po-
trzebom mieszkanek i miesz-
kańców – podkreśla Krzysztof 
Żuk, prezydent Lublina. 

W tegorocznym głosowa-
niu mieszkańcy Lublina wy-
bierali spośród 125 projektów. 
Uczestniczyło w nim 22 027 
osób, które poprawnie oddały 
20 762 głosy. Głosujący naj-
chętniej wybierali formę elek-
troniczną – 16 825 osób zagło-
sowało online, a 5 175 w punk-
tach stacjonarnych, w tym 3 
937 oddało ważne głosy papie-
rowe. 

Projekty, które zyskały naj-
większe poprarcie: 

O-2 „Zalew Zemborzycki 
miejscem wypoczynku wszyst-
kich Lublinian” - 2 559 głosów 

D-31 „Zbudujmy wspólnie 
aktywny i zielony Węglin Połu-
dniowy”  - 1 734 głosy 

O-16 „Budujemy Mistrzów! 
Kompleks sportowy z bieżnią” 
- 1 433 głosy 

W puli budżetu obywatel-
skiego znalazło się 17,2 mln zł. 
9,7 mln zł trafi na sfinansowa-
nie projektów dzielnicowych, 
a ponad 7 mln zł ogólnomiej-
skich. - Każda z 27 dzielnic mia-
sta miała do dyspozycji 400 

tys. zł, przy czym warunkiem 
realizacji projektu było uzyska-
nie co najmniej 100 głosów po-
parcia. W tej edycji tego wa-
runku nie spełniły dwie dziel-
nice – bez projektu pozostaną 
Konstantynów (brak zgłosze-
nia) i Stare Miasto (zbyt mało 
głosów) – informuje Stryczew-
ska. 

Zwycięskie projekty mają 
być zrealizowane w 2026 r. 
Zgodnie z zasadami, w jednej 
dzielnicy może być zrealizo-
wany tylko jeden projekt ogól-
nomiejski inwestycyjny. 

- Oznacza to, że mimo wy-
sokiego poparcia, nie trafią 
do realizacji „Oświetlenie 
trasy rowerowej wzdłuż rzeki 
Bystrzycy” (projekt O-4, 1768 
głosów – dop. red.) oraz „Re-
mont schodów i montaż 
oświetlenia alejki między 
Czubami Północnymi 
a Rurami” (O-21, 1044 głosy – 
dop. red.). Dla projektu O-67 
„Jasne przejścia dla całego Lu-
blina” pozostała w budżecie 
niepełna kwota 425 498 zł – 
jego zakres zostanie odpo-
wiednio dostosowany – do-
daje Stryczewska. 

Zwycięskie projekty 
dzielnicowe 

D-2  Remont ulicy Puławskiej 
– 796 głosów 
D-9 - Położenie nawierzchni as-
faltowej na ul. Żeglarskiej, 
od ul. Zemborzyckiej do ul. Po-
wojowe – 470 
D-10 NOWE Parkingi na Brono-
wicach !!! – 918 
D-18 Światło na Północną - bu-
dowa brakującego oświetlenia 
ulicy od skrzyżowania z ul. 
Skrytą w kierunku Ogrodu Bo-
tanicznego - 668 
D-20 Jasne Szerokie cz. 2 – 330 
D-27 Oświetlenie ul Makowej – 
509 

D-30 Asfaltobeton na uli-
cach Tarninowej i Jana Turczy-
nowicza – 356 

D-31 Zbudujmy wspólnie ak-
tywny i zielony Węglin połu-
dniowy - 1743 

D-32 Modernizacja boiska SP 
34 – 1317 

D-42 HAJDÓW-ZADĘBIE - 
poprawa nawierzchni ulic Meł-
giewskiej, Jarmarcznej oraz bu-
dowa wiat rowerowych Osiedle 
Grygowej Antoniny – 172 

D-45 Rodzinna Szesnastka - 
boisko dla wszystkich – 716 

D-47 Siłownia plenerowa 
z obciążeniem przy 29 LO – 
1248 

D-49 Dokończenie chodnika 
na ul. Krężnickiej do granic 
miasta – 586 

D-50 Remont nawierzchni 
jezdni ul. Ułanów - część II – 
1189 

D-57 Pomagać sprawniej, 
szybciej i profesjonalnie – do-
posażenie OSP Głusk z siedzibą 
w Lublinie w specjalistyczny 
sprzęt ratowniczy - 811 

D-63 Remont ul. Agatowej – 
1182 

D-81 KALINA CZEKA NA IN-
WESTYCJE – 483 

D-87 Rowerowe połączenie 
1 Maja – 230 

D-88 Sikorskiego rowerem - 
etap II – 462 

D-95 Poprawa infrastruk-
tury osiedla „Przyjaźni” – 325 

D-97 Kośminek - Nowy Fe-
lin – nasadzenia – 441 

D-98 Felin - spacerem do Fe-
licity – 585 

D-101 PARK-Aktywny wy-
poczynek na Dzielnicy Poni-
kwoda – 431 

D-104 LSM - parkingi, bez-
pieczne przejścia, zielona strefa 
relaksu, chodniki, graffiti. - 1122 

D-109 Sportowy Wrotków – 
253 

Zwycięskie projekty 
ogólnomiejskie  
O-2 Zalew Zemborzycki 

miejscem wypoczynku wszyst-
kich Lublinian – 2559 głosów 

0- 3 - Wąwóz Rury kolejny 
etap - łącznik do Filaretów – 884 

O-6 Dolina Czechówki – 1006 
O–10 Kastracje kotów wolno 

bytujących z terenu miasta – 902 
O–15 Remont nawierzchni 

jezdni ul. Ułanów - część I – 1126 
O-16 Budujemy Mistrzów! 

Kompleks sportowy z bieżnią 
i boiskami – 1433 

O-17 Aktywizacja sportowa 
przedszkolaków – 663 

O-23  Aktywny Lublin – 1112 
O-24  Aktywne Pokolenie -

520 
O-36 PoLUBcie czytanie, lu-

blinianie! E-booki i audiobooki 
w Miejskiej Bibliotece Publicz-
nej w Lublinie – 1052 

0-38  RAZEM DLA ZWIE-
RZĄT – Kastracje, Bezpieczeń-
stwo, Edukacja - 608 

0-40 NIE JESTEŚ SAM! 
Pierwsza pomoc psycholo-
giczna dla dzieci i młodzieży-II 
edycja – 502 

0-67 Jasne przejścia dla ca-
łego Lublina - 851 

0-72 Zaplecze Sanitarno - 
Szatniowe – „BOISKO WYSO-
KICH LOTÓW” – 1198

Artur Jurkowski
Lublin

39 projektów zgłoszonych 
przez mieszkańców do bu-
dżetu obywatelskiego znala-
zło się na liście „do realiza-
cji”. Dwie dzielnice – Stare 
Miasto i Konstantynów – 
straciły szanse na pieniądze. 

Sprawdź, co będzie robione w twojej 
dzielnicy z budżetu obywatelskiego

Milion zł trafi na prace zwią -
zane z wypoczynkiem nad  
Zalewem Zemborzyckim
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W poniedziałkowym „Kurie-
rze”  informowaliśmy o ma-
kabrycznym odkryciu w  
podpuławskim lesie. Grzy-
biarze znaleźli dwa psy wi-
szące na stalowych linkach. 
Jeden był już martwy, a drugi 
pies po uwolnieniu uciekł. 
Policja zatrzymała 25-let-
niego mężczyznę, który 
przyznał się do zastawienia 
wnyk w lesie. 

Okazało się, że we wrze-
śniu i październiku na po-
dobne wnyki złapał się pies 

mieszkańca gminy Janowiec, 
ale dzięki szybkiej reakcji 
właścicieli udało się go urato-
wać.  

Policjanci ustalili podej-
rzanego o te czyny, 25-let-
niego mieszkańca pow. pu-
ławskiego i zatrzymali go. 
Podczas przeszukania pose-
sji funkcjonariusze znaleźli 
szereg narzędzi przeznaczo-
nych do kłusowania, któ-
rych posiadanie jest zabro-
nione.  
ASZ

Policja zatrzymała kłusownika

WYDARZENIAA

REKLAMA 0011423178REKLAMA 0011264134

( 81  744 50 31  
( 503 026 883

LUBLIN, ul. Cmentarna 8

KOMPLEKSOWE 

USŁUGI POGRZEBOWE

BUDOWA I SPRZEDAŻ 

NOWYCH GROBÓW NA MAJDANKU

www.puklublin.pl
24H

REKLAMA 0011252648

 0011431842

Wyrazy szczerego współczucia 
oraz słowa wsparcia 

Panu Prezesowi 

Sławomirowi Stasiakowi 

z powodu śmierci 

Ojca 
składają 

Rada Nadzorcza, Zarząd i pracownicy 

Spółdzielni Mieszkaniowej „Turka”

eprasa.pl 52f24e5b96
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Wojna między prezydentem 
a rządem przybiera na sile i nic 
nie wskazuje na to, żeby mogło 
dojść do rychłego rozejmu. 

W środę Karol Nawrocki od-
mówił nominacji 46 sędziów. 
– Nie będę także dawał awansów 
tym sędziom, którzy kwestio-
nują porządek konstytucyjno-
prawny Rzeczpospolitej. Tym 
sędziom, którzy słuchają złych 
podszeptów ministra sprawiedli-
wości pana Waldemara Żurka  
– zaznaczył Nawrocki w specjal-
nym oświadczeniu. 

Prezydent powołał się przy 
tym na orzeczenie Trybunału 
Konstytucyjnego z 2012 roku, 
które rozstrzyga o tym, że prezy-
dent RP nominuje sędziów oraz 
ma możliwość odmówić ich no-
minacji. 

Jak można się było spodzie-
wać, decyzji prezydenta Na-
wrockiego przyklasnęli politycy 
Prawa i Sprawiedliwości, a kry-
tykowali ją przedstawiciele obo-
zu władzy. 

– Karol Nawrocki w „najlep-
szej” odsłonie. Najpierw ude-
rzył w bezpieczeństwo naszej 
ojczyzny, teraz wypowiedział 
wojnę polskiemu wymiarowi 

sprawiedliwości. Odmowa no-
minacji sędziów na wyższe sta-
nowiska sędziów to przede 
wszystkim uderzenie w prawo 
do sądu Polek i Polaków – sko-
mentował Krzysztof Śmiszek. 
Michał Wypij stwierdził, że 
„prezydent Nawrocki przekro-
czył granicę między odpowie-
dzialnością a przemocą instytu-
cjonalną”. – Władza, która uży-
wa prerogatyw do zastraszania, 
podcina gałąź, na której siedzi: 
zaufanie obywateli – podkreślił 
polityk. 

– Sędziów, którym Nawrocki 
odmówił podpisu, należy dele-
gować na wyższe stanowiska. 

Ma do tego prawo minister spra-
wiedliwości – to z kolei Roman 
Giertych.  

Do sprawy odniósł się także 
rzecznik rządu Adam Szłapka.  
– Samo oświadczenie pana pre-
zydenta świadczy o takiej próbie 
uzurpacji uprawnień. Sędziowie 
mają prawo do tego, i są na to 
orzeczenia zarówno polskich  
sądów, jak i sądów europejskich, 
żeby w formie orzeczenia kwe-
stionować status innych sędziów 
– powiedział. 

Szłapka fodał, że „to, co  
powiedział pan prezydent 
w swoim oświadczeniu, de facto 
jest próbą zakwestionowania 

konstytucyjnych zasad niezawi-
słości sędziów i niezależności są-
dów”.  

Wczoraj, na specjalnie zwoła-
nej konferencji prasowej, mini-
ster sprawiedliwości Waldemar 
Żurek stwierdził, że „tego typu 
podejście do procesu nominacji 
jest łamaniem polskiej konstytu-
cji”.  

Jak poinformował, lista „od-
rzuconych” sędziów była po-
przedzona jedynie jednozdanio-
wym stwierdzeniem: „Odma-
wiam nominacji niżej wskaza-
nym osobom”, bez jakiejkolwiek 
argumentacji. 

Żurek ujawnił, że według jego 
wiedzy prezydent odmówił no-
minacji sędziom, którzy wcze-
śniej podpisali dwa rodzaje li-
stów: protest przeciwko tzw. wy-
borom kopertowym oraz apel 
o wykonanie wyroków Trybu-
nału Sprawiedliwości Unii Euro-
pejskiej dotyczących Izby Dyscy-
plinarnej. – Mogę powiedzieć,  
że stosowanie takiego pomysłu, 
który miał kiedyś Król Słońce, 
który mówił: „Państwo to ja” 
w polskim systemie prawnym 
jest niedopuszczalne – ocenił Żu-
rek. 

Według ministra decyzja pre-
zydenta jest nie tylko błędem po-
litycznym, ale i prawnym. Kon-
stytucjonaliści – jak zaznaczył  
– wskazują, że prezydent może 
odmówić nominacji jedynie 
w wyjątkowych przypadkach, 
np. gdy w trakcie procedury po-
jawią się nowe okoliczności, jak 
postępowanie karne wobec kan-
dydata.

Dorota Kowalska
Warszawa

Tylko w listopadzie prezy-
dent zawetował cztery usta-
wy, nie podpisał nominacji 
sędziowskich i oficerskich, 
a to pewnie nie koniec,  
bo obóz rządzący szykuje się 
na konfrontację totalną.

Prezydent kontra rząd.  
To polityczna wojna totalna

W podsumowaniu dwóch lat 
swojej pracy marszałek Hołow-
nia wskazał, że symbolem po-
czątku nowej kadencji Sejmu 

było „spontaniczne usunięcie 
przez obywatelki i obywateli 
policyjnych barierek sprzed 
gmachu Sejmu”. Jak podkreślił, 
wypracowane zostały nowe 
możliwości odwiedzania Sejmu, 
przywrócono też możliwość  
zapisu na indywidualną wy-
cieczkę po gmachu przy Wiej-
skiej, z której skorzystało nie-
mal 20 tysięcy osób. Jak podał, 
od początku kadencji Sejm od-
wiedziło ponad 8 tysięcy grup 
i ponad 313 tysięcy zwiedzają-
cych. 

Marszałek Hołownia podkre-
ślił też, że dotrzymał obietnicy 
zlikwidowania tzw. sejmowej za-
mrażarki. – Przez pierwsze dwa 
lata tej kadencji do pierwszego 
czytania na plenarnym posie-
dzeniu Sejmu skierowałem  
38 projektów ustaw złożonych 
przez kluby opozycyjne. Do „za-
mrażarki” nie chowałem także 
inicjatyw prezydenckich. Dla po-
równania: w ciągu całej poprzed-
niej kadencji ugrupowania opo-
zycyjne mogły zaprezentować 
swoje projekty w Izbie zaledwie 

ośmiokrotnie – zauważył Ho-
łownia. 

Poinformował, że Sejm obra-
dujący pod jego przewodnic-
twem uchwalił do końca paź-
dziernika 2025 roku 337 ustaw. 
Dodał, że aż 7 procent ustaw 
uchwalonych przez obecny  
parlament nie weszło w życie na  
skutek decyzji prezydenta RP. 

19 listopada Sejm wybierze 
marszałka. Zgodnie z umową ko-
alicyjną ma nim zostać Włodzi-
mierz Czarzasty, współprzewod-
niczący Nowej Lewicy. PAP

oprac. Anna Nagel
Warszawa

Sejm opublikował raport 
„Sejm bez barierek”, podsu-
mowujący dwa lata sprawo-
wania urzędu przez Szymona 
Hołownię. Zgodnie z umową 
koalicyjną czas na zmianę 
marszałka.

„Sejm bez barierek”. Szymon Hołownia  
po dwóch latach kończy pełnić urząd marszałka Sejmu

Minister Waldemar Żurek jest na pierwszej linii frontu 
w walce z prezydentem Karolem Nawrockim
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Karol Nawrocki złożył wniosek do Trybunału Konstytucyjnego 
w sprawie delegalizacji Komunistycznej Partii Polski. Jak przeka-
zała KPRP, prezydent uzasadnił wniosek odwoływaniem się partii 
do totalitarnych metod i praktyk działania komunizmu oraz  
założeniem stosowania przemocy w celu zdobycia władzy.

KRÓTKO

Wniosek o delegalizację partii
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Policjanci z Warszawy zatrzy-
mali 43-letniego obywatela 
Turcji, który łączony jest 
z wieloma zabójstwami,  
porwaniami oraz zbrojnymi 
atakami na osoby w Stam-
bule. Poszukiwany był czer-
woną notą Interpolu. 

Mężczyzna został zatrzy-
many przed restauracją w sa-
mym centrum Warszawy. 
W akcji brali udział kontrter-
roryści. – W momencie za-
trzymania policjanci znaleźli 
przy nim broń palną z wpro-
wadzonym nabojem do ko-
mory nabojowej oraz 26 sztuk 

amunicji – przekazał mł. asp. 
Jakub Pacyniak ze śródmiej-
skiej policji. 

43-latek usłyszał zarzuty 
za posiadanie broni palnej 
i amunicji bez wymaganego 
zezwolenia. Sąd przychylił się 
do wniosku prokuratury i za-
stosował wobec podejrzanego 
trzymiesięczny areszt. 

Na trop groźnego gang-
stera, który przyjechał do sto-
licy, wpadli policjanci z Ze-
społu Poszukiwań Celowych 
Wydziału Poszukiwań i Iden-
tyfikacji Osób Komendy 
Stołecznej Policji. PAP

Poszukiwany mafioso zatrzymany

SPOŁECZEŃSTWO

Poznaliśmy listę 15 słów i zwro-
tów, które znalazły się w finale 
plebiscytu na Młodzieżowe 
Słowo Roku 2025. O tytuł po-
walczą takie określenia, jak:  
„6, 7”, „klasa”, „szponcić/ 
szpont”, „lowkey”, „skibidi”, 
„tuff”, „brainrot”, „bro”, „fr”, 
„freaky”, „GOAT”, „szacun”, 
„OKPA”, „slay”, „twin”. Wy-
razy i wyrażenia zostały wyło-
nione spośród najczęściej zgła-

szanych przez internautów pro-
pozycji spełniających wszyst-
kie kryteria regulaminowe. 
Na młodzieżowe słowo roku 
można głosować do 30 listo-
pada. Wyniki jubileuszowej, 
dziesiątej edycji plebiscytu 
PWN poznamy w grudniu. 

W 2024 roku wygrało słowo 
„sigma” – określające osobę 
odnoszącą sukcesy, wierną  
wyznaczonym zasadom.

Młodzieżowe Słowo Roku

To nie osoba podejrzewana 
decyduje o tym, gdzie może być 
przesłuchiwana
Waldemar Żurek, minister sprawiedliwości i prokurator generalny

Odnosząc się do sprawy przebywającego na Węgrzech posła PiS 
Zbigniewa Ziobry, któremu prokuratura chce ogłosić 26 zarzutów, 
Waldemar Żurek podkreślił, że do tej pory nie odnotowano przy-
padku, by osoba, wobec której prokuratura sformułowała poważ-
ne zarzuty i wniosek o tymczasowy areszt, była przesłuchiwana 
za granicą. – To jest sytuacja, która nie miała miejsca i myślę,  
że nie będzie miała miejsca – podkreślił minister sprawiedliwości.

WARSZAWA
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Depresja nie jest lenistwem. Najbardziej rani unieważnianie, 
mówienie, że trzeba wziąć się w garść i wszystko minie
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Możesz mieć gorszy dzień, ale kiedy konkretne objawy trwają co najmniej  
dwa tygodnie, to najprawdopodobniej chorujesz na depresję. Co dziś o niej wiemy,  

co działa w leczeniu i co w Polsce jest naprawdę dostępne – mówi dr Piotr Krawczyk, 
psychiatra, autor książki „Zrozumieć depresję”

Anita Czupryn

Jaka jest pana definicja depre-
sji? 
Taka, jaka obowiązuje w tej 
chwili, a wypracowana jest 
od dawna w oparciu o różnego 
rodzaju dane i konsensus. Ta 
definicja mówi, że depresja to 
zaburzenie psychiczne polega-
jące na występowaniu kilku ob-
jawów; w zależności od szcze-
gółów mówimy o dziewięciu 
albo dziesięciu, z których nie 
wszystkie muszą wystąpić na-
raz, by spełnione były kryteria. 
Te objawy są bardzo konkretne 
i muszą pojawiać się niemal co-
dziennie przez co najmniej 14 
dni. 

Jakie to objawy? 
Można je podzielić na główne 
i dodatkowe. Do głównych na-
leżą obniżenie nastroju, czyli 
nastrój depresyjny, w skrócie 
możemy powiedzieć smutek 
czy przygnębienie, oraz utrata 
zdolności do odczuwania przy-
jemności albo jej zmniejszenie, 
inaczej mówiąc: spadek zainte-
resowań i czerpania radości 
z przyjemności. Do pozosta-
łych objawów należą między 
innymi zaburzenia koncentra-
cji, poczucie niskiej wartości, 
utrzymujące się poczucie winy, 
zaburzenia snu, zaburzenia 
apetytu, a także obniżenie 
energii, a mówiąc nietechnicz-
nie: duże zmęczenie. 

W swojej książce „Zrozumieć 
depresję” pisze pan we wstę-
pie, że to jedna z najczęstszych, 
ale też najbardziej niezrozu-
miałych chorób. Jest po-
wszechna — może dotknąć 
każdego, niezależnie od płci, 
wieku czy momentu życia. 
Czego wciąż o depresji nie 
wiemy? 
Wydaje mi się, że nie wiemy 
wielu rzeczy, natomiast nie 
chcę wpadać w pesymistyczne 
tony ani filozofować. Nawiązu-
jąc do tego, co pani zacytowała, 
depresja jest niezrozumiała dla-
tego, że należy do zaburzeń 
emocji . Z jednej strony wszy-
scy mamy emocje, więc wydają 

nam się one codziennością, ale  
kiedy się zaburzają, niekoniecz-
nie potrafimy je rozpoznać; to 
może umykać naszej uwadze. 
Z drugiej strony rozpoznawanie 
emocji nie jest czymś, z czym 
człowiek się rodzi; tego się 
uczymy, od bliskich i od reszty 
ludzi. W związku z tym czasem 
mamy trudność z rozpoznawa-
niem świata emocjonalnego. 
Dlatego depresja, moim zda-
niem, jest tak trudno rozpozna-
walna i tak niezrozumiała. 

Słyszymy o różnych rodzajach 
depresji, np. poporodowej. Czy 
są jeszcze jakieś inne? Na przy-
kład depresja alkoholowa? 
O alkoholowej nie słyszałem. 
Generalnie jest zasadnicza róż-
nica między szeroko rozumia-
nym, ogólnym pojęciem złego 
samopoczucia a depresją. De-
presja to jednak bardzo kon-
kretne zjawisko. Ono czasem 
jest trudne do zdefiniowania 
albo do znalezienia u danego 
pacjenta, ale pozostaje zjawi-
skiem konkretnym. Co do jej 
rodzajów, to stoję na stanowi-
sku, że jeśli przyjmiemy defini-
cję, którą podałem, to depresja 
jest jedna. Trwają na ten temat 
bardzo duże spory. Myślę, że to 
dobrze, że tak się dzieje, ale for-
malnie depresja jest jedna. Na-
tomiast może mieć różne 
aspekty. Możemy zobaczyć, że 
niektóre depresje pojawiają się 
w jakimś konkretnym czasie, 
na przykład zaraz po porodzie 
albo o danej porze roku. W tym 
pierwszym wypadku mówimy 
o depresji poporodowej i rze-
czywiście taki rodzaj, czy pod-
typ depresji, istnieje. W tym 
drugim mówimy o depresji se-
zonowej, czyli ogólnie mówiąc 
o sezonowym zaburzeniu na-
stroju, i taki podtyp też istnieje. 

I on dotyczy właśnie tej pory 
roku, która nadeszła, czyli je-
sieni? 
Dobre pytanie. Tak to koja-
rzymy i wydaje się, że najczę-
ściej rzeczywiście depresja se-
zonowa pojawia się jesienią. 

Natomiast to wcale nie jest ta-
kie oczywiste. Badania, ale też 
i moje doświadczenie, poka-
zują, że są osoby, które chorują 
na depresję co roku albo niemal 
co roku, ale na przykład tylko 
latem albo tylko wiosną, i dla 
nich to jest charakterystyczne. 
Jeżeli jednak spojrzymy z lotu 
ptaka na ogólną populację, to 
rzeczywiście jesień jest czasem 
najtrudniejszym. Jesień i zima. 

Skąd się bierze depresja? 
To dobre pytanie, ale też trudno 
na nie znaleźć jednoznaczną 
odpowiedź. Mam pewne po-
mysły, natomiast z całą pewno-
ścią muszę powiedzieć, że nie 
ma jednej przyczyny. Nie da się 
też wskazać jakichś konkret-
nych, uniwersalnych przyczyn. 
W wypadku każdego czło-
wieka, który przyjdzie do leka-
rza psychiatry, możemy spró-
bować ustalić dla niego wła-
ściwe przyczyny. Jeśli jednak 
chodzi o ogólne sformułowanie 
przyczyn, to mamy pewne 
trudności, bo jest ich kilka. Jest 
na przykład znana od lat 70. 
tzw. hipoteza neuroprzekaźni-
kowa, która zakłada, że w mó-
zgu osoby chorującej na depre-
sję dochodzi do pewnej nierów-
nowagi, niedoboru pewnych 
substancji chemicznych zwa-
nych neuroprzekaźnikami, 
które są potrzebne do zdro-
wego funkcjonowania mózgu 
i umysłu. To hipoteza jedna 
z wielu,  dlatego że wiemy, iż 
nie wyjaśnia bardzo wielu in-
nych zjawisk w ramach depre-
sji. Nie wyjaśnia też do końca 
pewnych tajemnic związanych 
z leczeniem. Jak na przykład 
z tym, że niektóre leki działają, 

a inne nie. Inna hipoteza to ge-
netyka: widzimy, że depresja 
pojawia się w obrębie rodzin; 
jeśli w rodzinie chorują osoby 
na depresję, to zwiększa się ry-
zyko, że kolejne osoby też za-
chorują. Jednocześnie nie 
udało się ustalić żadnych kon-
kretnych genów; na pewno 
można powiedzieć, że nie 
mamy genu depresji. Wydaje 
się, że to coś bardzo skompliko-
wanego i wielogenowego. Inną 
potencjalną hipotezą jest hipo-
teza zapalna, która mówi, że 
pewne substancje zapalne, róż-
nego rodzaju cytokiny, tzw. in-
terleukiny i inne substancje 
chemiczne, mogą mieć wpływ 
na mózg. Znamy je, bo odczu-
wamy ich efekt, kiedy jesteśmy 
np. przeziębieni. Wtedy czu-
jemy zmęczenie, boli nas ciało 
i mięśnie, mamy gorączkę. One 
w depresji nie wywołują prze-
ziębienia ani gorączki, ale mogą 
się pojawiać i wiemy, że wy-
kładniki stanu zapalnego w de-
presji są podwyższone. To są 
przyczyny, które wymieniłem, 
ale jest co najmniej kilka in-
nych: jest choćby przyczyna 
„kortyzolowa”, związana ze 
stresem. 

Jakich odpowiedzi szukają 
u pana chorzy na depresję, a ja-
kich ich bliscy? Czy to się różni? 
Trochę może się różnić. Cho-
rzy na depresję zadają bardzo 
różne pytania i starałem się 
na nie odpowiedzieć 
w książce. Napisałem ją, mając 
w głowie przede wszystkim 
pacjentów, którzy do mnie 
przychodzą, i pytania, które 
zadają. To są pytania, które 
ostatecznie sprowadzają się 

do tego, czy wyzdrowieją i to 
jest pytanie sensowne. Wtedy 
wspólnie się zastanawiamy, 
skąd się u nich depresja 
wzięła, jak mogą sobie pomóc; 
takie pytania też padają. Nato-
miast rodziny reagują bardzo 
różnie. Można powiedzieć, że 
część rodzin nie jest zaintere-
sowana zadawaniem pytań i to 
jest coś, co chciałbym, żeby 
uległo poprawie. Te rodziny, 
które pytają, to na przykład 
pytają o to, czy one jakoś zawi-
niły, czy przyczyna leży 
w nich, a z drugiej strony py-
tają, jak mogą pomóc. 

Czy jest coś, co w rozmowie 
o depresji odstrasza? Czy bliscy 
boją się o niej rozmawiać? 
Myślę, że w rozmowie o depre-
sji jest trochę tematów tabu. 
Wynikają z tego, co dzieje się 
w mediach społecznościowych 
i w ogóle z tego, co wiemy o de-
presji, albo co nam się wydaje, 
że wiemy. Pierwszy temat to 
sytuacja, kiedy rodziny mówią, 
że rozumieją, iż ktoś choruje 
na depresję, ale nie potrafią zro-
zumieć, że leczenie jest tak 
skomplikowane i może trwać 
długo. Nie bardzo rozumieją, że 
osoba chora rzeczywiście nie 
ma siły, na przykład przez kilka 
miesięcy. 

Że to nie depresja, tylko leni-
stwo? 
Tak. I bliscy wiedzą, że to tro-
chę niefajnie zadawać pytania 
tego typu, ale je zadają. To do-
brze, można zadawać takie py-
tania. Inne obawy rodzin to 
wątpliwość, czy jeśli zaczną 
rozmawiać z osobą chorującą 
o depresji, to nie wywołają po-
gorszenia jej stanu: czy samo 
używanie słów „smutek”, 
„przygnębienie”, „płacz” nie 
sprawi, że ta osoba poczuje się 
gorzej. To jest z jednej strony 
wyraz troski, a z drugiej zupeł-
nie nieuzasadniona obawa. Te-
matem tabu są też oczywiście 
myśli samobójcze i różnego ro-
dzaju gesty samobójcze, które 
mogą się zdarzać u osób z de-

presją. Natomiast można o nich 
rozmawiać i umiejętna roz-
mowa jest bardzo pomocna. 

Pisze pan w książce, że myśli 
o śmierci nie zawsze stanowią 
objaw tej choroby. Gdzie jest 
granica, po której natychmiast 
trzeba reagować? 
Jeśli pyta pani o to, kiedy po-
winniśmy reagować my, osoby 
niechorujące na depresję, to 
myślę, że reagowanie może 
mieć różne postaci. Jeżeli 
mamy osobę bliską, która mówi 
nam, że nie chce żyć, to ade-
kwatną reakcją jest zapytać ją 
o samopoczucie i ustalić, o co 
tak naprawdę chodzi: „Dla-
czego nie chcesz żyć?”. Nato-
miast jeżeli ta osoba, która cho-
ruje na depresję, mówi, że wła-
ściwie nie widzi żadnego sensu 
i chciałaby popełnić samobój-
stwo, to reakcja powinna być 
mocniejsza. Mamy możliwość 
pójścia z tą osobą do psychiatry 
albo nawet wezwania karetki 
i często to bywa bardzo po-
mocne, szczególnie w sytu-
acjach zagrażających, kiedy wi-
dzimy, że ta osoba przygoto-
wuje się do podjęcia próby sa-
mobójczej. 

Częściej chorują na depresję 
kobiety, natomiast samobój-
stwa częściej popełniają męż-
czyźni. Dlaczego tak jest? 
To pytanie jest badane i czę-
ściowo mamy już na nie odpo-
wiedzi. Kobiety chorują czę-
ściej, bo częściej spełniają kry-
teria depresji. Wydaje się nato-
miast, że mężczyźni podejmują 
próby samobójcze częściej 
pod wpływem substancji psy-
choaktywnych, głównie alko-
holu, i częściej mają w swojej 
emocjonalności element autoa-
gresywny oraz większą decy-
zyjność. Rzeczywiście męż-
czyźni często wybierają me-
tody odebrania sobie życia, 
które są zdecydowanie groź-
niejsze. Między innymi dlatego 
mężczyźni, którzy podejmują 
próby samobójcze to częściej są 
to próby skuteczne. 

DR PIOTR KRAWCZYK:  
DEPRESJA NIE JEST LENISTWEM. 

NAJBARDZIEJ RANI UNIEWAŻNIANIE

W ROZMOWIE O DEPRESJI JEST 
TROCHĘ TEMATÓW TABU. 
WYNIKAJĄ Z TEGO, CO WIEMY 
O DEPRESJI, ALBO CO NAM SIĘ 
WYDAJE, ŻE WIEMY
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W książce pisze pan, że depre-
sja to choroba ludzi młodych, 
ale przecież dotyka też osób 
przepracowanych, wypalo-
nych pracowników korporacji, 
samotne matki, a także ludzi 
starszych i samotnych. Gdzie 
dziś jest jej najwięcej i jak 
wpłynęła na to pandemia? 
Mamy bardzo mocne staty-
styki, że pandemia, w swoim 
najmocniejszym okresie w la-
tach 2020–2021, zwiększyła 
w niektórych krajach częstość 
zgłaszania się do psychiatry na-
wet o 30–40 procent. To był ol-
brzymi wzrost zachorowań lub 
rozpoznań depresji. Eksperci 
zastanawiają się, na ile wpływ 
miała sama pandemia i stan za-
grożenia, który przecież był na-
prawdę przerażający, a na ile 
stało się to w związku z poja-
wieniem się możliwości tech-
nologicznych. Nagle okazało 
się, że możemy odbywać wi-
zyty online i w związku z tym 
ja również u siebie widziałem 
grupę pacjentów, która nagle 
się pojawiła, a sami mówili, że 
nigdy by nie przyszli do psy-
chiatry, bo nie przyjechaliby 
z innych miejscowości, a tak to 
mogli skorzystać. To było do-
bre. Jeżeli chodzi o częstość za-
chorowań i o to, u kogo pojawia 
się depresja, to takie dane rów-
nież mamy. Statystyki ogólne 
mówią, że szczyt zachorowań 
dotyczy osób w wieku 20–30 
lat, a to rzeczywiście są młode 
osoby. Drugi szczyt zachoro-

wań dotyczy osób dużo star-
szych: po sześćdziesiątce, a na-
wet po siedemdziesiątce czy 
osiemdziesiątce. Natomiast 
najczęściej jest to choroba osób 
młodych i w tej chwili również 
dzieci i młodzieży. U nich de-
presja pojawia się coraz czę-
ściej. 

Chciałam też pana zapytać 
o różnego rodzaju kłamstwa 
związane z depresją. O jednym 
już powiedzieliśmy: że bliscy 
uważają, iż ktoś się leni. Spo-
tkałam się z sytuacją, gdy 
matka mówiła o synu, że cacka 
się ze sobą, bo kiedyś człowiek 
wstawał rano, nie myślał, że 
mu się nie chce, tylko trzeba 
było pracować i tyle. 
Trudno mi powiedzieć, jak to 
wygląda w poszczególnych 
przypadkach, ale jeśli pyta pani 
ogólnie: jeżeli ktoś choruje 
na depresję, to z całą pewno-
ścią nie jest tak, że on sobie to 
wybrał albo że jest leniwy. Pa-
cjenci również o to pytają. Py-
tają wprost, czy może im się 
coś nie pomyliło albo czy mnie 
się coś nie pomyliło w diagno-
zie, bo może oni po prostu są 
leniwi. Natomiast różnica, na-
wet słownikowa, między leni-
stwem a depresją jest taka, że 
lenistwo to jednak jakiś rodzaj 
wyboru. Lenistwo ma odcień 
pewnej przyjemności, mó-
wimy „poleniuchuję sobie” 
i dla wielu osób to bywa przy-
jemne, możemy rzeczywiście 

wybrać ten stan. Depresja czy 
inne zaburzenia psychiczne nie 
są kwestią wyboru. Jeżeli nie 
możemy rano wstać z łóżka, to 
nie dlatego, że jesteśmy leniwi, 
tylko dlatego, że chorujemy 
na depresję. Większość moich 
pacjentów chorujących na de-
presję mówi, że oni by już 
chcieli wstać z łóżka, chcieliby 
pójść do pracy, ale nie mają siły. 
I tak na to odpowiadam. 

Albo na przykład boją się le-
ków, bo nie chcą się uzależnić 
od antydepresantów i mówią 
o tym sami chorzy. Jak pan by 
na to odpowiedział? 
Jeżeli chodzi o lekarstwa, 
można używać różnych argu-
mentów i pacjenci często mó-
wią o lęku przed uzależnie-
niem. Wtedy rozmawiamy 
o planie leczenia, na przykład: 
„Spróbujmy leczenia przez pół 
roku albo dziewięć miesięcy 
i zobaczymy, co będzie; spraw-
dzimy też, czy pojawia się ja-
kieś uzależnienie”. Prawda jest 
taka, że leki przeciwdepre-
syjne, z punktu widzenia biolo-
gicznego i naszych doświad-
czeń są stosowane od dziesią-
tek lat. Te starsze to lata 70., 
a obecnie używane, najnowsze 
są z końca lat 80. i z lat 90. 
Mamy więc już około 30 lat 
użycia tych leków i na razie nic 
nie wskazuje na to, żeby nawet 
długotrwałe używanie powo-
dowało uzależnienie. Przez 
uzależnienie rozumiemy sytu-

ację, w której człowiek musi 
używać leków, zwiększać 
dawki, a efekt jest coraz słab-
szy; to skrótowa definicja uza-
leżnienia. Tego w przypadku 
leków przeciwdepresyjnych 
po prostu nie widzimy. 

Dziś są też nowoczesne me-
tody leczenia depresji. Tylko 
pytanie: co u nas jest realnie 
dostępne z tych nowocze-
snych metod? 
To pytanie, przy którym trzeba 
rozróżnić, co jest w ogóle do-
stępne, co jest łatwo dostępne, 
a co dostępne w ramach pu-
blicznej ochrony zdrowia. Jeśli 
chodzi o nowoczesne metody, 
myślę, że nie skłamię, mówiąc, 
że mamy dostęp do wszyst-
kiego; mamy pełne możliwości. 
Te metody, które stosuje się 
na całym świecie i uznaje za no-
woczesne, to na przykład 
przezczaszkowa stymulacja 
magnetyczna albo niektóre ro-
dzaje leków, takie jak ketamina. 
Są też różne odmiany psychote-
rapii, nowe nurty; to wszystko 
są narzędzia obecnie dostępne. 
Najczęściej jednak są dostępne 
na rynku komercyjnym. 
Na pewno, jeśli chodzi o stymu-
lację przezczaszkową czy keta-
minę, to metody przebadane 
i obecne w literaturze, ale nie są 
oficjalnie stosowane jako me-
tody w publicznej ochronie 
zdrowia. Nowoczesne metody 
to także leki: mamy dziś bardzo 
nowoczesne preparaty i coraz 

nowocześniejsze i one również 
są dostępne, nawet w publicz-
nej ochronie zdrowia. Tutaj nie 
mamy się czego wstydzić. Na-
tomiast w publicznej ochronie 
zdrowia mamy trochę mniej 
możliwości technicznych. 
Przyznam jednak, że byłbym 
zbyt surowy, gdybym powie-
dział, że jesteśmy do tyłu; rze-
czywiście mamy różne rozwią-
zania, które, jak mi się wydaje, 
są w zupełności wystarczające. 
Problemem jest oczywiście fi-
nansowanie, liczba psychia-
trów i psychoterapeutów oraz 
łatwa dostępność świadczeń. 
Nie jest łatwo znaleźć termin 
do psychiatry w publicznej 
ochronie zdrowia. To są wy-
zwania, które warto przezwy-
ciężać, bo to rzeczywiście może 
pomóc leczyć depresję. A jeśli 
chodzi o stronę techniczną 
i merytoryczną: leki, psychote-
rapię i inne metody, to mamy 
tego w Polsce wystarczająco. 

Jak pomagać ludziom z depre-
sją? Jak ich pocieszać? Słowa 
„nie przejmuj się, jutro będzie 
lepiej” chyba nie zadziałają, po-
dobnie jak „weź się w garść”. 
Co rani osoby z depresją, a jakie 
zdania im pomagają? 
Myślę, że to wszystko, co pani 
wymieniła, jest właśnie ra-
niące albo, nawet jeśli nie 
wprost raniące, to unieważnia-
jące. Podstawowa myśl osoby 
chorującej na depresję brzmi: 
„Nie będzie dobrze, jest bezna-
dziejnie i nie będzie lepiej”. 
A tu przychodzi ktoś bliski 
i mówi: „Źle myślisz, będzie 
dobrze”. Osoba chorująca od-
biera to jako gest unieważnie-
nia, może poczuć się niewysłu-
chana. Takie wypowiedzi by-
wają zupełnie nieprzydatne. 
Tak zresztą kończą się różne re-
lacje: pacjenci mówią mi, że 
mieli znajomych, ale oni 
w kółko powtarzali „będzie do-
brze”, podczas gdy pacjent 
czuł, że to nierealne. Mija ko-
lejny miesiąc i nie jest dobrze, 
więc dla własnego dobra prze-
staje się do nich odzywać. Czę-
sto przydatna jest obecność. 
I ta obecność dla każdego wy-
gląda trochę inaczej. Ja wy-
obrażam ją sobie tak: jeśli jeste-
śmy bliskimi osoby chorującej 
na depresję, to nie warto ob-
chodzić się z nią jak z jajkiem, 
bo to tacy sami ludzie jak inni. 
Możemy namawiać na różne 
rzeczy czy prosić o drobne 
sprawy, ale z uwagą: jeśli od-
mówi — nie złośćmy się. 
Bierzmy pod uwagę, że może 
nie mieć siły wynieść śmieci 
czy zrobić zakupów. Pomoc po-
lega na tym, że to uwzględ-
niamy i nie nazywamy tej 
osoby złą albo leniwą. Jeśli 
chcemy pomóc, możemy za-
proponować wspólne spędze-
nie czasu: wyjście do kina, 
na spacer, spotkanie na kawie. 
Jeśli odmówi, a ma do tego 
prawo, powiedzmy jej, że nam 
na tym zależy i że zadzwo-
nimy, na przykład w środę 
o 18:00. I zróbmy to: za-
dzwońmy w środę o 18:00, na-

wet jeśli rozmowa znów nic nie 
wniesie, w tym sensie, że bę-
dzie podobna do poprzedniej. 
Osoby chorujące na depresję 
mówią, że sama obecność, to 
że ktoś się umówił i dotrzy-
muje obietnicy, pokazuje im, 
że są dla kogoś ważne. I to jest 
bardzo istotne. 

Na końcu książki podał pan 
najważniejsze kroki, które 
warto podjąć, by sobie pomóc: 
wizyta u lekarza, ruch, danie 
sobie prawa do wolniejszego 
tempa, niewierzenie we 
wszystko, co podsuwa umysł, 
leki i szukanie wsparcia. 
Gdyby miał pan wybrać naj-
ważniejsze, niezbędne kroki, 
to co by pan powiedział? 
Trudno wybrać, bo to są 
wszystkie te, które wymieni-
łem i dla jednych będzie to ro-
bienie kroków, a dla innych 
próba znalezienia alternatyw-
nej myśli. Ludzie się różnią. 
Jedni zaczną terapię od ciała: 
spróbują zmienić dietę, popra-
wić rytm dobowy, wyjść 
na spacer i robić kroki. Inni po-
wiedzą: „zacznę od zmiany 
myślenia”. Jeśli ich umysł pod-
powiada im, że szklanka jest 
do połowy pusta i wszystko 
jest czarne, spróbują poszukać 
myśli alternatywnych. To są 
techniki, które wykorzystują 
terapeuci, więc można w ten 
sposób pracować. Wydaje mi 
się, że to zbiór różnych zasad, 
z których każdy może wybrać 
i na początek zacząć od jednej 
z nich. 

Dr Piotr Krawczyk: Jeśli umysł podpowiada, że szklanka jest do połowy pusta i wszystko jest czarne, trzeba 
próbować poszukać myśli alternatywnych. To są techniki, które wykorzystują terapeuci
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W
Hospicjum Pro-
roka Eliasza w nie-
wielkiej wsi Ma-
kówka w powiecie 
hajnowskim czas 
płynie inaczej. 

Choć to miejsce kojarzy się ze 
smutkiem, w rzeczywistości 
smutno tu wcale nie jest. Kory-
tarze wypełnia śmiech, dźwięki 
muzyki z warsztatów, rozmo-
wy przy kawie. Pacjenci, którzy 
są w stanie, uczestniczą w spot-
kaniach, zajęciach, małych 
świętach codzienności. Tu ży-
cie toczy się inaczej – wolniej, 
ale wciąż intensywnie. 

To miejsce, w którym można 
jednocześnie śmiać się i płakać, 
cieszyć się chwilą i przygotowy-
wać na rozstanie. I to właśnie tu, 
pewnego lipcowego dnia, przy-
była pani Tamara. Choroba nie 
dawała nadziei, ale każdego 
dnia jej pokój wypełniał się 
prawdziwym uczuciem – przy-
jeżdżał Sławek, jej partner 
od niemal dwudziestu lat. 

Miłość, która czekała 
na swój czas 
– Pani trafiła do nas w pierw-

szej połowie lipca, a ślub odbył 
się pod koniec miesiąca – 
wspomina Anita Oksentowicz, 
odpowiedzialna w hospicjum 
z a  
kontakty z mediami. – To był 
krótki pobyt, ale wystarczająco 
długi, byśmy zdążyli dobrze 
poznać tę parę. Pan odwiedzał 
ją codziennie. Widać było w ich 

spojrzeniach i gestach, jak  
bardzo byli ze sobą związani. 
To było prawdziwe, głębokie 
uczucie. 

Tamara i Sławek znali się 
od wielu lat, byli razem, ale ni-
gdy nie sformalizowali swojego 
związku. Żyli za granicą, z dala 
od tradycji, w codziennym 
biegu nie znajdując czasu na to, 
co wydawało się nieistotne. Do-
piero w obliczu śmierci zrozu-
mieli – chcą być razem na-
prawdę. Nie tylko w życiu, ale 
i po tamtej stronie. 

– Chyba wyszło to w rozmo-
wie z doktor Ewą – kontynuuje 
Anita. – Mówili, że chcieliby się 
pobrać, ale do tej pory nie było 
na to czasu. Naszemu persone-
lowi niewiele trzeba było, by po-
móc spełnić to marzenie. To 
miał być ślub prawosławny, 
więc najpierw skontaktowali-
śmy się z proboszczem, by 
sprawdzić, czy w ogóle jest to 
możliwe, bo w cerkwi obowią-
zują zapowiedzi i terminy. Ale 
jak tu mówimy: w hospicjum 
nie ma rzeczy niemożliwych. 

Dwa dni cudu 
Kiedy w czwartek zapadła 

decyzja, że ślub odbędzie się 
w niedzielę, w hospicjum ru-
szyła lawina dobra. 

– Jeden telefon uruchomił 
wszystko – wspomina doktor 
Ewa Stankiewicz, wiceprezes 
Fundacji Proroka Eliasza. – Pani 
Ewelina, nasza koordynatorka 
wolontariuszy, zaczęła dzwonić: 
fryzjerki, kosmetyczki, kwia-
ciarki… I nie było ani jednego 
„nie”. Każdy znalazł czas, każdy 
podał pomocną dłoń. 

Maria, wolontariuszka od  
samego początku istnienia hospi-
cjum, pamięta tamten moment: 

To było dla nas wielkie zasko-
czenie, że tak szybko to się ma 
odbyć. Nie było czasu do strace-
nia, trzeba było od razu działać. 
To był pierwszy ślub w naszym 
hospicjum, więc my też to prze-
żywaliśmy. Chcieliśmy, żeby 
państwo młodzi odczuli, że 
mimo iż są w hospicjum, to bę-
dzie to naturalny i piękny ślub. 

Maria zajęła się przygoto-wa-
niem pary do sakramentu. 
Oboje przez lata mieszkali 
za granicą, nie praktykowali, nie 
przyjmowali sakramentów. 

– To wymagało długich roz-
mów – wspomina Maria. – Zdą-
żyliśmy w ostatniej chwili, bo 
pani Tamara zmarła niespełna 
tydzień po ślubie. 

Organizacja potoczyła się bły-
skawicznie. Synowa Marii, która 
zajmuje się dekoracją wnętrz, 
akurat w tym czasie przygotowy-
wała inną salę weselną. 

– Poprosiłam ją, czy może 
wypożyczyć dekoracje, żeby 
udekorować naszą kaplicę  
– mówi Maria. – Przyjechali z go-
towym wystrojem. Cudownie 
to wyglądało. 

– Zespół As na początku od-
mówił. Mieli inne wesele – do-
daje Anita. – Ale później od-
dzwonili: „Wesele mamy po po-
łudniu, więc przyjedziemy, ja-
koś zepniemy to wszystko”. 
Przyjechali, zagrali, tańce były. 
Nawet pierwszy taniec! 

Fryzjerka, kosmetyczka, 
kwiaciarnia – wszyscy odpowie-
dzieli na prośbę o pomoc na-
tychmiastowo. 

– To było takie niesamowite 
– wspomina Anita. – Ktoś co 
chwilę na coś fajnego wpadał 
i wrzucaliśmy to do realizacji. 
Normalnie organizacja ślubów 
i wesel trwa dwa, trzy lata, a tutaj 
w dwa dni. 

Maria podsumowuje to pro-
stymi słowami: 

Ja wiem, że Pan Bóg w tym 
nam pomógł. Gdybyśmy nawet 
wcześniej to wydarzenie plano-
wali, to by tak pięknie nie wy-
szło. 

Dzień,  
który zatrzymał czas 
Niedziela, koniec lipca. Ho-

spicyjna kaplica, białe kwiaty, 
korony weselne… 

– Panna młoda leżała, ale 
była bardzo kontaktowa, świa-
doma i bardzo wzruszona 
– wspomina Anita. – Wybierała 
suknię, wybierała kolor kwia-
tów. Nawet na takie rzeczy był 
czas. Fryzjerka i kosmetyczka 
przyjechały, zrobiły jej fryzurę 
i makijaż. Pani nie mogła napa-
trzeć się na siebie, bo normalnie 
stroniła od makijażu. Nawet pro-
siła po ceremonii, żeby jej go nie 
zmywać, że ona w tym makijażu 
zostanie jak najdłużej. 

Goście weselni – rodzina pań-
stwa młodych – początkowo 
czuli respekt przed miejscem 
ślubu. 

Powiedziała „tak” na hospicyjnym łóżku. 
Tydzień później odeszła. Historia ślubu 
Tamary i Sławka w Hospicjum Proroka 

Eliasza w niewielkiej wsi Makówka 
w powiecie hajnowskim rozeszła się 

szerokim echem po kraju

ŚLUB 
W HOSPICJUM

Agnieszka Domanowska
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– Myśmy rozmawiali między 
sobą, że może nie do końca czuli 
się pewnie, bo dla niektórych 
była to pierwsza wizyta w hospi-
cjum – mówi doktor Ewa. – Być 
może dla nich kojarzyło się tylko 
ze smutkiem. Ale byliśmy wszy-
scy razem: my jako zespół, z ro-
dziną, z gośćmi weselnymi. 
I myślę, że to dało im odwagę 
i poczucie bezpieczeństwa. 

Najbardziej wzruszającym 
momentem było błogosławień-
stwo. Mama pana młodego pa-
miętała o tradycji – kie-dy mło-

dzi podchodzą do ołtarza, na-
leży ich pobłogosła-wić. 

– To był niezwykle porusza-
jący moment – wspomina dok-
tor Ewa. – Błogosławiła parę 
młodą z całego serca.  
Następnie błogosławieństwa 
udzielili świadkowie zarówno 
ze strony panny młodej, jak 
i pana młodego. 

Wszyscy czekali na trady-
cyjny moment trzymania koron 
nad głowami młodych. 

– Czekaliśmy i czekaliśmy  
– opowiada doktor Ewa. – A pro-

boszcz te dwie przepięknie przy-
gotowane korony, które  
leżały na stoliku w kaplicy, 
po prostu włożył na głowy pań-
stwa młodych. To był moment, 
kiedy wszyscy jakby zamarli. 
Moment wyczekiwany, ale też 
zaskakujący nas wszystkich, bo 
tego się nie spodziewaliśmy. 

Po ceremonii nowożeńcy 
przeszli przez szpaler białych 
róż – panna młoda przejechała 
na łóżku. 

– Odprowadziliśmy ich 
do sali weselnej. Tę salę w mię-

dzyczasie dziewczyny udeko-
rowały przepięknie. Całe przy-
jęcie weselne było na sali 
chorej, ale została ona prze-
mieniona można powiedzieć 
w bankietową, a nasza kuchnia 
stanęła na wysokości zadania 
– wspomina doktor Ewa. 

Dar czasu 
Dla pana młodego cała sytu-

acja była jak sen. 
– Najbardziej mi zależało 

na tym, żeby poczuł się bez-
piecznie – kontynuuje lekarka. 
– Żeby w całej tej sytuacji mógł 
po prostu być, towarzyszyć 
przyszłej żonie. Nie skupiać się 
na detalach, na cateringu, 
na tym, co będzie na stole, jakie 
będą kwiaty. Żeby mógł po pro-
stu być przy niej. 

– Były takie momenty, że on 
nie dowierzał – wspomina 
Anita. – Patrzył na to wszystko 
i nie mógł uwierzyć. My latamy, 
chodzimy, a on stoi i patrzy: „To 
naprawdę się dzieje? To niesa-
mowite!”. On miał inne zada-
nie: być przy żonie. 

– To była siła zespołu i pełne 
zaangażowanie – podsumo-
wuje doktor Ewa. – Nawet nie 
do końca ustalaliśmy mię- 
dzy sobą, kto co ma zrobić  
– wszystko poszło intuicyjnie, 
wielotorowo. Kuchnia, cate-
ring, telefony, zespoły… Każdy 
wiedział, jakie ma zadanie. My-
ślę, że właśnie to dało parze 
młodej największe poczucie 
bezpieczeństwa i opieki. 

Tydzień 
do wieczności 
Tamara zmarła kilka dni póź-

niej. 
– Pani Tamara mówiła o tym 

z taką otwartością – wspomina 
doktor Ewa. – Że chcą być ra-
zem, także po tamtej stronie. 
Taki dowód na to, że miłość nie 
zna miejsca, nie zna granic, nie 
zna czasu. Że wszystko, czym 
żyjemy, w czym się poruszamy, 
jeżeli jest bez miłości, nie ma 
w sobie żadnej wartości. Ta mi-
łość sprawiła, że ci ludzie mogli 
podjąć taką decyzję, a myśmy 
mogli zdążyć. 

Kiedy personel hospicjum 
wręczył Sławkowi album ze 
zdjęć ze ślubu – dar od fotogra-
fów – pan młody nie mógł go 
otworzyć. 

– Mówił, że bardzo przeżył tę 
śmierć – wspomina Anita.  
– Powiedział: „Nie wiem, kiedy 
dam radę obejrzeć te zdjęcia. 
Czy za miesiąc, czy za pół roku, 
czy za dwa lata”. 

– Pani Tamara odchodziła 
spokojnie, otoczona bliskimi  
– opowiada Maria. – Mąż był 
przy niej codziennie, córka też, 
zawsze ktoś czuwał. Nie była 
sama. My, wolontariusze, sta-
ramy się towarzyszyć w ostat-
nich chwilach. Chcemy, żeby to 
ciepło trwało jak najdłużej, 
żeby czuli, że są kochani, że od-
chodzą spokojnie, że przecho-
dzą na tamten świat i zobaczą 
promień słońca, a nie tylko 
ciemną noc. 

Miejsce, gdzie nie ma 
rzeczy niemożliwych 
– Chcieli wziąć ślub, więc 

zrobiliśmy wszystko, co w na-
szej mocy – mówi krótko dok-
tor Paweł Grabowski, prezes 
Fundacji Hospicjum Proroka 
Eliasza. – To nie jest pierwszy 
ani ostatni taki moment w ho-
spicjum. Różne uroczystości 
zdarzają się u nas częściej niż 
można by się spodziewać. 
Chcemy pokazać, że tu też 
mogą odbywać się zwykłe, ra-
dosne wydarzenia. Kres życia 
jest, to prawda, ale samo życie 
nadal płynie. 

W tym hospicjum pacjenci 
przychodzą nie tylko umie-
rać. 

– Nie wszyscy odchodzą, nie 
wszyscy umierają – podkreśla 
Maria z przekonaniem. – Przy-
jeżdżają na łóżkach, a wycho-
dzą na własnych nogach. Je-
stem tego świadkiem od sa-
mego początku. Przeżyłam  
niejeden cud naocznie. Ludzie 
przyjeżdżali w stanie bezna-
dziejnym, a wychodzili na wła-
snych nogach. 

Historia ślubu Tamary 
i Sławka rozeszła się szerokim 
echem. 

– Ich „tak” zabrzmiało moc-
niej niż czas i śmierć – podsu-
mowuje doktor Ewa. – Bo 
prawdziwa miłość nie kończy 
się nigdy. Tam, gdzie jest mi-
łość, czas przestaje mieć zna-
czenie. To było wyjątkowe, 
a nam udało się zdążyć.

– Chcieli wziąć ślub, więc zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy  
– mówi krótko doktor Paweł Grabowski, prezes Fundacji Hospicjum Proroka Eliasza
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Motocyklowy raj w sercu Mediolanu, czyli targi motoryzacyjne EICMA: od klasyki 
po futurystycze maszyny

Maciej Chorągiewicz 

N
adeszła jesień, dni 
stają się coraz krótsze, 
za oknami szaro i mo-
kro, a temperatury ni-
skie. Czy w związku 
z tym sezon motocy-

klowy już się już skończył? 
Nie dla wszystkich, bowiem 
w listopadzie organizowana 
jest największa na świecie wy-
stawa motocyklowa. Mowa 
oczywiście o EICMA, czyli 
Esposizione Internaziolane 
Ciclo Motociclo e Accesori 
w Mediolanie.  

Pierwszy raz odbyła się 
w 1914 roku, kiedy to pojawiło 
się na niej 24 wystawców z 6-
ciu krajów. Dziś jest ich około 
700-800, a w tym roku przy-
pada 82 edycja tego wyjątko-
wego wydarzenia. W 5 olbrzy-
mich halach na 330 tys. me-
trach kwadratowych pojawiło 
się mnóstwo wystawców – 
największych, najważniej-
szych, najbardziej cenionych 
na świecie. 

Nie może tu zabraknąć naj-
bardziej znanych marek ta-
kich jak Harley - Davidson, ja-
pońskie Honda, Kawasaki, 
Suzuki czy Yamaha, tych z Eu-
ropy jak BMW, Triumph i od-
rodzony Norton z Wielkiej 
Brytanii, przez kultowe wło-
skie marki Ducati, Moto Gu-
zzi, Aprilia czy Vespa jak też 
reaktywowane Moto Morini. 
Każdy chce pokazać coś no-
wego, przykuć uwagę zwie-
dzających, zaskoczyć swoich 
fanów, zrobić wrażenie i za-
grać na nosie konkurencji. 

EICMA to premiery, nowo-
ści na kolejny rok, ale też i pro-
totypy jak np. trzycylindrowy 
silnik Hondy w układzie V3R 
900 E, cała gama motocykli 
i rowerów elektrycznych np. 
firmy Zero, innowacyjne roz-
wiązania zawieszeń szwedz-
kiej marki Óhlins, czy ukła-
dów hamulcowych od  
Brembo.  

No właśnie, przede wszyst-
kim nowe modele. A jest ich 
doprawdy mnóstwo. W tym 
roku pojawiło się sporo nowo-
ści wśród mniejszych pojem-
ności silników takich jak: Ka-
wasaki KLE 500, BMW GS 450, 
Suzuki SV 7 GX. Oczywiście są 
też i premiery większych mo-
tocykli: Honda CB 1000 GT, 
Ducati Desert X, Suzuki GSX 
R1000 Moto Morini  X Cape 
1200. 

Signum temporis to Azja, 
a głównie Chiny. Jeszcze kilka 
lat temu marki chińskie miały 
swoją halę – na uboczu, a wy-
stawcy nieśmiało zachęcali 

do zapoznania się z ich wyro-
bami. Dziś chińskie marki pod-
bijają rynek. CF Moto (z proto-
typowym motocyklem klasy 
superbike z silnikiem V4), Zon-
tes, QJ Motors, Voge. Chyba 
wszyscy je już znają, a ich eks-
pozycje pękają w szwach. 
Chińczycy kupują technologie 
od europejskich marek, jak 
i całe marki jak choćby włoską 
Benelli. Mają coraz śmielsze 
wzornictwo, a jakość powoli 
staje się coraz lepsza. Miejmy 
nadzieję, że dla wszystkich 

taka konkurencja oznacza niż-
sze ceny – oby. Azja to nie tylko 
Chiny ale i Indie – ze wspania-
łym Royal Enfieldem jak i od-
kupioną angielską marką BSA. 
No i Japończycy, których 
wszyscy miłośnicy dwóch kó-
łek znają. Przeciwny biegun to 
Ameryka. Tu oczywiście 
słynny Harley, który wpraw-
dzie nowości nie pokazał, ale 
wiemy, że złapał finansowy 
oddech, a na jego ekspozycji 
znalazły się wszystkie obecne 
modele, jak też i Indian znany 

także z ciężkich motocykli, 
ciekawych stylistycznie i tech-
nologicznie.  

No cóż, kto jeszcze nie był, 
a tematyka motocyklowa jest 
mu bliska, choć raz musi się 
tam wybrać. Wrażenia są nie-
samowite, bo ilość wystaw-
ców jest niewiarygodna. 
Można usiąść na wymarzo-
nym sprzęcie, przymierzyć 
kask, kurtkę, dobrać akceso-
ria, szyby, owiewki, kufry, zo-
baczyć pokazy kaskaderów 
czy wyścigi enduro. ą
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„Twój zdrowy sen zaczyna się tutaj.  
Dr Materac – Sklep Roku 2025”
Sen, który stał się misją
Kiedy Aneta i Michał otwiera-
li swój salon Dr Materac przy 
ulicy Rusałka 13 w Lublinie, nie 
planowali po prostu sprzeda-
wać materacy. Chcieli pomóc 
ludziom spać lepiej. – Sen 
to nie luksus, to fundament 
zdrowia – mówią dziś, po la-
tach pracy i setkach historii, 
które zaczynały się od słów: 
„Nie mogę się wyspać…”.
Dziś ich salon zna większość 
okolicznych mieszkańców. 
To właśnie Dr Materac został 
wybrany Sklepem Roku 2025 
w plebiscycie Kuriera Lubel-
skiego „Mistrzowie Handlu”, 
pokonując konkurentów z re-
gionu. I choć tytuł brzmi dum-
nie, Aneta i Michał przyjmują 
go z pokorą.
– To dla nas ogromne wyróż-
nienie, ale też potwierdze-
nie, że nasza praca ma sens 
– mówi Aneta. – Nie ma nic 
piękniejszego niż klient, który 
wraca i mówi, że w końcu śpi 
bez bólu pleców.

Nie sprzedają – pomagają
Wejście do ich salonu nie przy-
pomina wizyty w typowym 
sklepie z wyposażeniem sy-
pialni. Nie ma pośpiechu, ani 
przypadkowych doradców. 
Jest za to smaczna kawa, 
szczera rozmowa i przede 
wszystkim – czas.
Każdy klient może przejść pro-
fesjonalny test ergonomicz-
ny, który pokazuje, jakiego 
wsparcia potrzebuje jego krę-
gosłup. W razie potrzeby kon-
sultacje prowadzone są wspól-
nie z fizjoterapeutami, bo jak 
podkreśla Michał:
– Materac musi pasować 
nie tylko do sylwetki, ale też 
do stylu życia. Innego po-
trzebuje ktoś, kto dużo siedzi 
w pracy, a innego osoba ak-
tywna fizycznie.
Ten sposób myślenia stał 
się wizytówką Dr Materac. 
To dzięki niemu klienci wra-
cają tu i polecają salon dalej. 
Bo kiedy ktoś naprawdę zadba 
o Twój sen, trudno zapomnieć, 
jak dobrze jest się w końcu 
wyspać.

Rodzinny biznes z sercem
Za sukcesem stoją nie tylko 
kompetencje, ale też warto-
ści. Aneta i Michał są małżeń-
stwem, które swoją codzienną 
energię, wiedzę i pasję przeku-
wają we wspólny cel – pomoc 
ludziom w odkrywaniu, czym 
jest prawdziwa regeneracja 
i wypoczynek.
– Klienci czują, kiedy im się 
naprawdę pomaga – mówi Mi-
chał. – Nie chcemy, żeby ktoś 

kupił u nas pierwszy lepszy 
materac. Chcemy, żeby wybrał 
ten, który naprawdę poprawi 
jego sen. W ich pracy czuć nie 
tylko doświadczenie, ale też 
troskę. Każda rozmowa to in-
dywidualna historia, a każdy 
zakup to inwestycja w zdro-
wie. Nic dziwnego, że coraz 
częściej klienci przychodzą 
tu z polecenia – od sąsiadów, 
znajomych, a nawet fizjotera-
peutów czy lekarzy ortopedów.

Najlepszy czas, by zadbać 
o sen - Black Weeks
Listopad to szczególny czas 
w kalendarzu Dr Materac. Ru-
szyły właśnie promocje Black 
Weeks – największe zniżki 
w roku, które obejmują nie tyl-
ko materace, ale również łóż-
ka, stelaże i dodatki.
– To świetny moment, żeby
zrobić coś dobrego dla siebie – 
zachęca Aneta. – Wielu klien-
tów odkłada decyzję o zmianie 
materaca, a potem dziwią się, 
że sen może być tak komforto-
wy. Teraz można to sprawdzić
w najlepszej cenie.

Dlaczego właśnie tu?
W Lublinie nie brakuje miejsc, 
gdzie można kupić materac 
i łóżko. Ale to w Dr Materac 
można dobrać go jak garni-
tur szyty na miarę. Zaawan-
sowane testy ergonomiczne, 
współpraca z fizjoterapeuta-
mi, ogromny wybór produk-
tów i indywidualne podejście 
sprawiają, że ten salon ma tak 
dobre opinie.
Klienci mówią wprost:
„Nie wiedziałem, że można 
z taką pasją opowiadać o śnie”.
„Profesjonalizm i serce – rzad-
kie połączenie”.
„Po latach bólu pleców w koń-
cu się wysypiam”.
To właśnie opinie takie jak te 
stały się ich najlepszą wizy-
tówką. W świecie, gdzie rekla-
my krzyczą z każdej strony, tu 
działa coś innego – prawdzi-
we doświadczenie i ludzkie 
zaufanie.

Zaproszenie od serca
Aneta i Michał zaprasza-
ją wszystkich, którzy marzą 
o lepszym śnie, do odwiedze-
nia salonu przy ul. Rusałka 13 
w Lublinie.
– Sen to najprostszy sposób 
na zdrowie i szczęście, ale trze-
ba dać mu szansę. My tylko 
pomagamy ją znaleźć – uśmie-
cha się Aneta.

Dr Materac Lublin
ul. Rusałka 13

Tel. 881 401 403

MATERIAŁ INFORMACYJNY DR MATERAC 0011429938
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Jesteśmy tytanami pracy, ale... tylko za granicą. W Polsce mamy „fenomen społeczny” 
towarzyszący długim weekendom, jak ostatnio z  11 listopada. Lewe L4 i cztery dni laby 

Agnieszka Domka-Rybka

W
ygląda na to, że  je-
steśmy wzorem 
wydajności i jako-
ści pracy, ale 
pod warunkiem, 
że ... wyjedziemy 

za chlebem do innego kraju.  
Krążą  nawet takie anegdoty 
o naszych „złotych rączkach: 
„Co trzeba, to się zrobi, pan 
tylko mówi, co chcesz. Remont 
mieszkania, pralka do naprawy, 
a może potrzeba postawić 
nową ścianę?  Czego tylko sobie 
życzysz, kierownik”. Dlaczego  
nie potrafimy tak dobrze praco-
wać u siebie?  Jesteśmy za to 
bardzo kreatywni na zwolnie-
niach lekarskich -  jeden 
z mieszkańców regionu napra-
wiał na chorobowym ogrodze-
nie swojej posesji, a jak wpadł,   
tłumaczył, że „praca na świe-
żym powietrzu pomaga mu 
w walce ze stresem”.  

Wielu naszych rodaków 
żyje w Irlandii  - to jeden z naj-
popularniejszych krajów, 
w którym nasi  zadomowili się 
na dobre.  Według różnych 
szacunków, w zeszłym roku  
liczba Polaków wynosiła tam 
około 114-120 tysięcy.    Do nie-
dawna  byliśmy  największą 
mniejszością narodową na Zie-
lonej Wyspie, ale od czasu wy-
buchu wojny na Ukrainie, wię-
cej jest obywateli tego pań-
stwa.  

Oczywiście, nie zmienia to 
faktu, że cała rzesza Polaków 
nie tylko musi  tam gdzieś 
mieszkać, ale i zarabiać. Jak 
nas postrzegają irlandzcy pra-
codawcy? 

- Oceniają nas bardzo do-
brze, że jesteśmy  pracowici, 
solidni, uczciwi. Często mamy 
lepsze kwalifikacje niż osoby, 
z którymi wykonujemy te 
same obowiązki i przeważnie 
także od samych Irlandczy-
ków - mówi Justyna, Polka po-
chodząca z Torunia, obecnie 
zatrudniona w irlandzkim 
urzędzie pracy,  od 20 lat 
mieszkająca w Dublinie.    

Nie tylko w Irlandii, ale 
również w wielu innych kra-
jach,  jak m.in. w Wielkiej Bry-
tanii, Niemczech, Holandii, 
Szwecji czy Norwegii,  krajanie 

z Polski są oceniani  jako pra-
cowici i także np. bardziej ela-
styczni niż lokalna siła robo-
cza. W ankietach o cudzo-
ziemcach pojawia się przeko-
nanie, że Polacy chętnie wyko-
nują mniej atrakcyjne prace, 
na które miejscowi nie zawsze 
się zgadzają. Nasi szybko zdo-
bywają doświadczenie, uczą 
się języka i rozwijają kompe-
tencje, co poprawia ich pozy-
cję zawodową. Są nawet bada-
nia, które wskazują, że w pew-
nym momencie zaczęli zara-
biać więcej niż m.in. Brytyj-
czycy.  

„Panie Kowalski, tutaj 
pracuje się do 15.00, 
a nie do nocy”  
Swego czasu krążył taki 

dowcip o Polaku w Niem-
czech: 

- Panie Kowalski, u nas pra-
cuje się od 7.00 do 15.00! 

- A ja myślałem, że od świtu 
do nocy, jak reszta. Bo reszta 
Polaków przyszła do pracy pół 
godziny wcześniej i wycho-
dziła pół godziny później. 
Przecież  Polak się nie obija. 

A to już prawdziwa historia 
o Polaku w Norwegii. 

- Jak to możliwe, że napra-
wiłeś wszystko w jeden dzień, 
a Norwegowie robią to w ty-
dzień? 

- Bo ja nie mam czasu kawy 
pić, od roboty tutaj  jestem. 

Podobno Norweg po tym 
wydarzeniu przestał pić kawę 
w pracy. 

 Wygląda na to, że  jesteśmy 
wzorem wydajności i jakości 
pracy, ale pod warunkiem, że 
... wyjedziemy za granicę. Nie 
potrafimy tak dobrze praco-
wać u siebie. 

Jak wygląda wydajność 
pracy Polaków na tle Europy? 
Takie dane zbiera unijny Euro-
stat.  W 2024 r. Polacy, z jednej 
strony, pracowali  znacznie 
dłużej niż średnia w UE  (38,9 
godz. w tygodniu w porówna-
niu do 36 godzin), to  ich efek-
tywność była niższa, o czym 
świadczy niższe PKB na jed-
nego mieszkańca  w porówna-
niu ze średnią unijną. Wskaź-
niki efektywności pracy rosną, 

ale są nadal niższe niż w kra-
jach zachodnich, co sugeruje 
potrzebę inwestycji w innowa-
cyjność i rozwój kompetencji, 
mimo silnego rynku pracy 
i w miarę niskiego bezrobocia 
(choć rośnie).   

Za to  jesteśmy niechlub-
nymi mistrzami  w braniu le-
wych  L4.   

 Prawie co trzeci Polak był 
przynajmniej raz na „udawa-
nym” zwolnieniu. Trzy 
na cztery z nich wystawił le-
karz NFZ - takie  wnioski płyną 
z najnowszego  badania „Lewe 
zwolnienia lekarskie” serwisu 
kariery LiveCareer.pl. U  68 
proc. osób  nieobecność trwała 
nie dłużej niż tydzień.  

Najczęściej kłamią męż-
czyźni oraz osoby do 25. roku 
życia (w obu tych grupach od-
powiedź twierdzącą wybrało 
40 proc.). Lewe  L4  są na: po-
trzebę odpoczynku (35 proc.). 
problemy rodzinne (14 proc.), 
złe relacje z szefem (14 proc.) 
oraz strach lub stres spowodo-
wany obowiązkami w pracy 
(10 proc.). 

Także niektórzy miesz-
kańcy województwa kujaw-
sko-pomorskiego wykorzy-
stują L4 raczej nie na leczenie, 
skoro są zdrowi    - mamy naj-
nowsze dane.  

-  Od stycznia do września 
2025 roku oddziały ZUS 
w Bydgoszczy i Toruniu prze-

prowadziły ponad 21,2 tys. 
kontroli zwolnień lekarskich. 
Efekt? Wstrzymano wypłatę 
1,2 tys. zasiłków chorobo-
wych o łącznej wartości po-
nad 2,2 mln zł -  informuje 
Krystyna Michałek, regio-
nalny rzecznik prasowy ZUS 
w Kujawsko-Pomorskiem. - 
Dodatkowo obniżono świad-
czenia po ustaniu zatrudnie-
nia o 9,4 mln zł, co oznacza, 
że do Funduszu Ubezpieczeń 
Społecznych wróciło łącznie 
11,7 mln zł. 

Tegoroczne kontrole L4  
w tym regionie pokazały, że 
część ubezpieczonych traktuje 
chorobowe jako okazję do do-
datkowego zarobku lub wypo-
czynku w ciepłych krajach. 

  Bydgoski ZUS wyśledził 
liczne przypadki niewłaści-
wego wykorzystywania zwol-
nień. Podczas jednej z kontroli 
okazało się, że pracownik 
uzdrowiska, mimo orzeczonej 
niezdolności do pracy, uczest-
niczył w posiedzeniach rady 
nadzorczej. Inna osoba była 
w biurze przy biurku i tłuma-
czyła, że nie pracuje, a jedynie 
przegląda strony internetowe. 
Swoją obecność w firmie wy-
jaśniała tym, że jest to również 
jej miejsce zamieszkania. 
Jedna z ubezpieczonych osób 
w czasie zwolnienia wzięła 
udział w wycieczce na Cypr, 
zorganizowanej przez praco-

dawcę z pieniędzy Zakłado-
wego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych. Zdarzył się też 
przypadek mężczyzny, który 
w okresie chorobowego pro-
wadził imprezy okoliczno-
ściowe jako konferansjer i DJ 
oraz zamieszczał w internecie 
materiały promujące swoją 
działalność. 

Z kolei  kontrole  toruń-
skiego oddziału ZUS zdema-
skowały mężczyznę,  który  
w trakcie zwolnienia lekar-
skiego ogłaszał w portalach in-
ternetowych, że wykonuje 
okolicznościowe sesje zdję-
ciowe, w tym plenerowe, pod-
czas ślubów, wesel i innych 
imprez. Inny mężczyzna, ko-
rzystając ze zwolnienia, napra-
wiał ogrodzenie swojej posesji 
i tłumaczył, że praca na świe-
żym powietrzu pomaga mu 
w walce ze stresem. Zdarzył 
się również przypadek osoby, 
która w czasie chorobowego 
zorganizowała i wzięła udział 
w przyjęciu typu baby shower. 
Kolejny „chory”, pobierający 
świadczenie rehabilitacyjne 
w związku z chorobą kręgo-
słupa, wybrał się samocho-
dem jako kierowca na lotnisko 
oddalone o 300 kilometrów 
od miejsca zamieszkania, aby 
odebrać członka rodziny. 

Jednak ta kontrola  zszoko-
wała nawet ZUS - dotąd to naj-
bardziej osobliwy przypadek 

w  w kraju, który miał miejsce 
na Pomorzu. Właściciel za-
kładu pogrzebowego był 
w pracy, a na widok inspekto-
rek ZUS schował się 
do trumny. Jak później relacjo-
nowały urzędniczki, zdradził 
go kaszel. W pierwszej chwili 
przeżyły szok, czemu trudno 
się dziwić. 

Jeden dzień wolny  
i krótkie wakacje 
 Kombinować to Polacy po-

trafią. I tak np. w tym roku 
Święto Niepodległości przypa-
dło we wtorek, więc dla nie-
których  poniedziałkowe L4  
stało się przepustką do małej 
„jesiennej majówki” między 9 
a 12 listopada. Wystarczył je-
den dobrze „wstawiony” 
dzień wolny, by stworzyć  krót-
kie  wakacje.  

Ci, którzy nie mają już 
urlopu, coraz częściej sięgają 
po krótkie L4. 

 - „Mostkowanie”, czyli łą-
czenie zwolnieniem chorobo-
wym dni ustawowo wolnych 
od pracy, to zjawisko, które 
wraca jak bumerang -  komen-
tuje Mikołaj Zając, prezes 
Conperio, polskiej firmy do-
radczej zajmującej się proble-
matyką L4. – Nasi rodacy wy-
kazują się ogromną kreatyw-
nością: jedni „leczą się” w gó-
rach lub nad morzem, inni 
podczas kontroli zastawani są 
przy pracach remontowych, 
w ogrodzie czy na zakupach. 
To swoisty fenomen spo-
łeczny, który od kilku lat ob-
serwujemy regularnie 
przy okazji długich weeken-
dów. 

Według danych Conperio, 
aż 34 proc. zwolnień lekar-
skich w Polsce nosi znamiona 
nadużyć. W ubiegłym roku Po-
lacy pobrali 27,4 mln zaświad-
czeń o czasowej niezdolności 
do pracy, co przełożyło się 
na 290 mln dni absencji – o 2,8 
mln dni więcej niż rok wcze-
śniej. 

                          *** 
- Czy Polacy w Irlandii też 

tak chorują? - pytamy Justynę. 
- Nie, na pewno nie! Albo 

chorujesz, albo pracujesz i za-
rabiasz.  Podobno w Polsce, 
gdy kobieta zachodzi w ciążę, 
często z automatu bierze zwol-
nienie lekarskie i to nawet jak 
nic jej nie jest. A w Irlandii? 
W piątek byłam w pracy, 
a w sobotę po południu uro-
dziłam córkę. I nie ma w tym 
nic nadzwyczajnego, bo to jest  
tutaj  normalna sytuacja. 
 ą

Za granicą, jak tutaj w Dublinie, Polacy cieszą się opinią pracowitych i solidnych. 
Często mają wyższe kwalifikacje od innych cudzoziemców i chętnie zdobywają nowe
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JEDNA KONTROLA ZSZOKOWAŁA 
URZĘDNICZKI ZUS. WŁAŚCICIEL 
ZAKŁADU POGRZEBOWEGO 
SCHOWAŁ SIĘ DO TRUMNY, ALE 
ZDRADZIŁ GO... KASZEL 

JESIENNA MAJÓWKA NA LEWYM  L4  
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Galeria Orkana
godz. 

10.00-14.00

Możesz przynieść między innymi:
  1 koc duży
  2 kg DOBREJ JAKOŚCIOWO 

karmy suchej lub mokrej dla psów
  1 kg DOBREJ JAKOŚCIOWO 

karmy mokrej dla kotów
 1 legowisko
 opakowanie podkładów higienicznych
  dobre jakościowo przysmaki dla psów i kotów
 żwirek dla kotów

Karma
wraca
Przynieś dary rzeczowe 
dla zwierząt, weź udział 
w warsztatach z malowania świec!

PARTNER MEDIALNYPARTNER LOKALIZACYJNY ORGANIZATOR ZBIÓRKIPARTNER

AUTOREKLAMA 0011429555
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Dorota Kowalska

H
istoria krakowskiego 
Archiwum X zaczyna 
się nad Wisłą. To wła-
śnie tu ma początek 
jedna z najgłośniej-
szych spraw w historii 

polskiej kryminalistyki. Maka-
bryczne zabójstwo krakowskiej 
studentki religioznawstwa – Ka-
tarzyny Z. 

– Gdyby nie ta sprawa, nie 
byłoby Archiwum X w takim 
wymiarze, w jakim powstało  
– wspominał Bogdan Michalec, 
były szef i współtwórca kra-
kowskiego Archiwum X. 

Dziwne znalezisko 
w Wiśle 
Była środa, 6 stycznia 1999 

roku. Około godziny 16 Mieczy-
sław M., kapitan statku rzecz-
nego typu Łoś, służącego do  
transportu kruszywa, zauwa-
żył, że jednostka traci moc. Byli 
niedaleko stopnia wodnego Dą-
bie na Wiśle w Krakowie. Za-
łoga zacumowała barkę i poszła 
do domu, a zablokowaną śrubą 
postanowiła zająć się rano. Na-
stępnego dnia kapitan razem 
z pokładowym mechanikiem 
zabrali się za wyciąganie po-
grzebaczem tego, co zatkało 
turbinę. Wyjęli skórę. Wezwali 
policję. 

Bogdan Michalec był od po-
czątku na miejscu oględzin 
i prowadził tę sprawę od strony 
kryminalnej. Zabezpieczył sta-
tek i poczuł się jak w „Milcze-
niu owiec”. Nigdy wcześniej 
nie miał do czynienia z tego 
typu sprawą. 

– Uświadomiłem sobie tam, 
przy tym statku: „Wiem, że nic 
nie wiem”. Mimo pewnych 
sukcesów w komendzie woje-
wódzkiej, a wcześniej w komi-
sariacie, to było coś zupełnie 
nowego. Zrozumiałem, że mu-
szę wejść w inny świat krymi-
nalistyki – opowiadał mi swego 
czasu Michalec. – Pamiętam 
moment, kiedy przyjechał pe-
wien lekarz z Zakładu Medy-

cyny Sądowej i stwierdził, że 
jest to kawałek świńskiej skóry. 
W pośpiechu wydawałem ten 
statek w obawie, że będę po-
śmiewiskiem krakowskiej poli-
cji. Świńska skóra! Dopiero sek-
cja wykazała jednoznacznie, że 
mamy do czynienia z jednym 
z najciekawszych przypadków 
na świecie – dodał. 

Podczas sekcji w krakow-
skim Zakładzie Medycyny Są-
dowej patolodzy ustalili, że 
skóra należała do młodej ko-
biety. Została pieczołowicie od-
preparowana od tułowia i od-
cięta na wysokości szyi i pa-
chwin. Kształtem przypomi-
nała kobiece body, które – jak 
podejrzewali śledczy – sprawca 
mógł próbować na siebie zakła-
dać. Sprawie, przynajmniej me-
dia, nadały kryptonim Skóra. 

Kim była ofiara?  
To ustalono 
trochę później 
Katarzyna Z., 23-latka, za- 

ginęła prawie dwa miesiące 
wcześniej – 12 listopada 1998 
roku. Dzień był mglisty, po-
chmurny i zimny. W dniu znik-
nięcia studentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego umówiła się 
z matką o godz. 18 pod Przy-
chodnią Psychiatryczną na 
osiedlu Uroczym w Krakowie-
Nowej Hucie. Nie przyszła. 

Kiedy nie pojawiła się na  
spotkaniu ani nie wróciła wie-
czorem do domu, zaniepoko-
jona matka zgłosiła jej zaginię-
cie na policji. Ale Katarzyna Z. 
była dorosła, policjanci podeszli 
do tego zgłoszenia z dystansem. 
Może z kimś się spotkała, może 
wyjechała na kilka dni? Matka 
zaczęła szukać córki na własną 
rękę. Zgłosiła się po pomoc 
do krakowskich dominikanów, 
którzy prowadzili w Krakowie 
Centrum Informacji o Nowych 
Ruchach Religijnych i Sektach. 
Kobieta obawiała się, że może 
Katarzyna dołączyła do którejś 
z sekt. Skąd takie przypuszcze-

nie? Do końca nie wiadomo. 
Sprawą zajął się też prywatny 
detektyw. Katarzynę Z. wi-
dziano tu i tam, ale tak na-
prawdę nikt nie wiedział, gdzie 
podziewa się dziewczyna. 

– Zawsze była spokojnym 
dzieckiem. Nigdy nie była bar-
dzo otwarta, ekstrawertywna  
– opowiadała w mediach matka 
Katarzyny Z. Oczytana, mądra, 
godzinami mogły opowiadać 
o książkach czy obejrzanych fil-
mach. Znajomi dodawali jesz-
cze: miła, ale skryta, tajemni-
cza, nieco nieśmiała.  

Była bardzo związana z oj-
cem, ale ten ciężko zachorował 
i w końcu zmarł. Katarzyna  
została z mamą, załamała się 
po śmierci taty. 

– Patrzyła, jak umierał. 
To było dla niej bardzo ciężkie 
– wspominała matka. Wpadła 
w depresję, stąd te wizyty 
u psychiatry. 

Z policyjnego komunikatu 
opublikowanego po zaginięciu 
23-latki: 

„Katarzyna Z., córka Anto-
niego i Bogusławy, urodzona  
1 czerwca 1975 r., zamieszkała 
w Krakowie. Rysopis: wiek 
z wyglądu 23 lata, wzrost 170 
cm, sylwetka otyła, włosy na-
turalnie ciemne i kręcone, roz-
jaśnione w chwili zaginięcia, 
twarz owalna, cera blada, nie-
bieskie oczy, nos i uszy małe, 
pełne uzębienie. Znaki szcze-
gólne: znamię (pieprzyk) na  
mostku, o średnicy ok. 6 mm. 

Ubiór w dniu zaginięcia: grana-
towa długa kurtka zapinana 
na metalowe klamry, czarne 
spodnie dżinsowe firmy Ma-
sters, granatowy golf welu-
rowy, czarne sznurowane trze-
wiki ze skóry”. 

Przed zaginięciem Kata-
rzyna Z. przeszła na dietę, prze-
farbowała ciemne włosy na 
blond, większą wagę przywią-
zywała do tego, co na siebie 
wkłada, ale matce nie przedsta-
wiła żadnego mężczyzny. 

Tożsamość skóry wyłowio-
nej z Wisły potwierdziły jedne 
z pierwszych badań DNA wy-
konanych w Polsce. To była 
ona. 

Trudne śledztwo, 
dziesiątki biegłych 
Przypadków oskórowań jest 

na świecie niewiele, w Polsce to 
była chyba pierwsza tego typu 
sprawa. 

– Sprawę konsultowałem 
z kolegami z FBI przez ich 
przedstawiciela na Europę, 
doktora Thomasa Millera – opo-
wiadał mi Bogdan Michalec. 
– Oni odkryli, że ludzie niezna-
jący się, pochodzący z różnych 
środowisk, kultur, podobnie się 
zachowują, popełniają takie 
same czyny. Tak jakby ich opa-
nował ten sam demon. Oczy-
wiście są pewne różnice ze-
wnętrzne, ale zawsze wystę-
pują wewnętrzne podobień-
stwa i te ostatnie są decydujące 
– dodał były śledczy. 

Krakowski zabójca szybko 
zyskał przydomek „Kuśnierz”. 
Przez lata był nieuchwytny. 
Po umorzeniu przez prokura-
turę sprawa Katarzyny Z. trafiła 
właśnie krakowskiego Archi-
wum X (fachowa nazwa: Wy-
dział Spraw Otwartych i Niewy-
jaśnionych). W 2012 roku poja-
wiły się nowe dowody i śledz-
two w sprawie studentki zo-
stało wznowione. W 2017 roku 
policjanci zdecydowali, że mają 
wystarczająco wiele dowodów 

przeciwko Robertowi J. Męż-
czyzna trafił do aresztu, usły-
szał zarzut zabójstwa ze szcze-
gólnym okrucieństwem. Jak 
przyznawali śledczy, był podej-
rzewany niemal od początku 
śledztwa, ale brakowało dowo-
dów. 

– Pociągnięcie do odpowie-
dzialności karnej sprawcy tej 
brutalnej zbrodni będzie moż-
liwe dzięki wyjątkowo wytężo-
nej pracy prokuratorów prowa-
dzących to postępowanie oraz 
funkcjonariuszy policji, jak 
również biegłych powołanych 
do opiniowania w tej sprawie. 
Musieli się oni zmierzyć z prze-
stępczym działaniem, które do-
tąd było nieznane polskiej i za-
granicznej kryminalistyce – mó-
wiła krótko po zatrzymaniu po-
dejrzanego Beata Marczak, 
wówczas zastępczyni prokura-
tora generalnego. 

Prokuratura Krajowa poda-
wała natomiast, że „w sprawie 
tej przez wiele lat przeprowa-
dzono żmudne czynności śled-
cze, które w konsekwencji do-
prowadziły do ustalenia 
sprawcy zabójstwa”. Prokura-
torzy zaangażowali dziesiątki 
biegłych z Polski i zagranicy. 
Korzystali ze wszystkich najno-
wocześniejszych metod ba-
dawczych oraz zdobyczy nauki 
i techniki. Na ich zlecenie Labo-
ratorium Ekspertyz 3D Katedry 
Medycyny Sądowej Uniwersy-
tetu Medycznego we Wrocła-
wiu po raz pierwszy na świecie 
sporządziło trójwymiarowy ob-
raz zbrodni tylko na podstawie 
śladów pozostawionych przez 
sprawcę na tkankach ofiary. 
Dzięki badaniom Katedry Bio-
logii Eksperymentalnej Uni-
wersytetu Przyrodniczego we 
Wrocławiu udało się także wy-
kryć związki chemiczne, które 
morderca podawał studentce. 
Takie badania najprawdopo-
dobniej zostały wówczas prze-
prowadzone po raz pierwszy 
w historii polskiej kryminali-

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO 
STUDENTKI. SPRAWA „SKÓRY” 

WCIĄŻ NIEROZWIĄZANA
To była jedna z najgłośniejszych spraw kryminalnych w wolnej Polsce. Makabryczna 

zbrodnia młodej studentki wstrząsnęła nie tylko Krakowem. Według specjalistów 
morderca inspirował się filmem „Milczenie owiec” i postacią „Buffalo Billa”,  
który zabijał kobiety i zdejmował z nich skórę. Śledztwo toczyło się latami.  

Robert J., oskarżony w tej sprawie, został finalnie uniewinniony

23-letnia Katarzyna Z. zaginęła 12 listopada 1998 roku. 
W dniu zniknięcia studentka Uniwersytetu 
Jagiellońskiego umówiła się z matką. Nie przyszła...
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styki. Na tej podstawie usta-
lono sposób zadawania ciosów 
przez mordercę i fakt, że mogła 
je zadawać osoba wyszkolona 
w określonych sztukach walki. 
Skrupulatnie zbadano wszyst-
kie ślady pozostawione przez 
sprawcę, sposób jego działania 
i profil psychologiczny. Wszyst-
kie tropy prowadziły do Ro-
berta J. 

Oskarżony twierdził, 
że jest niewinny 
Kim jest Robert J.? To syna 

krakowskiego poety. Znał Kata-
rzynę Z. Trenował kulturystykę 
i sztuki walki, odbył służbę woj-
skową w szpitalu zakonnym, 
tam pomagał w działającym 
wówczas prosektorium. Przez 
pewien czas pracował w Insty-
tucie Zoologii, gdzie zajmował 
się skórowaniem zwierząt. Z In-
stytutu został zwolniony po  
tym, jak wymordował wszyst-
kich króliki doświadczalne. 
W jego profilu psychologicz-
nym biegli wskazywali sadyzm 
oraz skłonności do nękania ko-
biet. Po morderstwie przeszedł 
religijną fascynację. Ustalono, 
że odwiedzał grób zamordowa-
nej dziewczyny. 

Śledczy uważali, że Robert 
J. zabił Katarzynę Z. ze szcze-
gólnym okrucieństwem z mo-
tywacji wynikającej z zaburzeń 
preferencji seksualnych o ce-
chach sadystycznych i fetyszy-
stycznych. Torturował swoją 
ofiarę, dusił łańcuchem. Wcze-
śniej podawał leki. Złamał jej 
też kość udową i miednicę, 
uderzał sztangą i talerzem kul-
turystycznym. Katarzyna Z. 
miała rany kłute, rąbane i szar-
pane. Niespotykane okrucień-
stwo. 

W 2020 roku ruszył proces 
Roberta J. 

– Akt oskarżenia został 
skierowany przeciwko okre-
ślonej osobie, którą oskarży-
ciel publiczny uznaje jako 
sprawcę tej okrutnej zbrodni  
– mówił dziennikarzom prok. 
Piotr Krupiński z Małopol-
skiego Wydziału Prokuratury 
Krajowej. 

Pytany o dowody w sprawie 
przypomniał, że wcześniej zde-
cydowano już, iż proces będzie 
toczyć się za zamkniętymi 
drzwiami, w związku z czym 
„na temat dowodów, ich mocy 
i zakresu oskarżyciel może 
przedstawić stanowisko tylko 
na sali rozpraw, nie na koryta-
rzu sądowym”. 

– W mojej ocenie dowody są 
bardzo mocne – zaznaczał pro-
kurator. 

Oskarżycielem posiłkowym 
w sprawie była matka zamor-
dowanej Katarzyny Z. W roz-
mowie z dziennikarzami przy-
znała, że oczekuje sprawiedli-
wego procesu, jednak nie liczy 
na to, że finał sprawy, na której 
rozwiązanie czeka już ponad 
20 lat, przyniesie jej jakąkol-
wiek ulgę. 

W śledztwie Robert J. za-
przeczał zarzutom i nie przy-
znawał się do winy. Przekony-
wał, że nie znał zamordowanej 
Katarzyny Z. Jeszcze przed za-
trzymaniem dziennikarzom 
„Superwizjera” TVN udało się 
z nim porozmawiać – powta-
rzał, że nigdy nie spotkał mło-
dej studentki z Krakowa.  

– Nie czytam gazet, nie mam 
internetu, nie mam telefonu 
komórkowego, a telefon stacjo-
narny jest odwieszony od wielu 
miesięcy. Jestem wyizolowany 
społecznie całkowicie – mówił. 
Dociskany jednak, że przecież 
był widywany przy grobie Ka-
tarzyny w Batowicach, odpo-

wiedział: To nie jest przestęp-
stwem. 

W ocenie jego pełnomoc-
nika, adw. Łukasza Chojniaka, 
stanowisko prokuratora w tej 
sprawie „było głęboko błędne”, 
a wnioski, które wysnuwała 
z analizy materiału dowodo-
wego, były „niewłaściwe”. Jak 
dodawał, sprawa była skompli-
kowana i poszlakowa, a bezpo-
średniego dowodu na winę J. 
nie było. 

Na wyrok czekały 
nie tylko rodziny 
W sprawie „Skóry” była 

za to góra akt, czyli ponad 490 
tomów w części jawnej i ko-
lejne niejawne. Sam akt oskar-
żenia liczył 789 stron. Sąd dość 
szybko, bo w ciągu 2 lat, prze-
słuchał świadków, zapoznał się 
z opiniami biegłych, ale co się 
działo na sali rozpraw, nie wia-
domo, bo proces był niejawny. 
Nie wiadomo także, jakiej kary 
domagał się prokurator Piotr 
Krupiński i o co wnosił obrońca 
oskarżonego. 

W charakterze świadków 
wezwano też rodziców Ro-
berta J. Oboje, jako osoby naj-
bliższe, odmówili składania ze-
znań.  80-letni Józef J., ojciec 
oskarżonego, rozmawiał z re-
porterką „Uwagi!” TVN – bronił 
syna. 

– Żona spotkała się z synem 
kilka dni temu w areszcie śled-
czym w Krakowie. Syn jest  
bardzo zdenerwowany, płacze 
i krzyczy, że jest niewinny. 
Mówi, że go wrobiono i że ni-
gdy nie widział tej kobiety 
na oczy. Powiedział, że jest bli-
ski targnięcia się na swoje życie, 
dosłownie tak powiedział 
– opowiadał mężczyzna i pod-
kreślał, że syn czuje się po pro-
stu kozłem ofiarnym. 

– On nie tylko nie był do tego 
zdolny, ale też nie jest – mówił 
Józef J. 

Ponoć jako dziecko Robert 
J. był bardzo wesoły. Kiedy za-
czął chodzić do szkoły podsta-
wowej, zaczął się zmieniać: 
był otyły, inne dzieci doku-
czały mu, a on nie najlepiej to 
znosił. Chował się do szafy, 
zamykał się w sobie. Do dwu-
nastego roku życia Robert J. 
mieszkał z dziadkami. Karcili 
go, byli surowi, ale kochali 
wnuka. 

Z relacji mężczyzny wynika, 
że jego żona, a matka Roberta 
J., przed laty niespodziewanie 
wyjechała do Kanady. 

– Wtedy syn się załamał. Za-
czął coś mówić do siebie. Zaczął 
szukać jakichś ludzi, którzy są 
w mieszkaniu, mimo że nikogo 
nie było. Był już wtedy doro-
słym człowiekiem. Ale widząc, 
że tak jest, zacząłem szukać po-
mocy, wziąłem go do lekarza 
jednego czy drugiego – wspo-
minał Józef J. 

Według relacji ojca syn zaży-
wał leki. Skończył szkołę zawo-
dową, utrzymywał się z renty 
i uprawiał kulturystykę. Ojciec 
mieszkał z nim w bloku na kra-
kowskim Kazimierzu do 31. 
roku jego życia. Potem Robert 
J. się wyprowadził. 

– U nas nigdy nie było 
w domu żadnej kobiety i nie 
słyszałem, żeby chodził na  
randki. Tylko raz widziałem 
dziewczynę, ale on przywitał ją 
prawie w drzwiach. Powiedział 
jej: „15 minut spóźnienia. Dys-
kwalifikacja”. Wzięła książkę 
z jego biurka, walnęła go nią 
w głowę i wyszła. I tyle widzia-
łem jego relacji z kobietami 
– przekonywał Józef J. 

Sprawa miała charakter 
precedensowy i budziła po-

wszechne zainteresowanie me-
diów. 

– Skoro mężczyzna jest 
w areszcie już blisko pięć lat, to 
trudno sobie wyobrazić, by nie 
było wyroku skazującego – mó-
wił jeden z doświadczonych sę-
dziów. Jednak nie dla wszyst-
kich wina mężczyzny była 
przesądzona. 

– Pamiętam sprawę i wyrok, 
bodaj z 1999 roku, Wojciecha B., 
oskarżonego o pięć zabójstw, 
tzw. Inkasenta. Materiał dowo-
dowy prokuratury był olbrzy-
mi, ale zapadł wyrok uniewin-
niający. Tu może być podobnie 
– wspominał znany krakowski 
adwokat. 

W tym przypadku stało się 
jednak inaczej. We wrześniu 
2022 roku mężczyzna został 
skazany na dożywocie. Wyrok 
był nieprawomocny. I okazało 
się, że to nie koniec tej historii, 
bo obrona, jak można się było 
spodziewać, odwołała się od 
wyroku. 

W apelacji wnosiła o unie-
winnienie Roberta J. Prawnicy 
J. wskazywali, że nie ma jedno-
znacznych dowodów na to, że 
ich klient jest winny. Prokura-
tura odpierała zarzuty, powo-
łując się na zeznania świadków. 

W październiku 2024 roku 
Sąd Apelacyjny w Krakowie 
uniewinnił Roberta J. 

– Oskarżony w tym momen-
cie jest osobą wolną, może opu-
ścić salę rozpraw – orzekł sędzia 
Marek Długosz. Robert J. prze-
bywał w areszcie od ośmiu lat.  

– Jakkolwiek Sąd Apelacyjny 
nie mógł przekonać się do tego, 
że oskarżony na pewno tego 
czynu nie popełnił, tak z dru-
giej strony nie mógł się przeko-
nać do tego, że na pewno go po-
pełnił – tłumaczył w uzasadnie-
niu wyroku sędzia sprawoz-

dawca Wojciech Domański, do-
dając, że „nie ma lepszych lub 
gorszych uniewinnień”. 

Wcześniej sędzia Marek 
Długosz podkreślił, że sąd nie 
ma absolutnej pewności, że Ro-
bert J. jest niewinny. W toczo-
nym postępowaniu nie przeko-
nano go jednak, że to właśnie 
on dokonał zabójstwa Kata-
rzyny Z. 

– Wyrok uniewinniający 
w tej sprawie zapadł, bo musiał 
taki zapaść wedle reguł prawa 
procesowego – powiedział, do-
dając, że sąd zdecydował się za-
stosować regułę dubio pro reo, 
zobowiązującą do rozstrzyga-
nia na korzyść oskarżonego 
w przypadku tego rodzaju wąt-
pliwości. 

Pod koniec września 2025 
roku do Sądu Okręgowego 
w Krakowie trafił wniosek o od-
szkodowanie za lata spędzone 
w areszcie zakończone unie-
winnieniem. W imieniu swo-
jego klienta mecenas Łukasz 
Chojniak domaga się 22,5 mi-
liona złotych zadośćuczynienia.  

– Wniosek dotyczy bardzo 
dolegliwego aresztowania, dłu-
gotrwałego, podczas którego 
Robert przez długi czas był 
traktowany jako więzień nie-
bezpieczny, bez prawa do kon-
taktu z rodziną, bez możliwości 
odpierania zarzutu. Zdrowie 
Roberta, co dokumentujemy 
bardzo bogato, zostało przez 
postępowanie i tymczasowy 
areszt w sposób nieodwracalny 
zrujnowane. Uważamy, że pań-
stwo osobie niewinnej, której 
życie zostało zrujnowane, musi 
te krzywdy wynagrodzić – wy-
jaśnił adw. Łukasz Chojniak. 

Śledztwo nadal trwa 
Choć zapadł prawomocny 

wyrok uniewinniający Roberta 
J., Prokuratura Krajowa wciąż 
prowadzi odrębne śledztwo 
w sprawie śmierci Katarzyny Z. 
W tle pojawia się wątek Władi-
mira W., również studenta  
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który w tym samym czasie oskó-
rował ojca. Mężczyzna został 
skazany na 25 lat więzienia, po-
tem przewieziono go do Rosji.  

Skóra Katarzyny Z. została 
znaleziona w Wiśle cztery mie-
siące przed odnalezieniem ciała 
ojca Władimira W. w podkra-
kowskiej Brzyczynie. 

Według relacji Onetu Wła-
dimira W. wykluczono jako 
sprawcę zabójstwa Katarzyny 
Z., ponieważ stwierdził, że nie 
miał dostępu do samochodu. 
Dariusz Nowak, ówczesny po-
licjant, wspominał, że sprawy 
wydawały się kalkowe – dwie 
podobne zbrodnie w tym sa-
mym czasie i regionie. 

Naczelnik krakowskiego 
wydziału prokuratury z uwagi 
na dobro postępowania nie 
chce jednak zdradzać szczegó-
łów śledztwa, pewne jest jed-
nak, że nadal trwa. 

Trudno się temu dziwić. Ro-
bert J. jest dzisiaj wolnym czło-
wiekiem. A jeśli tak, pozostaje 
pytanie: kto zabił Katarzynę Z.? 
Współpraca: Artur Drożdżak

– Gdyby nie ta sprawa, nie byłoby Archiwum X – wspominał Bogdan Michalec, były szef i współtwórca krakowskiego Archiwum X
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Masz w swoim dorobku kilka 
ważnych filmów opartych 
na autentycznych wydarze-
niach. Aktor inaczej podcho-
dzi do roli w takiej produkcji?  
Ja lubię tę swobodę, którą daje 
kreowanie napisanych postaci. 
Przy bohaterach wzorowa-
nych na autentycznych oso-
bach są pewnego rodzaju ob-
warowania. Do tego, jeśli są to 
postaci powszechnie znane,  
to ludzie mają o nich swoje 
wyobrażenia i trzeba się z tym 
konfrontować. Z jednej strony 
możliwość podejrzenia kogoś 
prawdziwego i wykreowania 
roli na podstawie istniejących 
materiałów jest kusząca, 
a z drugiej to duże ogranicze-
nie i czasem wręcz pułapka. 
Bo zamiast skupiać się na sce-
nariuszu, rozpraszamy się, 
szukając informacji poza nim.  

W serialu „Czarna śmierć” 
grasz reportera Igora Bielika, 
który próbuje dociec prawdy 
o epidemii ospy prawdziwej 
we Wrocławiu w 1963 roku.  
To postać wzorowana na kimś 
autentycznym?  
Mimo że serial bazuje na praw-
dziwej historii, to mój bohater 
jest postacią fikcyjną. Ale może 
scenarzysta miał kogoś auten-
tycznego na uwadze? Nie 
wiem. Ja w każdym razie bazo-
wałem tylko na scenariuszu.  

Słyszałeś wcześniej o tych wy-
darzeniach?  

Nie. Ale to tylko świadczy 
o tym, jak ówczesna władza 
skutecznie zadziałała, że udało 
się jej takie dramatyczne wyda-
rzenia zamieść pod dywan.  

Byłeś zaskoczony, gdy dosta-
łeś scenariusz, że coś takiego 
się wydarzyło?  
Kiedy dostałem propozycję 
zagrania w „Czarnej śmierci”, 
zerknąłem do internetu 
i okazało się, że jest tylko 
krótki opis w Wikipedii. Ale 
samo to hasło było na tyle 
ciekawe, że od razu zdecydo-
wałem się na rozmowę o tym 
projekcie. To tak jak Amery-
kanie mają w zwyczaju za-
czynać produkować swoje 
filmy – w zarysie scenariusza 
już pierwsze zdanie musi po-
wodować zaciekawienie, co 
dalej. Tak było i tutaj.  

Są jakieś książki na ten temat?  
Tak. Czytałem „Zarazę” Je-
rzego Ambroziewicza. Na jej 
bohaterach są wzorowane 
niektóre postacie naszego se-
rialu. Przynajmniej główna 
bohaterka – lekarka Alicja  
Surowiec. Generalnie jednak 
bazowaliśmy na scenariuszu. 
Praca przy serialu i filmie to 
duża różnica. Kręciliśmy te 
siedem odcinków tak, jakby-
śmy kręcili siedem osobnych 
filmów. Ilość przygotowań 
i szlifowania różnych rzeczy 
była momentami wręcz  
przytłaczająca.  

Postać reportera walczącego 
o prawdę ma długą tradycję 
w kinie i telewizji. Szukałeś  
inspiracji w starych filmach 
czy serialach?  
Dla mnie najciekawszą prze-
strzenią były tu lata 60., ponie-
waż nigdy wcześniej nie mia-
łem okazji kreować bohatera 
z tamtej epoki. Igor jest młodą 
osobą, ale doświadczył czasów 
wojennych. Dlatego jest jakby 
uodporniony na ludzkie cier-
pienie. To było dla mnie naj-
ważniejsze pole eksploracji. 
Przyglądaliśmy się reakcjom 
Igora w konkretnych okolicz-
nościach. Pokolenie, które 
przeżyło wojnę, reagowało 
inaczej niż my dzisiaj na takie 
tragedie, jak choroba czy 
utrata bliskiej osoby. 

Po raz kolejny grasz postać 
z czasów peerelu. Poznałeś już 
pewnie dogłębnie tamtą 
epokę. Jakie masz zdanie 
o ówczesnej Polsce?  
Teraz odkrywamy kolejne 
karty tamtych historii. Zobacz, 
ile powstaje seriali osadzo-
nych w czasach peerelu. Po-
woli wiele rzeczy wychodzi 
więc na wierzch. Oczywiście 
jest też w naszym serialu pe-
wien rodzaj stylizacji. To była 
decyzja reżysera, żeby tak to 
pokazać. Najbardziej uderza-
jące było dla mnie zestawie-
nie tego, co działo się w latach 
60. na świecie z tym, co działo 
się tutaj, w Polsce. Ten kon-

trast wiele mówi o tamtej 
epoce.  

Dziennikarze nie mieli lek-
kiego życia za czasów PRL-u. 
Dla młodego widza będzie to 
zrozumiałe?  
Cała ta opowieść jest tak zaser-
wowana, że trafi do młodych 
widzów. Mamy tu ciekawą  
historię, wyraziste postacie, 
wartką akcję. Taki też był za-
mysł producentów, żeby to 
było pokazane w takiej atrak-
cyjnej formie.  

Trudno dzisiaj uwierzyć, że 
władze komunistyczne sta-
rały się ukryć prawdę o epide-
mii. Z czego to wynikało?  
Myślę, że było wiele czynni-
ków. Partyjni włodarze bali się 
przede wszystkim, że ich 
zwierzchnicy z Warszawy za-
rzucą im złe gospodarowanie 
i nieumiejętność poradzenia 
sobie z takim kryzysem. 
W efekcie ktoś mógłby po pro-
stu za to polecieć. Rozgrywki 
polityczne są paliwem takich 
sytuacji, jak epidemie.  

„Czarną śmierć” można od-
nieść do współczesności. Gra-
jąc w serialu, przypomniały  
ci się sytuacje sprzed 5 lat 
z okresu pandemii?  
Oczywiście. Dlatego serial ma 
uniwersalny wymiar – współ-
czesny widz bez problemu 
zrozumie to, co działo się we 
Wrocławiu w 1963 roku. Kiedy 

chodziliśmy na planie w ma-
seczkach, kojarzyło się to 
wszystkim w jednoznaczny 
sposób. Co ciekawe, pracując 
nad filmami, nadal trochę jesz-
cze tkwimy w tamtej rzeczy-
wistości. Do dzisiaj zdarza się 
na planach, że wykonuje się 
testy na covid. Ostatnio we 
wrześniu były jakieś zachoro-
wania i wróciły poranne testy.  

Ty akurat dużo pracowałeś 
w pandemii, bo kręciłeś „Żeby 
nie było śladów” i „Hiacynta”.  
Zdjęcia do „Żeby nie było śla-
dów” przesunęły się przez  
lockdown prawie o pół roku. 
Kiedy tylko w wakacje poluzo-
wano obostrzenia, od razu 
wskoczyliśmy na plan. Zaraz 
potem kręciliśmy „Hiacynta”, 
w efekcie czego te filmy się 
niestety zderzyły. No ale tak 
czasem bywa. Pamiętam,  
że mieliśmy próby w masecz-
kach, co było nieco absur-
dalne, bo potem graliśmy 
bez nich. (śmiech) 

Chorowałeś?  
Tak. To było nieuniknione.  

Serial to też głos w sprawie 
szczepionek. Z roku na rok 
nasila się ruch antyszczepion-
kowy. Z czego to wynika?  
To dla mnie niezrozumiałe. 
Osobiście się z tym nie ze-
tknąłem, ale jestem świa-
domy, że jest takie zjawisko. 
Myślę, że to ma związek z ge-
neralną tendencją na całym 
świecie do podważania 
wszelkich autorytetów. Z tym 
to jest związane.  

Niebawem zobaczymy Cię też 
na dużym ekranie w „Wielkiej 
Warszawskiej”, gdzie wcielasz 
się w dżokeja biorącego udział 
w wyścigach konnych na Słu-
żewcu. To było ciekawe wy-
zwanie? 
Tak. To było wyjątkowe wy-
zwanie pod wieloma wzglę-
dami, chociażby dlatego,  
że wcześniej nigdy nie jeździ-
łem konno. Praca czasem 
daje mi taką sposobność,  
by nabyć jakąś nową umiejęt-
ność – nie tylko wejścia w ja-
kiś świat, ale też namacal-
nego jego spróbowania. Tutaj 
właśnie tak było.  

I jak Ci poszło?  
Na początku z przerażeniem 
patrzyłem na konie. W końcu 
to duże zwierzęta, czekało 
mnie więc sporo pracy. Mia-
łem jednak dużo czasu, bo za-
nim wszedłem na plan, przy-
gotowywałem się prawie pół 
roku. Uczyłem się jazdy – jeź-
dziłem rekreacyjnie w stajni 
oraz chodziłem na zajęcia fi-
zyczne, trenażery i treningi 
z prawdziwymi dżokejami. 
Uczestniczyłem w ich szkole-
niach.  

Polubiłeś jazdę na koniu?  
Bardzo. Teraz przez kolejne 
zlecenia zawodowe nie mogę 
się za bardzo udzielać konno. 
Mam jednak wrażenie, że to ze 

mną zostanie. To tak samo jak 
z robieniem zdjęć klasycznym 
aparatem fotograficznym, 
które zostało mi po „Czarnej 
śmierci”. Dzięki temu seria-
lowi nauczyłem się obsługi 
analogowego aparatu i wywo-
ływania zdjęć na potrzeby 
scen, które realizowaliśmy. 
I zostało to ze mną do teraz. 
Bardzo lubię analogową foto-
grafię.  

Ponoć producentka „Wielkiej 
Warszawskiej” od początku 
widziała Cię w roli Krzysztofa. 
To ze względu na to, że  fizycz-
nie pasujesz na dżokeja?  
No tak: niski i chudy. (śmiech) 
To prawda – zgadzało się.  
Pamiętam naszą rozmowę 
przy okazji gdyńskiego festi-
walu. Tam pojawił się ten te-
mat i propozycja zagrania tej 
roli. No i przyznam szczerze, 
że od razu wydała mi się to 
wyjątkowa okazja. Zazwyczaj 
szuka się do danej roli aktora, 
który ma do jej zagrania jakieś 
konkretne inklinacje. Tymcza-
sem moja styczność z koniem 
była wcześnie zerowa. 
(śmiech) Dostałem więc duży 
kredyt zaufania ze strony pro-
ducentów, ale mam nadzieję, 
że go nie zawiodłem.  

Jakie jest środowisko dżoke-
jów w Polsce?  
Ja uczestniczyłem w trenin-
gach uczniów, którzy przygo-
towują się do roli dżokeja.  
I co ciekawe, okazało się, że to 
świat zdominowany przez 
dziewczyny.  

Dlatego, że są lekkie?  
Też. Ale przede wszystkim 
dziewczyny są bardziej zainte-
resowane jazdą konną, nawet 
w sensie rekreacyjnym.  

Dobrze się zarabia w tym  
zawodzie?  
Kiedy ktoś wygrywa, to pew-
nie tak. Najpierw trzeba mieć 
na czym pojechać, czyli mieć 
dosiad. Właściciel konia musi 
zapłacić wpisowe za jego 
udział w wyścigu, musi więc 
wierzyć, że mu się to w jakiś 
sposób przynajmniej zwróci. 
Zyski są natomiast zależne 
od rangi danego toru i wy-
ścigu. Spośród wszystkich 
uczestników tego wyścigo-
wego procederu dżokeje biorą 
w nim udział jednak przede 
wszystkim z pasji, a nie z po-
budek finansowych.  

Pomógł Ci ponoć brat Wojtek  
– trener personalny. Na czym 
to polegało?  
Wojtek przygotował mi plan 
treningowy, który miał mi po-
móc w realizowaniu scen z do-
siadem sportowym. To specy-
ficzny sposób jazdy na koniu, 
w którym jeździec unosi się 
na nogach w strzemionach 
nad siodłem. Chodziło tu o to, 
aby fizycznie wytrzymać czas 
realizacji zdjęć.  

To było dla Ciebie najtrudniej-
sze?  

Właśnie oglądamy go w głównej roli w serialu „Czarna śmierć”, 
który emitowany jest w niedzielne wieczory w telewizyjnej 

Jedynce. W styczniu zobaczymy go z kolei na kinowych 
ekranach w filmie „Wielka Warszawska”. Jest też piosenkarzem: 

śpiewa solo i w zespole The Fruitcakes. Nam Tomasz Ziętek 
opowiada o tym, co sprawia mu większą frajdę – występy 

na planie czy na scenie

Paweł Gzyl

TOMASZ ZIĘTEK: 
AKTORSTWO 

I MUZYKOWANIE 
WYPŁYWA U MNIE 

Z JEDNEGO ŹRÓDŁA
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To generalnie była bardzo sa-
tysfakcjonująca praca. Oczy-
wiście fizycznie drenująca, 
ale teraz, jak się z perspek-
tywy czasu na to patrzy, po-
strzegam ją jako superprzy-
godę. Najtrudniejsze było 
wymyślenie, jak pokazać 
sceny wyścigu, bo kamera 
i konie to nie jest oczywiste 
połączenie. Co ciekawe, nie 
mieliśmy możliwości jeździć 
po tym torze, na którym  
odbywają się normalnie wy-
ścigi. Udawaliśmy tylko, że 
jeździmy po nim, a robiliśmy 
to obok toru. Magia kina spra-
wia jednak, że to wszystko się 
składa. Nie wspominając 
o tym, że przez cały okres 
zdjęciowy kręciliśmy praw-
dziwe wyścigi, które trafiły 
potem do filmu, stanowiąc 
spójną całość z tymi udawa-
nymi scenami.  

Tym razem rzecz się dzieje 
na początku lat 90. To Twoje 
dzieciństwo. Wtedy rodził się 
polski kapitalizm. Jak Ci się 
kojarzy ta epoka?  
Patrzę dziś na tamten czas 
z nostalgią. W „Wielkiej War-
szawskiej” musieliśmy tę 
epokę odtworzyć, bo stolica 
bardzo się zmieniła od tam-
tych czasów. A to okazało się 
niełatwe – trzeba było nadać 
budynkom czy samochodom 
ten charakterystyczny rodzaj 
patyny, jakie miały lata 90., 
nie mówiąc już o specjalnych 
kostiumach. Wejście potem 
w ten świat było bardzo cie-
kawe. 

„Wielka Warszawska” to 
pod względem rozmachu 
jedna z największych produk-
cji zrealizowanych ostatnio 
w Polsce. Odczuwało się to 
na planie?  
Na pewno pod względem  
ilości koni w filmie jesteśmy  
nie do pobicia. Mam na-
dzieję, że to przełoży się 
na odbiór „Wielkiej War-
szawskiej” w kinach. Mnie 
jako aktorowi ciężko się 
do tego ustosunkowywać, bo 
ja patrzę na film inaczej niż 
zwykły widz. Ponieważ pra-
cowałem na jego planie, 
kiedy idę do kina, to mam 
wrażenie, że oglądam jakiś 
pamiętnik z wakacji. Widzę, 
gdzie danego dnia kręcili-
śmy, które sceny trzeba było 
dublować i ile razy. Tego ro-
dzaju historie. Nie widzę tej 
impresji, którą odbiera zwy-
kły widz.  

„Wielka Warszawska” dopeł-
nia trylogię scenarzysty Jana 
Purzyckiego, którą tworzą 
„Wielki Szu” i „Piłkarski  
poker”. Co je łączy?  
Kluczem do tych wszystkich 
filmów jest przekręt. Na pozio-
mie fabularnym nie ma żad-
nych wspólnych elementów 
w rodzaju powracających  
bohaterów czy tych samych 
miejsc akcji. Jan Purzycki 
chciał nakręcić „Wielką War-
szawską” jeszcze w latach 80., 
ale komunistyczne władze się 
nie zgodziły, bo nie chciały po-
kazać ciemnej strony wyści-
gów na Służewcu.  

No właśnie: Twój bohater to 
dżokej, który musi skonfron-
tować swoje marzenia z brud-
nymi realiami wyścigów kon-
nych. Naprawdę tak wygląda 
polski sport od podszewki?  
Z tego, co wiem, wszystko się 
bardzo zmieniło od lat 90., jeśli 
chodzi o wyścigi konne. Dzisiaj 
komputery sprawiają, że orga-
nizatorzy mają niewyobrażal-
nie większe możliwości weryfi-
kacji wielu rzeczy. W tamtych 
czasach tego nie było, co po-
zwalało na różne przekręty. Te-
raz gra się rozgrywa na innych 
poziomach niż kiedyś.  

Obecnie masz dwie duże  
produkcje: „Czarną śmierć” 
i „Wielką Warszawską”. Ale 
w minionych trzech latach 
bardziej skupiałeś się na śpie-
waniu niż aktorstwie. Z czego 
to wynikało?  
Chciałem wydać solową płytę 
i pojechać w trasę koncertową. 
Teraz pracuję nad drugim  
albumem. Instrumenty są już 
zarejestrowane, czeka mnie 
jeszcze nagranie wokali. Może 
uda się to skończyć w tym 
roku. Praca na filmowym  
planie trochę utrudnia jednak 
te działania, jestem bowiem 
w trakcie zdjęć do nowego  
projektu do stycznia.  

Znaliśmy Cię do tej pory z ze-
społu The Fruitcakes. Co Cię 
skłoniło, aby rozpocząć so-
lową działalność?  
W ciągu ostatnich lat nazbiera-
łem do szuflady sporo pomy-
słów, które nie pasowały 

do The Fruitcakes i chciałem 
się z nich po prostu odkorko-
wać. Przez to, że gdzieś tam 
one leżały, czułem, że nie 
mogę pójść dalej, dopóki nie 
ujrzą światła dziennego. Cały 
czas komponuję i piszę nowe 
piosenki, więc naturalne jest, 
iż chcę, aby docierały do słu-
chaczy. Teraz kończę drugą 
płytę, a komponuję już rzeczy 
na kolejną. Jestem więc my-
ślami dalej. Ale ten proces 
trzeba doprowadzić do końca, 
a tym końcem jest moment 
oddania płyty w ręce słucha-
czy. Stawiam sobie deadline 
na przyszły rok i mam na-
dzieję, że się uda. 

Wolisz działać solo niż w ze-
spole?  
Z racji moich aktorskich obo-
wiązków jest mi łatwiej działać 
solo niż z zespołem, tym bar-
dziej  że nasz perkusista jest 
Szwajcarem i tam robi karierę 
ze swą nową grupą. Ostatnio 
był nawet z koncertami w Pol-
sce. W The Fruitcakes jeste-
śmy wszyscy czterej kompo-
zytorami, tworzenie repertu-
aru jest więc nieco bardziej 
skomplikowane. Na pewno 
wrócimy jeszcze z jedną płytą, 
bo trwają nad nią prace. Ale to 
w swoim czasie. Moje piosenki 
nie mieszczą się w formule 
The Fruitcakes, więc śpiewam 
je sam.  

Słychać w nich mocne echa 
folku i country, a to przecież 
amerykańskie brzmienia.  
Co Cię ciągnie za Atlantyk?  

Nie kategoryzowałbym tego 
geograficznie. Wydaje mi się, 
że to tylko kwestia użytego  
instrumentarium. Gitara aku-
styczna tak mocno się kojarzy. 
Na pewno jest to wypadkowa 
tego, co sam słucham – ostat-
nio to głównie amerykański 
zespół Wilco i jego frontman 
Jeff Tweddy. To moje najważ-
niejsze inspiracje. Chociaż te-
raz, żeby się wesprzeć na du-
chu w czasie realizacji filmu, 
słucham starych hitów. Bo do-
bre nastawienie to połowa 
sukcesu. A obecnie pogoda 
jest straszna, do tego dużo  
kręcimy w nocy, nie jest więc 
lekko. Muzyka daje mi jakże 
potrzebny promyk słońca.  

W Twoich piosenkach jest 
dużo nostalgii. Skąd się ona 
bierze?  
Gdybym wiedział, to pewnie 
bym nie pisał piosenek. 
(śmiech) Trudno odpowiedzieć 
na to pytanie. Ja tak sobie to dia-
gnozuję, że to potrzeba tworze-
nia, która znajduje różne spo-
soby ujścia. Po części w postaci 
kreacji aktorskich, a po części 
w piosenkach, w tekstach. Dla 
mnie to wszystko wypływa 
z jednego źródła. Ale gdzie ono 
jest? Nie wiem, czy kiedykol-
wiek będę umiał sobie odpo-
wiedzieć na to pytanie. Zaletą 
pracy solowej nad muzyką jest 
to, że większość rzeczy robię 
sam, dlatego mam większy 
wpływ na tę wypowiedź. Praca 
w filmie ma bardzo zbiorowy 
charakter. Na moją kreację ak-
torską składa się charakteryza-

cja, kostium, oświetlenie, poka-
zanie tego w obrazie. Dlatego 
czuję, że w obszarze muzycz-
nym mam większą sprawczość. 
W efekcie jestem inaczej speł-
niony.  

A co Ci przynosi więcej  
radości? 
Nie wiem. Bo kiedy robię 
jedno, to tęsknię za drugim. 
I na odwrót. To taki odwieczny 
dylemat. (śmiech)  

Masz za sobą koncerty solowe. 
Jesteś zadowolony z tej trasy? 
Tak. Cieszę się bardzo, że mo-
głem podczas tych występów 
zaprezentować piosenki już 
z tej mojej drugiej płyty. Dzięki 
temu mogłem energetycznie 
odbić się od reakcji ludzi na te 
numery, co miało wyraźny 
wpływ na ich ostateczny 
kształt. To były zawsze miłe 
spotkania w całej Polsce 
i od razu okazja do wielu pry-
watnych odwiedzin. Mam na-
dzieję, że w przyszłym roku 
znów uda mi się wygospoda-
rować czas na taką trasę. Zoba-
czymy, jak to się potoczy.  

Na Twoich koncertach do- 
minują dziewczyny. To ze 
względu na Twoją aktorską 
popularność?  
W dużej mierze pewnie tak. Ale 
wydaje mi się, że nie tylko. Mia-
łem okazję spotkać się po tych 
koncertach z kilkoma ojcami, 
którzy przyszli ze swoimi cór-
kami i byli bardzo zadowoleni, 
że słuchają one czegoś, czego 
i oni z przyjemnością mogą po-
słuchać. (śmiech) Czyli trafiam 
jednak i do facetów.  

Sam jesteś od ponad roku  
ojcem. Jak się odnajdujesz 
w tej roli?  
To zdecydowanie moja naj-
ważniejsza rola w życiu. Ale to 
praca w innej lidze.  

Wdrożyłeś się już w opiekę 
nad maluchem?  
Co chwilę są jakieś nowe wy-
zwania, więc chyba nie da się 
tak wdrożyć totalnie raz a do-
brze. Ale to zawsze ciekawe 
zajęcie i cudowny czas, choć 
operuje się w zupełnie innej 
gęstości materii życia.  

Jakim jesteś ojcem?  
Na pewno jestem ojcem pracu-
jącym, ale zawsze staram się 
jakoś rekompensować synowi 
swoją nieobecność. Co cie-
kawe: syn miał okazję być już 
ze mną na kilku planach, 
choćby przy wspomnianej 
„Wielkiej Warszawskiej”. Oglą-
dał konie w stajni. (śmiech)  

To pewnie wyrośnie z niego 
kolejny aktor.  
Zobaczymy, jeszcze do tego 
dużo czasu. Jak na razie cieszę 
się, że w „Czarnej śmierci” 
po raz pierwszy w karierze 
mogłem zagrać ojca. Mam tam 
kilkuletnią córkę, mogłem 
więc czerpać na planie z pry-
watnych doświadczeń, a nie 
tylko z wyobraźni. 

Tomasz Ziętek: Serial „Czarna śmierć” ma uniwersalny wymiar – współczesny widz bez problemu zrozumie to, co działo się we Wrocławiu 
w 1963 roku. Kiedy chodziliśmy na planie w maseczkach, kojarzyło się to wszystkim w jednoznaczny sposób
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- Praca w oświacie wymaga em-
patii, kreatywności i ciągłego do-
skonalenia swojej wiedzy i umie-
jętności - stwierdza pani Dag-
mara. Dlaczego wybrała ten za-
wód? - Zawsze chciałam mieć 
wpływ na rozwój młodych ludzi, 
którzy wchodzą dopiero w etap 
eksplorowania świata nauki. 

Akurat przedszkole jest tym wy-
jątkowym - okres ten ma ol-
brzymi wpływ na funkcjonowa-
nie ucznia w szkole i zaszczepie-
nie w dziecku chęci poszerzania 
swojej wiedzy, polubienia nauki 
- tłumaczy. Dużo satysfakcji dają 
Jej zwyczajne, codzienne uśmie-
chy podczas wspólnych działań, 
widok świetnie bawiących się 
dzieci w ciągu zajęć. Dzieci poka-
zują Jej, jak cieszyć się z małych 
rzeczy. Są też autentyczne, po-
zwala to zrozumieć, jak ważna 
jest szczerość, by rozwiązywać 
dany problem tu i teraz, a nie cze-
kać aż urośnie do wyższej rangi.

- Uważam za właściwe po-
równanie, że wiedza jest jak 
woda, a dzieci jak gąbka- 
mówi Dagmara Łuczka (Od-
dział Przedszkolny 
przy Szkole Podstawowej, 
Wielącza Poduchowna).

- Wiedza jest jak woda, a dzieci jak gąbka - uważa nauczycielka

LIDERZY  
RANKINGÓW 

Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10 zdobyli 
najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania na dyrekto-

rów, nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych oraz placówki 
edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Monika Postrożna, Szkoła Podstawowa im. Bohaterów Operacji Most I, Matczyn 
2. Agnieszka Kikut, Niepubliczne Przedszkole Ziarenko, Zamość 
3. Dagmara Łuczka, Oddział Przedszkolny przy Szkole Podstawowej, Wielącza Poduchowna 
4. Anna Małyska, Żłobek I Przedszkole Witaminki, Lublin 
5. Emilia Szymanek, Przedszkole w Krynce, Krynka 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Anna Sidorowicz, Szkoła Podstawowa nr 10 im. Henryka Sienkiewicza w Lublinie, Lublin 
2. Lidia Pieczykolan, Szkoła Podstawowa nr 2 im. Henryka Sienkiewicza, Zamość 
3. Natalia Tobólska, Szkoła Podstawowa, Brzeźnica Książęca 
4. Beata Kozioł, Szkoła Podstawowa, Boby-Kolonia 
5. Edyta Kwiatek, Szkoła Podstawowa w Leokadiowie, Leokadiów 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Anna Lewandowska, Szkoła Podstawowa nr 27 im. Marii Montessori, Lublin 
2. Karolina Suszek, Szkoła Podstawowa nr 7 im. Żołnierzy Armii Krajowej, Świdnik 
3. Katarzyna Pasierb, Szkoła Podstawowa, Rachanie 
4. Marlena Zaciura, Zespół Szkół z Oddziałami Integracyjnymi nr 5 im. Jana Kochanowskiego,  
     Biała Podlaska 
5.  Katarzyna Wilkos, Publiczna Szkoła Podstawowa im. Orląt Lwowskich w Krasnymstawie, 

Krasnystaw 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Przemysław Bernatek, XXVII Liceum Ogólnokształcące im. Zesłańców Sybiru, Lublin 
2. Agnieszka Kwiatkowska, ZS im. Mikołaja Kopernika w Bełżycach, Bełżyce 
3. Ewa Fiedurek, Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. Papieża Jana Pawła II, Biłgoraj 
4. Małgorzata Rutkowska, Zespół Szkół Centrum Kształcenia Rolniczego, Siennica Różana 
5. Agnieszka Łazuga, Zespół Szkół nr 1 im. Henryka Sienkiewicza, Łuków 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. Przemysław Adamkiewicz, Lubelska Akademia WSEI, Lublin 
2. Marcin Pastuszak, Wyższa Szkoła Przedsiębiorczości i Administracji w Lublinie, Lublin 
3. dr Krzysztof Kowal, Uniwersytet Przyrodniczy, Lublin 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ 
1. Roman Kotarski, Szkoła Podstawowa nr 15 im. Jana Pawła II, Lublin 
2. Marta Sposób-Żądełek, Szkoła Podstawowa, Wola Chomejowa 
3. Katarzyna Krupska, Szkoła Podstawowa, Gródek Szlachecki 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Aleksandra Pilska, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Bohaterów Lotnictwa Polskiego, Dęblin 
2. Katarzyna Pasierb, Zespół Szkolno - Przedszkolny, Rachanie 
3. Izabela Romańczuk, Katolicka Szkoła Podstawowa im. Św Jadwigi Królowej, Lublin 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Przedszkole Akademia Wesołych Przedszkolaków, Lublin, Nałkowskich 107/3U 
2. Niepubliczne Przedszkole Integracyjne Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia Św.  
      Wincentego a' Paulo, Łuków, Stodolna 3 
3.  Językowe Przedszkole Integracyjne w Kasztanowym Parku, Chełm, Szwoleżerów 17B, 

Lubelska 4, Grunwaldzka 68 

SZKOŁA ROKU 
1. Niepubliczna Szkoła Podstawowa z Oddziałem Przedszkolnym, Radawczyk Drugi 36 
2. Szkoła Podstawowa, Wola Chomejowa, Wola Chomejowa 85 
3. Publiczna Szkoła Podstawowa im. św. Jana Pawła II, Nowa Rokitnia 81 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. Kids English Lab Język Angielski, Łuków, Spółdzielcza 5C 
2. Izzi Education - Kursy Językowe, Kraśnik, Zygmunta Kasińskiego 11B 
3. Centrum EDUHELP, Lubartów, Legionów 11 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 

www.kurierlubelski.pl/nauczyciel 

Każdy dzień w szkole to spotka-
nie z innymi osobowościami, 
które wymagają cierpliwości, 
empatii i kreatywności. Przy wy-
borze zawodu nie kierował Nią 
idealizm, lecz poczucie, że 
w świecie pełnym chaosu i po-
wierzchowności warto praco-
wać z ludźmi u progu dorosłości, 

tam, gdzie można coś zmienić. - 
W pamięć zapadają momenty 
najlepsze - wspólna radość z suk-
cesów, pokonywanie barier, zro-
zumienie czegoś, co wydawało 
się niezwykle trudne. Po tych pa-
wie 20 latach mogę też przyznać, 
że szczególnie cenne są dla mnie 
chwile, kiedy dostrzegam 
w oczach uczniów pewien 
ulotny błysk, jakby coś, co było 
na lekcji, w kontakcie między 
nami, wpłynęło na ich życie, 
zbudowało coś pozytywnego - 
wyznaje pani Izabela, nomino-
wana w kategorii Nauczyciel 
szkoły ponadpodstawowej. 

Izabela Kasperek (XXIX Li-
ceum Ogólnokształcące im. 
CC Mjr. Hieronima Dekutow-
skiego Ps. Zapora, Lublin) 
podkreśla, że praca w szkole 
to szansa na kształtowanie 
młodych serc i umysłów.

Pracuje z ludźmi u progu dorosłości - tam, gdzie można coś zmienić

Bycie nauczycielem daje Jej po-
czucie sensu i satysfakcji, ponie-
waż każdego dnia ma wpływ 
na rozwój, postawy i emocje 
swoich uczniów.- O wyborze na-
uczycielskiej ścieżki zawodowej 
zdecydowało przede wszystkim 
to, że od zawsze czułam, iż wła-
śnie w tym zawodzie jest moje 

miejsce. Już w dzieciństwie 
jedną z moich ulubionych za-
baw była „szkoła” z zeszytami, 
tablicą i wyimaginowanymi 
uczniami. Już wtedy odkryłam, 
jak wiele daje mi to radości - 
wspomina pani Ilona, nomino-
wana w kategorii Nauczyciel 
klas 4-8. Uczniowie nauczyli Ją, 
że w edukacji najważniejszy jest 
człowiek - jego potrzeby i indy-
widualna droga rozwoju. Poka-
zali Jej, jak wielką wartość ma 
cierpliwość, empatia i uważność 
na drugiego człowieka. Dzięki 
nim wie, że nauczyciel nieustan-
nie się uczy. 

Ilona Ruta (Szkoła Podsta-
wowa im. Henryka Sienkie-
wicza w Kowali, Kowala 
Druga) podkreśla, że ta pra-
ca pozwala Jej łączyć pasję, 
odpowiedzialność i kontakt 
z drugim człowiekiem. 

Uczniowie nauczyli Ją, że w edukacji najważniejszy jest człowiek

Uczestnicy wielkiego Plebi-
scytu Edukacyjnego 2025 to 
ludzie, dla których szkolne 
sale są miejscem spotkań, roz-

mowy i odkrywania talentów, 
a nie tylko przekazywania ma-
teriału. Każda z osób nomino-
wanych w tej akcji ma swoją 
własną, wspaniałą historię 
do opowiedzenia. Historii  
o uczniach, chwilach wzrusze-
nia. O pracy, która staje się czę-
ścią życia - misją i powoła-
niem, a nie tylko zawodem. 
Dzięki takim właśnie osobom 
- które dziś możecie bliżej po-
znać z naszej publikacji - 
szkoła jawi się nie tylko jako 
instytucja, ale również prze-

strzeń, w której rodzą się przy-
szłe pokolenia - pełne odwagi, 
empatii i ambicji. 

To oni kształtują nie tylko 
ich wiedzę, ale też charakter, 
marzenia i odwagę, by sięgać 
po więcej. Ci z z nas, którzy 
już dawno pokończyli swoje 
szkoły, wiedzą, że właśnie 
tacy nauczyciele, pedagodzy 
zostają w pamięci na całe ży-
cie. A jak oni widzą swoją 
pracę? Tego możemy dowie-
dzieć się właśnie z rozmów 
z nimi. Mówią, że praca na-

uczyciela to codzienność 
pełna emocji, odpowiedzial-
ności i chwil, które zostają 
także w ich sercach na za-
wsze. Bo przecież każda lekcja 
to nie tylko przekazywanie 
wiedzy, ale też spotkanie 
z człowiekiem, który dorasta 
na ich oczach. Wspieranie 
w tym procesie wymaga nie 
tylko cierpliwości i zaangażo-
wania, ale także wiary w sens 
tego, co się robi, zasiewa - bo 
przecież czasami efekty, plony 
widać dopiero po latach... 

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

W Plebiscycie Edukacyjnym 
2025 wyróżniamy tych, któ-
rzy nie tylko uczą, lecz także 
inspirują. Tych, którzy po-
trafią w uczniach rozbudzić 
pasję, ciekawość świata 
i wiarę w siebie.

Kształtują wiedzę, ale też charakter, marzenia i odwagę
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Jerzy Putrament nie tylko budował socjalizm. 
Łowił ryby, grał w szachy, a nawet napisał kryminał 
– str. 24 
 
„Krwawy Łysiak” z Pabianic nie zdołał jesienią 1929 roku 
uciec łódzkiej policji 
– str. 25

W ŚRODKU

W 1932 roku w Wilnie został 
porwany syn właściciela kan-
toru-lombardu „Kresovia” Jo-
sela Lejbowicza, uważanego 
za najbogatszego mieszkańca 
miasta. Sprawcy zażądali gi-
gantycznego okupu. Uprowa-
dzenia dokonała banda o na-
zwie „Złoty sztandar”, a two-

rzyły ją niedobitki słynnej Bru-
derferajny – rozbitego przez 
policję jeszcze w latach 20. jed-
nego z największych gangów 
ówczesnej Polski. 

Do tej pory „Złoty sztan-
dar” specjalizował się raczej 
w rabowaniu niedużych ban-
ków na Wileńszczyźnie, od  
czasu do czasu organizowano 
też napady na wagony pocz-
towe. Jednak w 1932 roku do  
Wilna zawitał niejaki Berek 
Krawiec, rzekomo pomagier 
słynnego gangstera z Chicago 
– Ala Capone‘a. Po przyjeździe 
nad Wilię Krawiec szybko się 
jednak znużył bezczynnością 
i postanowił zaproponować 

swoim nowym kumplom 
z Bruderferajny skok w stylu 
amerykańskim. 

Mafia z Wilna 
Czym było Bruderferajn? 

W tłumaczeniu z jidysz „związ-
kiem braterskim”, przestępczą 
elitą żydowskich Kresów. „Jej 
początek, przypadający na sty-
czeń 1911 r., związany jest z no-
watorskim jak na owe czasy  
pomysłem dwóch wileńskich 
włamywaczy: Saszki Licht-
sohna vel Chany Bobkesa 
i Aarona Wójcika. Otóż posta-
nowili oni stworzyć organizację 
będącą swego rodzaju samopo-
mocą tzw. błatnych” – czytamy 

w tekście „Bruderferajn – mafia 
z Wilna” na stronie Rojsty.word-
press.com. 

Szybko okazało się, że ko-
rzyści płynące z nieformalnej 
organizacji są tak wielkie, że 
przekształcono ją w zorgani- 
zowany gang. Poza tym każdy 
z gangsterów opłacał składki 
członkowskie, z których two-
rzono, według rosyjskiej no-
menklatury, tzw obszczak, 
w razie wpadki rodzina prze-
stępcy mogła więc liczyć na  
wsparcie. Regularnie także 
opłacano z niej policjantów, sę-
dziów, prawników i urzędni-
ków. W przestępczej działalno-
ści gangsterzy nie przebierali 

w środkach: zastraszali, pory-
wali, podkładali bomby i zabi-
jali opornych. W rozwoju gangu 
nie przeszkodził nawet wybuch 
I wojny światowej. 

Złote lata dla szajki przynio-
sła im jednak wolna Polska. 
Po zakończeniu wojny polsko- 
-bolszewickiej organizacja 
Lichtsohna i Wójcika rozrosła 
się do niebotycznych rozmia-
rów: miała ok. tysiąc członków 
i skupiała praktycznie wszyst-
kich przestępców z miasta. 
Wkrótce rozszerzyła działal-
ność na inne miasta Polski. 
Miała sporą konkurencję.

S. Majerowski, L. Strzyga
redakcja@polskatimes.pl

Kupczenie kobietami i kon-
trola rynku usług seksual-
nych stanowiła domenę pol-
skich Żydów. Był to jeden 
z najbardziej wstydliwych 
problemów tej społeczności. 

Przedwojenne żydowskie gangi, 
czyli terror i handel żywym towarem

Noe Trauman (1868-1912), Żyd z Łodzi, założyciel organizacji Zwi Migdal działającej na terenie Argentyny i Brazylii.  
Za jego czasów Zwi Migdal zatrudniała jednocześnie ponad 300 przestępców i zarządzała siecią domów publicznych

Sto lat temu atmosfera 
w Krakowie przypominała re-
wolucję. Protesty robotnicze 
zakończyły się ich stłumie-
niem przez policję i wojsko.

6 listopada 1923 roku: 
Krwawy Wtorek w Krakowie

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 24

W KSIĘGARNIACH 
Tokio spowite 
mrokiem 
Już za tydzień w sprzedaży 
„Łabędź i nietoperz” Keigo 
Higashino (Grupa Wydawni-
cza Relacja). W swym naj-
nowszym dziele autor wci ą-
ga czytelnika w mroczną hi-
storię zbrodni, która rzuca 
długi cień na dwie rodziny. 
Gdy w Tokio zostaje zamor-
dowany znany prawnik, 
a do winy przyznaje się nie-
pozorny emeryt, sprawa  
wydaje się oczywista. Ale 
jego syn i cór ka ofiary do- 
cierają do dramatycznych  
wydarzeń sprzed trzydziestu 
lat… 
ls 

W KINACH 
Nie zadzieraj 
z tą dziewczyną! 
Od 21 listopada w polskich ki-
nach „Tornado” Johna Mac-
leana, brytyjski kryminał 
w realiach Szkocji końca 
XVIII w. Kiedy brutalny gang 
napada na wędrowną trupę 
lalkarzy, w której występuje 
Tornado, dziewczyna po-
przysięga zemstę i rusza 
w samotną podróż, by odzy-
skać skradzione złoto i za-
walczyć o siebie. W roli Tor-
nada japońska aktorka Mit-
suki Kimura znana jako Kōki. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Brackett 
Zbliża się rocznica urodzin 
Leigh Douglass Brackett Ha-
milton (ur. 7 grudnia 1912 
roku w Los Angeles, zm. 18 
marca 1978 r. w Lancaster), 
amerykańskiej pisarki i sce-
narzystki. Tworzyła fanta-
stykę naukową oraz powieści 
kryminalne, niewątpliwie 
pod  silnym wpływem twór-
czości Raymonda Chandlera. 
Brackett była także autorką 
scenariuszy do filmów 
„Wielki sen”, „Rio Bra vo”, 
„El Dorado”, „Długie poże-
gnanie” oraz „Imperium 
kontratakuje”. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 182.  Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski. Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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W 1958 roku Jerzy Putrament, literat, ale przede 
wszystkim komunistyczny aparatczyk, wydał  
jedyny w swej biografii kryminał – „Strachy 
w Biesalu”. Powieść opublikowało MON w serii 

Labirynt. Nakład niewielki – zaledwie 30 tysięcy egzemplarzy. 

Nuda w „Goplanie” 
Putrament miał w strukturze partyjnej dość szczególną pozy-

cję – pozwalano mu na wiele. Mógł łowić ryby, grywać w szachy 
(był nawet prezesem Polskiego Związku Szachowego), mógł po-
dróżować, a nawet krytykować innych towarzyszy. Wybaczano 
mu nawet ów kryminał, czyli rzecz z gatunku komunizmowi ob-
mierzłego. Na tle kryminalnej produkcji ówczesnych lat „Stra-
chy w Biesalu” mają nawet swój urok, trzeba jednakże oswoić 
się z dość dziwaczną, wręcz eksperymentalną konwencją au-
tora, który obmyślił intrygę na opak i nadał jej postać antykrymi-
nału. 

Oto w pociągu jadącym do Ustrzyków Morskich (autorowi 
chodziło chyba o Ustronie Morskie) urzędnik Justyn Sobol roz-
myśla, co go spotka w domu pracy twórczej ZAiKS-u o nazwie 
„Goplana”. Pogoda jak to nad morzem – jest podła, ale mimo to 
w „Goplanie” rezyduje kilka osób. Mężczyźni to sami nudziarze, 
a z kobiet „zostało tu tylko pół tuzina stuprocentowych inwali-
dek, rubych i wąsatych” – wprowadza nas w klimat kryminału 
autor. 

Ananas nie żyje 
Ale jest jeszcze Ananas, „bóstwo Sopotu, Zakopanego. Ato-

mowy kociak! Ale co to za wulkan babstwa! Wszyscy samcy tutaj 
potracili głowy. Nie piszę Ci, kto z nią aktualnie śpi, bo zanim list 
otrzymasz, wszystko stanie się jak najbardziej zdezaktualizow a -
ne”. Co robi nudzące się towarzystwo? Wpada na pomysł wy-
cieczki do Biesalu – nawiedzonego poniemieckiego pałacu „w 
stanie absolutnej ruiny”. W realu takiego miejsca mnie ma – je-
dyny Biesal (dawne Biessellen) znajduje się koło Gietrz wałdu 
na Warmii. 

W tym momencie zaciska się kryminalna sieć. Wycieczka 
do Biesalu kończy się tym, że Ananas znika i wszyscy podejrze-
wają żart. Sobol, nasz przewodnik po powieści, znajduje ją jednak 
martwą w pałacowych murach. Nie trzeba dodawać, że prowa-
dzący śledztwo milicjanci właśnie Sobola podejrzewają o morder-
stwa. Wyplątanie się z zarzutów zajmie mu z górą 100 stron. 

Najgorsze jednak, że z tej historii nic nie wynika. Żadnego 
morału, żadnej nauki dla bliźnich. Jakby Putramentowi znu-
dziło się nagle zaczernianie stron i skróciwszy intrygę do mini-
mum postanowił pójść na ryby.

JERZY PUTRAMENT 
KRYMINALISTĄ

Mariusz  
Grabowski

Bracia działali w Łodzi, 
banda Władka w Sosnowcu, 
gang Taty Tasiemki, na którego 
czele stał polityk i radny, były 
kolega Józefa Piłsudskiego 
z Frakcji Rewolucyjnej PPS Łu-
kasz Siemiątkowski, w Warsza-
wie, podobnie gang Zygmunta 
„Chińczyka” Pachowskiego.  

Był nawet sąd 
Mimo to Bruderferajn miał 

się świetnie. Doszło do tego, iż 
dla ogarnięcia tak wielkiej liczby 
ludzi i interesów szefowie orga-
nizacji założyli profesjonalną 
kancelarię. W specjalnym po-
koju w mieszkaniu Lichtsohna 
trzymano kartoteki kupców 
i zamożniejszych mieszkańców 
Wilna, księgi rachunkowe, 
księgi przewinień, wykroczeń 
i zdrad poszczególnych człon-

ków organizacji oraz kasę pan-
cerną z „obszczakiem”.  

„Saszka Lichtsohn, nazy-
wany przez kamratów Preze-
sem, szybko wysunął się na 
przywódcę organizacji” – czy-
tamy w teście z Rojstów. „Bali 
się go zarówno zwykli miesz-
kańcy Wilna, jak i gangsterzy. 
Dla tych ostatnich nie bez zna-
czenia był fakt, że to on stał 
na czele mafijnego sądu, który 
dbał o porządek w szeregach 
grupy i eliminował zdrajców”. 

„Przestępcy z ferajny, czyli 
zawodowcy, lubili zaś bawić się 
w sąd. Urządzali procesy, na  
których obecny był sędzia, 
obrońca, prokurator, przestrze-
gano też porządku rozprawy 
i kolejności wygłaszanych mów. 
Takie przedstawienia dawano 
zazwyczaj w tzw. knajpach 
morderców – ulubionych loka-
lach ferajny i dla wybranej pu-
bliczności. Kary, które jednak 

tam wymierzano, były jak naj-
bardziej prawdziwe i dotkliwe” 
– dodaje Monika Piątkowska, 
autorka „Życia przestępczego 
w przedwojennej Polsce”. 

W latach 20. policja pań-
stwowa, dopiero co powstała 
i raczkująca, nie była przeciwni-
kiem dla zorganizowanych gan-
gusów. Z czasem jednak to poli-
cja zyskała przewagę. W 1924 r. 
przyszedł czas i na Bruderfe-
rajn. Ggdy gangsterzy zastrzelili 
złodzieja Elkę Gurwicza, który 
nie bał się przeciwstawić Preze-
sowi, policja ruszyła do natarcia 
i w zaledwie kilka miesięcy 
wszyscy najbardziej promi-
nentni działacze Bruderferajn 
trafili za kratki. 

Koniec ferajny 
W tym miejscu wróćmy 

do wątku Berka Krawca. Z nu-
dów zaproponował swoim by-
łym kumplom z Bruderferajn 

porwanie dla okupu syna jed-
nego z najbogatszych wówczas 
wilnian – 8-letniego Josela Lej-
bowicza. Opracował szczegó-
łowy plan porwania i zdaje się, 
że wziął na siebie nawet kiero-
wanie całą tą skomplikowaną 
operacją. 

W lutym 1932 r. Zelig Lewin-
son, Chana Bobkes i ich ludzie 
porwali Josela i za uwolnienie 
dziecka zażądali 14 tys. zł. W la-
tach 30. w Polsce kidnaping był 
zupełną nowością, początkowo 
policja działała więc zupełnie 
po omacku. Zaczęto obawiać się 
o życie chłopca. Lejbowicz ze-
brał żądany okup i zostawił 
we wskazanym przez gangste-
rów miejscu. 

Przełom w sprawie nastąpił 
w momencie, gdy nieoczekiwa-
nie z pomocą policji przyszły 
– po raz kolejny – lokalne środo-
wiska przestępcze, które uznały 
sprawcę kidnapingu za obcego, 

Żydowskie gangi II RP: 
terror, bandyterka, 
handel kobietami

„Strachy w Biesalu” drukowano też w odcinkach 
na łamach „Życia Warszawy” wiosną i latem 1958 roku

MIESZKAŁY BLISKO CZTERY MILIONY ŻYDÓWPRZED WOJNĄ W POLSCE  

Ciąg dalszy ze str. 23
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który ośmielił się wejść i działać 
na ich terenie. 

Policja szybko namierzyła 
porywaczy, aresztując więk-
szość z nich.„Ci, którzy uniknęli 
chwilowo aresztu, sami po  
trzech dniach wypuścili chłop -
ca. Odzyskano również forsę. 
Po głośnym procesie, relacjono-
wanym przez wszystkie media 
w kraju, Saszka Lichtsohn został 
skazany na cztery lata więzie-
nia, co zakończyło dzieje Bru-
derferajn, największej w mię-
dzywojniu organizacji złodziej-
skiej” – czytamy na stronie Roj-
stów. Większość Bruderferajny 
została rozstrzelana w 1941 roku 
w Ponarach. 

Krawiec z fantazją 
Co się stało z Krawcem, któ-

remu udało się brawurowo 
uciec, przebrawszy się w ga-
lowy mundur rotmistrza 12. 
Pułku Ułanów Podolskich z Bia-
łokrynicy? Poczuł się bohate-
rem. Zresztą jego fantazja nie 
znała granic. W Równem wypo-
życzył mundur dorożkarski, do-
rożkę i konia, po czym spokoj-
nie jeździł sobie po mieście, 
podczas gdy na ulicach patrole 
policyjne legitymowały wszyst-
kich mężczyzn. 

W Krzemieńcu z kolei poja-
wił się w mundurze… starszego 
posterunkowego policji i gorli-
wie pomagał miejscowym stró-
żom prawa szukać… samego 
siebie. W Stanisławowie policja 
już miała go prawie w rękach. 
Obstawiono całą dzielnicę, 
w której według informatorów 

ukrył się Krawiec, i systema-
tycznie przeszukiwano dom 
za domem. W ostatniej chwili 
Krawiec zatrzymał na ulicy wóz 
przewożący do zakładu pogrze-
bowego gotowe trumny, ułożył 
się w jednej z nich, wręczył 
woźnicy sporą sumę pieniędzy 
za milczenie i w ten sposób bez 
przeszkód wydostał się poza 
pierścień obławy. 

Wykołował wszystkich i po-
dobno przez granicę w Karpa-
tach uciekł z powrotem do  
Ameryki, gdzie przepadł jak ka-
mień w wodę. 

 
Filantropi i sutenerzy 
O ile Bruderferajna trzęsła 

Wilnem, w Warszawie poczynał 
sobie gang Zwi Migdal, zało-
żony w Buenos Aires jeszcze 
w latach 90. XIX w. przez strę-
czycieli, alfonsów i właścicieli 
domów publicznych specjali-
zujących się w przemycaniu  
kobiet ze wschodniej Europy. 
Członkami organizacji byli 
głównie Żydzi z ziem polskich, 
a jej ofiarami w większości pol-
skie Żydówki. 

Jak pisze Isabel Vincent 
w książce „Ciała i dusze”, po-
czątkowo organizacja nosiła  
nazwę „Warszawskie Towarzy-
stwo Wzajemnej Pomocy” 
i miała charakter filantropijny. 
Dopiero później, na żądanie pol-
skiego ambasadora, w 1929 r. 
zmieniono nazwę na „Towarzy-
stwo Wzajemnej Pomocy Zwi 
Migdal”. Nazwa towarzystwa 
wybrana została dla upamięt-
nienia jednego z założycieli, Zvi 

Migdala, który znany był rów-
nież jako Luis Migdal. 

Towarzystwo zostało oficjal-
nie powołane do życia 7 maja 
1906 r., ale początki jej działal-
ności sięgają wcześniejszego 
okresu. Jej pierwszym preze-
sem oraz głównym założycie-
lem był Żyd polskiego pocho-
dzenia, urodzony w Łodzi Noe 
Trauman, który w młodości 
musiał uciekać z kraju z powo-
dów politycznych. Jako że Ame-
ryka Południowa była coraz po-
pularniejszym kierunkiem emi-
gracji, na stałe zamieszkał  
w Argentynie i związał się 
z tamtejszymi sutenerami i han-
dlarzami kobiet z Europy. 

Przyczyną była bieda 
Według Isabel Vincent przy-

czynami emigracji żydowskich 
kobiet z Imperium Rosyjskiego 
do Ameryki Południowej były 
rosyjski antysemityzm oraz 
bieda. Do tego trzeba dodać to-
lerancję dla zjawiska prostytu-
cji charakterystyczną dla laty-
noskiej kultury, skorumpowaną 
policję, a poza tym nowe i szyb-

kie połączenia morskie między 
Europą i Ameryką. 

Scenariusz przez lata pozo-
stawał taki sam. Kobiety były 
mamione dobrze płatną pracą 
za granicą lub naprędce organi-
zowanym ślubem z przystoj-
nym i bogatym Żydem, który 
poszukuje żony wychowanej 
w tradycji. Rodzinie, która go-
dziła się na oddanie dziew-
czyny, wypłacana była zaliczka 
pieniężna, a niesamowita nę-
dza, w jakiej żyli, tylko sprzyjała 
zgodzie na ów proceder. 

Dziewczęta w większości 
miały po 13-16 lat, aczkolwiek 
przedział wiekowy był znacz-
nie szerszy: zaczynał się od lat 
7, a kończył na 20. Do 1913 r. 
w Buenos Aires zarejestrowa-
nych było ponad 4 tysięcy pro-
stytutek pochodzenia żydow-
skiego, przywożonych głównie 
z terenów Galicji, Bukowiny, 
Kongresówki i zachodnich gu-
berni rosyjskich. Ale macki Zwi 
Migdal działały energicznie 
w Warszawie, Lublinie i Bia-
łymstoku. 

Szukając kobiet 
„II Rzeczpospolita należała 

do państw, w których kobiety 
były najbardziej zagrożone pro-
cederem handlu ludźmi” – pisze 
Dawid Dulak w opracowaniu 
„Handel ludźmi w II Rzeczypo-
spolitej Polskiej”. I dodaje: 
„Warszawa przez długi czas była 
zaś głównym ogniskiem tego 
zjawiska”. Handlarze posługi-
wali się wieloma metodami „re-
krutacji” kobiet. O ile na pro-

wincji najczęściej spotykaną 
metodą było uwiedzenie lub 
zdobycie zaufania młodej ko-
biety zainteresowanej awan-
sem społecznym, w miastach 
stosowano argumenty bardziej 
wpływające na ambicję. 

„Atrakcyjni mężczyźni – pi-
sze Dulak - podróżowali po  
wsiach, poszukując młodych 
kobiet, którym oferowali in-
tratną pracę za granicą, niewy-
magającą żadnych kwalifikacji, 
a gwarantującą życie na wyso-
kim poziomie. Czasem zawie-
rano małżeństwa. Wykorzysty-
wano np. żydowskie rytualne 
związki małżeńskie, ponieważ 
ich zawarcie nie wymagało 
obecności rabina, nie były rów-
nież odnotowywane w oficjal-
nych dokumentach. Z tej me-
tody korzystali m.in. urzędnicy 
konsulatu amerykańskiego, któ-
rzy uprowadzili kilkadziesiąt ko-
biet. Handlarze tłumaczyli rodzi-
nie ofiary, że jedyną szansą na za-
warcie małżeństwa jest wyjazd 
za granicę, ponieważ w Polsce 
narzeczonemu groziła obowiąz-
kowa służba wojskowa”. 

Doniosła rola  
Raquel Liberman 
W 1931 roku władze polskie 

ogłosiły listę ponad 500 handla-
rzy kobiet zaangażowanych 
w dostarczanie kobiet do do-
mów publicznych Argentyny 
i Brazylii. Większość osób z tej 
listy była Żydami. Raport został 
przygotowany dla Ligi Naro-
dów. 

Brazylijskie Towarzystwo 
oficjalnie zakończyło działal-
ność w 1930 r. w wyniku donie-
sienia złożonego przez byłą pro-
stytutkę Raquel Liberman 
w 1929 roku. Liberman była Ży-
dówką pochodzącą z Polski 
i dzięki swojej postawie przeszła 
do historii jako pierwsza, której 
udało się uciec spod kontroli or-
ganizacji. We wrześniu 1930 r. 
odbył się proces, na którym ska-
zano 108 osób, jednak ostatecz-
nie tylko trzy osoby pozostały 
w więzieniu. Od tego czasu or-
ganizacja straciła większość 
swoich wpływów. 

W Polsce do likwidacji zja-
wiska przyczyniło się wprowa-
dzenie 11 lipca 1932 r. nowego 
Kodeksu karnego. W części 
ogólnej (art. 9) handel niewol-
nikami, kobietami lub dziećmi 
wymieniono jako przestęp-
stwa, względem których  
obowiązuje zasada represji 
wszechświatowej (tzw. zasada 
ścigania uniwersalnego). Stoso-
wanie usta wy obejmowało cu-
dzoziemców i obywateli pol-
skich, którzy dopuścili się po-
pełnienia wymienionego prze-
stępstwa.

MAFIA ZOSTAŁA ZORGANIZOWA-
NA JAK SPÓŁDZIELNIA. JEJ CZŁON-
KOWIE ODDAWALI CZĘŚĆ DO -
CHODU ZA INFORMACJE I WSPAR-
CIE W RAZIE WPADKI

„W taki oto sposób człon -
kowie Bruderferajn zna -
kowali domy do ogra bie -
nia” – pisał w 1924 r. wileń -
ski „Kurier Codzienny”

„Wiek Nowy”, mający redakcję we Lwowie przy  
ul. Sokoła 4, sięgał nakładem 40 tysięcy egzemplarzy

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL ŁÓDZKI

Absolutnie sensacyjną historię, acz bez epilogu, podawał 
w numerze z czwartku 14 listopada 1929 roku „Wiek Nowy”  
– popularny dziennik ilustrowany wychodzący każdego 
dnia po południu we Lwowie. 

Zacytujmy tekst w całości: „Władze bezpieczeństwa w Łodzi 
od pewnego czasu tropią groźnego bandytę, znanego 
w światku zbrodniczym pod nazwą .»Krwawego Łysiaka«, 
który nazywa się właściwie Jan Łysiak, pochodzi z powiatu 
kolskiego i ma na swem sumieniu już niejeden krwawy czyn. 
W ostatnich czasach padło z jego rąk trzech ludzi. Pierwszym 
był inwalida wojenny Stanisław Romaldowski. zamieszkały 
w Pabjanicach, którego bandyta zastrzelił i ograbił z kwoty 
1000 złotych. Wkrótce potem raniony został 3 kulami w Łę-
czycy lustrator okręgu strzeleckiego, kapitan Janowski 
z D.O.K, IV, a podczas pościgu za sprawcą zbrodni zabity  
został posterunkowy policji w Łęczycy Antczak.  

Początkowo przypuszczano, że postrzelenie kapitana Ja-
nowskiego ma podłoże polityczne, w toku jednak dochodze-
nia ustalono, że był to zwyczajny napad bandycki, a sprawcą 
jego był »krwawy Łysiak«. Zarządzono więc obławę policyjną, 
która wytropiła miejsce bandyty. Ten jednak zdążył na czas 
uciec przed ścigającą go policją i żandarmerją. Obława nastę-
powała mu jednak formalnie na pięty, a krwawy zbir, pozba-
wiony zupełnie pieniędzy, uciekał pieszo. 

Onegdaj w godzinach porannych obława policyjna na-
tknęła się na bandytę wędrującego szosą pod wsią Gospodarz 
pod Pabianicami. Bandyta, widząc się otoczonym, wyrwał 
z kieszeni dwa rewolwery i począł strzelać do otaczających go 
policjantów i wywiadowców. Policja również odpowiedziała 
strzałami. Strzelanina obustronna trwała kilkanaście minut, 
gdy na szosie ukazała się furmanka chłopska zaprzężona 
w jednego konia. Ujrzawszy furmankę, Łysiak wyskoczył 
z ukrycia i steroryzowawszy rewolwerem woźnicę, wskoczył 
na furmanką. Następnie, ostrzeliwując się w dalszym ciągu 
z jednego rewolweru, drugi przyłożył do pleców woźnicy, roz-
kazawszy mu zaciąć konia. Przerażony woźnica uczynił za-
dość żądaniom bandyty i furmanka zaczęła się oddalać 
od obławy policyjnej. Policjanci oraz wywiadowcy rzucili się 
pieszo w pogoń za uciekającym furmanką bandytą. Widząc,  
iż koń za kilka minut opadnie zupełnie z sił, bandyta w peł-
nym biegu wyprzągł go i wskoczywszy mu na grzbiet pocwa-
łował w kierunku Łodzi. 

Kiedy po upływie kilkunastu minut wywiadowcy dogonili 
stojącą samotnie na szosie furmankę i dowiedzieli się o porwa-
niu konia, popędzili w kierunku wskazanym przez zrozpaczo-
nego woźnicę. W niewielkiej odległości od miejsca, gdzie stała 
furmanka, spostrzegli konia skubiącego sobie najspokojniej 
trawkę. Okazało się. że bandyta, zniknąwszy pogoni z oczu, 
zeskoczył z konia i ukrył się w pobliskim lesie. Policja musiała 
dać za wygraną, ale otoczyła dokładnie całą okolicę gęstym 
pierścieniem obławy tak, że musi on wpaść w ręce karzącej 
sprawiedliwości”. 
opr. stan

„Krwawy Łysiak”, czyli policja 
na tropie potrójnego mordercy
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H
otel Victoria był wizy-
tówką międzywojen-
nego Lublina. Okazały 
gmach u zbiegu Kra-
kowskiego Przedmie-
ścia i ulicy Kapucyń-

skiej gościł osobistości ze 
świata kultury i polityki. Był 
drogi, niemniej, w zasadzie 
każdy kogo było na to stać, 
mógł się w nim zatrzymać. 
Swego czasu w Victorii ukrywał 
się poszukiwany przez policję 
morderca. 

Chciał kupić las 
10 grudnia 1930 roku Abram 

Lindenbaum, właściciel składu 
drzewnego w Zaklikowie wy-
brał się w interesach do wsi 
Irena. Zamierzał kupić las. Za-
brał ze sobą 1500 złotych. Była 
to wówczas znaczna kwota. 
Stanowiła równowartość sied-
miu przeciętnych miesięcz-
nych wynagrodzeń. 

Początkowo szedł tam z sy-
nem, kiedy jednak oddalili się 
od miasteczka z jakichś powo-
dów odesłał go do domu. Po-
wiedział, że wróci jeszcze tego 
samego dnia, jak tylko załatwi 
sprawę z zakupem lasu. Jednak 
nie wrócił na noc. Nie pojawił 
się też nazajutrz. Nie dał żad-
nego znaku życia. Zaniepoko-
jona rodzina zgłosiła na policji 
zaginięcie Lindenbauma. 

Uznano, że sprawa jest po-
ważna. Podróżujący z pie-
niędzmi żydowski kupiec mógł 
paść ofiarą napadu rabunko-
wego. Ekipa śledcza pod kie-
rownictwem komendanta po-
sterunku w Zaklikowie udała się 
do Ireny na poszukiwania Lin-
denbauma. Okazało się, że  
mężczyzna faktycznie przeby-
wał w tej miejscowości. Na pod-
stawie zeznań świadków usta-
lono, że kupiec chodził po lesie, 
pytając czyja to własność. Poin-
formowany, że właścicielem 
sporej części lasu jest niejaki 
Głuchowski, Lindenbaum po-
wiedział, że pójdzie do niego. 
Wiedział gdzie gospodarz 
mieszka, ponieważ już się z nim 
w tej sprawie kontaktował. 

Jednak Głuchowski zaprze-
czył w rozmowie z policją, że 
odwiedzał go żydowski kupiec. 
Potwierdził, że owszem, roz-
mawiał z nim na temat sprze-
daży lasu, ale, po pierwsze, nie 
10 grudnia, lecz wcześniej, 
po drugie, niczego jeszcze nie 
ustalili odnośnie transakcji. 

Można byłoby przyjąć, że 
Lindenbaum zrezygnował 
z kupna lasu, gdyby nie było go 
w tym dniu w Irenie. Ale prze-
cież był, oglądał las i pytał 
do kogo należy. Policja nie 
miała wątpliwości, że przyda-
rzyło mu się coś złego. 

Sprawiali wrażenie 
przybyszów z prowincji 
Sprawdziła się najgorsza 

ewentualność. Kilka godzin 
później policja znalazła zmasa-
krowane ciało Abrama Linden-
baum na terenie działki leśnej, 
należącej do Głuchowskiego. 
Sprowadzono lekarza, który 
przeprowadził badanie po-

śmiertne zwłok. Okazało się, że 
przedsiębiorca drzewny zginął 
na skutek postrzału oddanego 
z broni myśliwskiej z bliskiej 
odległości. Kula trafiła go 
w szyję a następnie rozsadziła 
głowę i część kręgosłupa. 

W portfelu Lindenbauma 
znaleziono większą część go-
tówki, którą wziął z myślą o pla-
nowanym zakupie lasu. Brako-
wało kilkudziesięciu złotych. 
Ponieważ kupiec został zastrze-
lony w lesie z broni myśliw-
skiej, jedną z wersji, rozpatry-
wanych przez policję było mor-
derstwo, popełnione przez kłu-
sowników. Rozległe kompleksy 
leśne w pobliżu Zaklikowa 
pełne były zwierzyny łownej. 
Kupiec mógł przypadkowo na-
tknąć się na kłusowników, a oni 
przyłapani na gorącym 
uczynku zabili go żeby pozbyć 
się niewygodnego świadka. 
Czemu jednak nie zabrali mu 
wszystkich pieniędzy? Przecież 
miał w portfelu majątek. 

Wieczorem w dniu, kiedy 
Lindenbaum pojechał w intere-
sach do Ireny i nie wrócił 
do domu, w lobby lubelskiego 

hotelu Victoria zjawiła się para 
młodych ludzi: mężczyzna i ko-
bieta. Mieli niewielki pod-
ręczny bagaż. Sprawiali wraże-
nie przybyszów z prowincji, 
szukających taniego noclegu. 
Zapytali recepcjonistę ile kosz-
tuje hotelowa doba. 

Astronomiczna cena nie wy-
płoszyła ich na ulicę. Mężczy-
zna oświadczył, że chce wyna-
jąć pokój na kilka dni. Recepcjo-
nista zmierzył krytycznym 
spojrzeniem jego wyświech-
tany garnitur i złośliwie zapytał 
„czy szanowny pan ma dość 
pieniążków?” Mężczyzna 
po wielkopańsku rzucił na ladę 
plik banknotów. 

W kolejnych dniach zama-
wiali najdroższe trunki i po-

trawy. I to było trochę dziwne. 
Obsługa hotelu była przyzwy-
czajona do nie liczących się 
z groszem gości, jednak roz-
rzutni byli przede wszystkim 
oficerowie, dyrektorzy, znani 
artyści, zamożni przedsię-
biorcy. Ci natomiast sprawiali 
wrażenie chłopa i chłopki, któ-
rzy pierwszy raz przyjechali 
do większego miasta. Nawet je-
śli mieli pieniądze ze sprzedaży 
krowy lub wieprzka, to czy nie 
było zastanawiające, że tak bez-
myślnie je trwonili? 

Trop wiódł do Lublina 
Śledczy postanowili ponow-

nie przesłuchać Głuchow-
skiego. Wszak to na jego ziemi 
znaleziono zwłoki kupca. Zapy-

tali go między innymi o najstar-
szego syna, Tomasza. Reakcja 
gospodarza była znamienna: 
zmieszał się i pobladł. Odparł, 
że syn kilka dni temu wyjechał. 
Ojciec nie wiedział dokąd się 
wybrał, ani kiedy wróci. To-
masz był dorosłym mężczyzną, 
mógł robić co chciał, nie pyta-
jąc rodziców o zgodę. 

Okazało się, że po raz ostatni 
widziano go we wsi 10 grudnia, 
a więc w dniu morderstwa 
Abrama Lindenbauma. Policja 
uznała ten zbieg okoliczności 
za wielce podejrzany i wszczęto 
poszukiwania Tomasza Głu-
chowskiego. 

Podejrzenia policji wobec 
młodego Głuchowskiego 
wzmogły się, gdy wyszło jaw, 
że 10 grudnia późnym popołu-
dniem kilka osób widziało go 
na stacji kolejowej w Zakliko-
wie. Między innymi zawia-
dowca, który dodał, że Toma-
szowi towarzyszyła młoda 
ładna kobieta. We dwoje wsie-
dli do pociągu do Lublina. 

I tam przeniosły się poszu-
kiwania podejrzanego. Policja 
pytała o niego w tanich nocle-
gowniach i pensjonatach, przy-
puszczając, że para zatrzymała 
się w którymś z takich miejsc. 
Pokazywano fotografię mło-
dego mężczyzny, podpowia-
dano, że najprawdopodobniej 
towarzyszy mu dziewczyna. 
Wszystko jednak na próżno, 
Nikt ich bowiem nie widział. 

W latach międzywojennych 
komenda miejska Policji Pań-
stwowej w Lublinie miała sie-
dzibę w domu przy ulicy Sta-
szica. Z okien na piętrze można 
było dojrzeć, znajdujący się kil-
kaset metrów dalej, już na Kra-
kowskim Przedmieściu oka-
zały gmach hotelu Victoria. 
Wprawdzie agenci śledczy nie 
przypuszczali, że podejrzana 
para zamieszkała w tak drogim 
i ekskluzywnym przybytku, 
jednakże dla spokoju sumienia, 
zajrzeli również do Victorii. 

I to była słuszna decyzja. Za-
pis w książce meldunkowej nie 
pozostawiał cienia wątpliwo-
ści. Czarno na białym stało, że 
Tomasz Głuchowski i niejaka 
Helena Kamińska wynajęli po-
kój w godzinach wieczornych 
w dniu 10 grudnia 1930 roku. 

Policjanci weszli do numeru 
z odbezpieczonymi rewolwe-
rami. Ani Głuchowski, ani to-
warzysząca mu dziewczyna nie 
stawiali oporu. Sprawiali wra-
żenie zrezygnowanych. W ba-
gażu podejrzanego znaleziono 
karabin z uciętą lufą. Głuchow-
ski początkowo twierdził, że 
jest niewinny. Dopiero, gdy 
przywieziono go na miejsce 
zbrodni, załamany przyznał się 
do zastrzelenia Abrama Lin-
denbauma. Wyjaśnił motyw 
zbrodni. 

Krótki zew wolności 
Helena Kamińska była pół 

sierotą. Pochodziła z ubogiej 
rodziny, mieszkającej w nie-
wielkim przysiółku za Ireną. 
Ale właśnie w tej biednej 
dziewczynie zakochał się – 

z wzajemnością – syn majęt-
nych gospodarzy. 

Niestety, starzy Głuchowscy 
nie akceptowali Heleny. Uwa-
żali ją i jej matkę za nędzarki. 
Nie zgodzili się na ślub syna, na-
wet gdy powiedział im, że Ka-
mińska jest z nim w ciąży. Po-
wiedzieli, żeby radził sobie 
sam. Tomasz z chęcią by się 
od nich uwolnił, nie miał jed-
nak pieniędzy na rozpoczęcie 
życia na własny rachunek. Po-
stanowił za wszelką cenę je 
zdobyć. 

Wziął strzelbę i poszedł 
do lasu. Mówił, że chciał ustrze-
lić sarnę. Na leśnej drodze zo-
baczył żydowskiego kupca, 
który jakiś czas temu był u nich 
i rozmawiał z jego ojcem 
o sprzedaży części lasu. To-
masz wywnioskował, że Lin-
denbaum ma przy sobie sporo 
gotówki. Zdecydował się go za-
bić i obrabować z gotówki. 

Ruszył za kupcem, w pew-
nym momencie strzelił 
do niego. Mężczyzna zginął 
na miejscu. Głuchowski znalazł 
w portfelu Lindenbauma go-
tówkę. Ale zabrał tylko 80 zł. 
Spieszył się i nie zajrzał do dru-
giej przegródki, gdzie było 
o wiele więcej pieniędzy. Nie 
był zawodowym rzezimiesz-
kiem, więc nie miał złodziej-
skiego doświadczenia. 

Przez nikogo nie zauważony 
wrócił do domu, spakował się 
i poszedł po Helenę. Nie powie-
dział jej co zrobił. Oznajmił je-
dynie, że zdobył pieniądze 
i prosił, żeby pojechała z nim 
do Lublina. Zamieszkają gdzieś 
kątem, a on poszuka pracy. 
Do Ireny już nie wrócą. Nie 
mają po co. Dziewczyna zgo-
dziła się. 

Zanim dotarli pociągiem 
do Lublina, zapał Głuchow-
skiego wyparował. Podczas 
przesłuchania powiedział, że 
domyślał się iż policja jest 
na jego tropie i pozostaje tylko 
kwestią czasu, kiedy go do-
padną i wtrącą za kraty. 

Zapragnął więc bodaj przez 
dzień albo dwa zakosztować 
wolności i cieszyć się nią z uko-
chaną kobietą. Dlatego wynajął 
pokój w Victorii. Słyszał, że to 
najelegantszy hotel w Lublinie. 

Pół roku później w Sądzie 
Okręgowym w Lublinie na sesji 
wyjazdowej w Kraśniku To-
masz Głuchowski odpowie-
dział za morderstwo. 
Przed procesem wziął w aresz-
cie ślub z Heleną Kamińską. Za-
warcie małżeństwa nie uchro-
niło go przed surową karą. 
Pod koniec maja 1931 roku 
zbrodniarz został skazany na 15 
lat ciężkiego więzienia z pozba-
wieniem praw. 

9 września 1939 roku hotel 
Victoria został zbombardo-
wany przez niemieckie bom-
bowce w trakcie nalotu na Lu-
blin. W okresie PRL, w miejscu, 
gdzie kiedyś stał, zbudowano 
Państwowy Dom Towarowy. 
W 2016 roku w czasie przebu-
dowy Placu Litewskiego od-
kryto fundamenty hotelu. 
ą

Okazały gmach Hotelu Victoria u zbiegu Krakowskiego Przedmieścia i ul. Kapucyń -
skiej gościł między innymi Helenę Modrze jewską i Józefa Piłsudskiego. W 1918 r. 
ukonstytuował się tam Tymczasowy Rząd Republiki Polskiej Ignacego Daszyńskiego. 
Zdjęcie pochodzi z okresu okupacji niemieckiej, widoczne są zniszczenia budynku
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Był to drogi, luksusowy hotel, wizytówka 
Lublina. Swego czasu w Victorii ukrywał się 

poszukiwany przez policję morderca

MORDERCA 
Z HOTELU 
VICTORIA

OKAZAŁO SIĘ, ŻE PRZEDSIĘBIOR-
CA DRZEWNY ZGINĄŁ NA SKUTEK 
POSTRZAŁU ODDANEGO Z BRONI 
MYŚLIWSKIEJ Z BLISKIEJ ODLE-
GŁOŚCI

Mariusz Gadomski

PULSA
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:  800 472 852   
Przez internet: www.kurierlubelski.pl  e-mail: reklama@kurierlubelski.pl
W Biurze Reklamy: 

LUBLIN 
Biuro Reklamy
Krakowskie Przedmieście 10 lok. 3 
tel. 81 446 28 49 do 858, fax 81 446 28 19
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

LUBLIN 
Biuro Ogłoszeń
Krakowskie Przedmieście 10 
tel. 503 138 578, 81 446 28 02, fax 81 446 28 14
e-mail: reklama@kurierlubelski.pl

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

MIESZKANIE własnościowe 94 
m2 przy deptaku zamienię na 2 
mieszkania 2 pok.; do uzgodnienia t. 
691-636-371

Praca

ZATRUDNIĘ

REAL-CONSTRUCT Sp. z o.o. zatrudni 
rekrutera z doświadczeniem w branży 
montażowej i elektromonterskiej. 
Umowa o pracę, benefity: Multisport, 
pakiet medyczny, dofinansowanie 
wczasów. Tel. 603 044 480, e-mail: 
praca@realconstruct.pl

Zatrudnimy pracowników Belgia 
przefabrykaty betonowe od 
15 do 18 euro netto od zaraz, 
668-878-340

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

Remonty, wykończenia mieszkań 
i lokali - kompleksowo, naprawy 
hydrauliczne, elektryczne 
drobne naprawy 508-56-56-52, 
81-740-03-99

PRZEPROWADZKI

USŁUGI transportowe, 665-196-198

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

GOTÓWKA za KSIĄŻKI,881-934-948

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

Skup ciągników rolniczych, każdy 
stan. 512-709-001

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/

tona, 500-669-621

USŁUGI ogrodnicze: przycinanie 

żywopłotu, wycinka drzew pracę z piłą 

motorowa  

i glebogryzarka,zakładanie trawnika 

z siewu i rolki,mycie kostki brukowej 

i tarasów., 694-706-823

Towarzyskie

SANDRA, 885-213-554

EKSPRESOWE

OGŁOSZENIA

z dnia na dzień

Usługi

INSTALACYJNE

GAZ, hydraulika, glazura, prace 

również z dofinansowania przez 

PFRON za pośrednictwem MOPR, 

wszelkie przeróbki, 81 741-80-48, 

501-035-412.

Towarzyskie

PAN po 70 - tce, średni wzrost 

i waga, bez problemów zdrowotnych 

i finansowych, pozna Panią 65-70 lat. 

Kontakt: SMS, telefon: 575 482 137

 

AUTOREKLAMA

strefabiznesu.pl

Know-how 
w dobrym biznesie

 

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
ROBERT LEWANDOWSKI 

Postawił  
granicę 
Kiedy słynny piłkarz prze-
prowadził się do Barcelony, 
w internecie zaroiło się od fil-
mików, na których widać, jak 
jego żona tańczy zmysłową 
bachatę z przystojnymi in-
struktorami. Wywołało to 
falę seksistowskich komen-
tarzy i sugestii, że Lewan-
dowska romansuje na prawo 
i lewo. Teraz z wydanej wła-
śnie biografii „Lewandowski. 
Prawdziwy” dowiadujemy 
się, że mężowi celebrytki 
było to bardzo nie w smak. – 
Internet płonął, wszędzie 
były filmiki, stopklatki, ko-
mentarze. W końcu się wku-
rzyłem, bo było tego za dużo 
– powiedział sportowiec. 
I dodał: Chociaż zawsze 
wspieram moją żonę i jej pa-
sje, to w tamtym przypadku 
musiałem postawić granicę. 
Nie była to jednak kwestia 
samego tańca, a tego, jak to 
wszystko wyglądało z boku 
i jak się czułem, obserwując 
cały ten hejt. 

KATARZYNA CICHOPEK  

Czyniła 
podchody 
Plotkarskie media dowie-
działy się, że na niedawnym 
ślubie celebrytki i Macieja 
Kurzajewskiego zabrakło 
dwóch ważnych dla nich 
osób. Otóż na ceremonii nie 
pojawił się szesnastoletni 
Adam, syn Katarzyny Ci-
chopek i Marcina Hakiela. 
Chłopak przebywał bowiem 
wtedy na wymianie 
uczniowskiej w Argentynie.  
– Moja była próbowała robić 
podchody, żeby go ściągnąć, 
ale wymiana na tym polega, 
że on ma tam być – zdradził 
Hakiel w rozmowie z Plot-
kiem. Nie było na ślubie rów-
nież Franciszka – starszego 
syna Macieja Kurzajew-
skiego i Pauliny Smaszcz. 
Mężczyzna otrzymał zapro-
szenie wraz z żoną, ale odpu-
ścił sobie uroczystość. Ponoć 
w rewanżu ojciec nie zapro-
sił go na maraton nowojor-
ski, w którym wcześniej za-
wsze startowali razem. Co 
ciekawe, Franciszek nie po-
sługuje się nazwiskiem Ku-
rzajewski, tylko przyjął  
nazwisko żony – Vaccari. 

KUBA WOJEWÓDZKI 

Zajął  
prezenterkę  
Celebryta zasugerował nie-
dawno w telewizji, że jest już 
po ślubie, co przyjęto raczej 
z niedowierzaniem. Jednak 
chwilę później paparazzi 
przyłapali Wojewódzkiego 
w towarzystwie prezenterki 

pogody Żanety Rosińskiej. 
62-letni gwiazdor TVN i jego 
35-letnia towarzyszka wy-
brali się na wspólny lunch, 
a na ich palcach wypatrzono 
obrączki. Jakby tego było 
mało, ostatnio prezenter po-
chwalił się wspólnym wypa-
dem z żoną do Dubaju. Teraz 
Pudelek przypomniał, że już 
w czerwcu tego roku Woje-
wódzki opublikował w inter-
necie zdjęcie, na którym 
wspólnie z Rosińską pozują 
przy urnie wyborczej. Swą 
partnerkę nazwał „pierwszą 
damą”, a siebie „ostatnim 
chamem”. Kiedy w komenta-
rzach pojawiły się wyznania 
miłości do Rosińskiej, odpi-
sał jednoznacznie: „Niestety, 
zajęta”. 

MAŁGORZATA ROZENEK- 
-MAJDAN 

Woli  
konkrety 
Celebrytka może pochwalić 
się imponującą liczbą  
1,5 miliona obserwujących 
na Instagramie. Dzięki 
temu zarabia ogromne pie-
niądze na umieszczanych 
na swoim profilu płatnych 
reklamach. Kiedy nie-
dawno gościła w podcaście 
Żurnalisty, stwierdziła: Nie 
liczba polubień i liczba fol-
lowersów ma dla mnie zna-
czenie, tylko faktura, którą 
wystawiam w związku 
z tym danym kontem czy 
aktywnością na koniec mie-
siąca. (…) Gdybyś mnie za-
pytał, czy wolałabym mieć 
200 tysięcy polubień 
pod jednym postem, czy 
200 tysięcy złotych, to… 
Rozumiesz? Dopóki udaje 
mi się to łączyć w takim 
sensie, że nie zwracam 
na to uwagi, ale tu na faktu-
rze się zgadza, to w ogóle 
nie myślę o polubieniach 
czy ilości obserwujących. 

Chociaż cieszę się na każ-
dego – podsumowała. 

MICHAŁ KOTERSKI 

Stracił kawałek 
osobowości 
Celebryta zamieścił wpis 
na instagramowym profilu 
założonej przez siebie kliniki 
leczenia uzależnień, że jego 
prywatne konto na platfor-
mie zostało z niewiadomych 
przyczyn zablokowane. „Nie 
jest to koniec świata, ale też 
nie jest to przyjemne uczu-
cie. (...) W dzisiejszych cza-
sach, gdzie kontakt z ludźmi, 
w moim wypadku też z mo-
imi fanami, przenosi się 
w dużej mierze do internetu 
i na social media, jest to bar-
dzo przykre uczucie, kiedy 
coś takiego tracisz, bo to jak-
byś tracił kawałek swojej oso-
bowości i historii” – napisał. 

OLGA FRYCZ 

Chce schudnąć 
przed ślubem 
Celebrytka pojawiła się z na-
rzeczonym Albertem Kosiń-
skim w studiu „Pytania 
na śniadanie”, by opowie-
dzieć o emocjach towarzyszą-
cych im przed narodzinami 
dziecka. Według dokładnych 
wyliczeń do porodu zostało 
niespełna sto dni. Przyszli ro-
dzice wiedzą już, że na świat 
przyjdzie chłopiec i wybrali 
dla niego imię Jan po słyn-
nym dziadku. Zapytana 
o ewentualny ślub, Frycz 
stwierdziła: Ja to najchętniej 
poszłabym już do urzędu 
i wzięła ślub, ale chciałabym 
troszkę schudnąć. Po prostu 
chciałabym się czuć taka jak 
sprzed ciąży, więc pocze-
kamy, ale to nie jest u nas ża-
den temat tabu. Ten ślub 
pewnie i tak  będzie – podkre-
śliła.

Kuba Wojewódzki zasugerował niedawno w telewizji,  
że jest już po ślubie. Wybranką ma być Żaneta Rosińska
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SPRZEDAM 

DRZEWO SUCHE 
cena 280 zł m³ 

507325598,

737132548

REKLAMA 0011421756

Dyrektor Oddziału Regionalnego
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO W LUBLINIE

OGŁASZA
DRUGI USTNY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na najem lokalu użytkowego nr 1U o powierzchni użytkowej 50,63 m2, 
usytuowanego na parterze budynku mieszkalnego wielorodzinnego w Chełmie 
przy Al. Żołnierzy I Armii WP 3A, zlokalizowanego w budynku Wspólnoty 
Mieszkaniowej na działce o numerze ewidencyjnym: 59/38 o łącznej pow. 
0,2441 ha, dla której urządzona jest księga wieczysta nr LU1C/00060932/2 (lokal 
niewyodrębniony). 
Pierwszy ustny przetarg nieograniczony na najem lokalu odbył się w dniu 30.09.2025 r.
Lokal przeznaczony jest na nieuciążliwą działalność handlowo-usługową
Wywoławczy miesięczny czynsz netto – 1 165,00 zł; wadium 4 300,00 zł
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium przelewem na rachunek  
OReg. AMW Lublin  nr: 97 1130 1206 0028 9153 9320 0008, z zaznaczeniem „Przetarg 
na najem lokalu Nr 1U w Chełmie przy Al. Żołnierzy I Armii Wojska Polskiego 3A” 
w terminie do dnia 1.12.2025 r. Za datę wpłaty przyjmuje się dzień uznania rachunku 
bankowego AMW OReg. w Lublinie.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Oddziału Regionalnego AMW w Lublinie, 
ul. Łęczyńska 1, w dniu 4.12.2025 r. o godz. 11:00 p. 108, piętro I.
Ogłoszenie zostało wywieszone na multimedialnej tablicy ogłoszeniowej w siedzibie 
Oddziału oraz pełna jego treść dostępna jest na stronie www.amw.com.pl.
Szczegółowe dane oraz pełną treść ogłoszenia uzyskać można w siedzibie Oddziału 
Regionalnego AMW w  Lublinie ul. Łęczyńska 1 w pok. nr 102, e-mail: 
a.goljan@amw.com.pl, lublin@amw.com.pl, (81) 474 61 37, (81) 474 61 11

Oddział Regionalny w Lublinie, 20-309 Lublin • ul. Łęczyńska 1
tel.: (+48 81) 474 61 00 • fax: (+48 81) 474 61 23

e-mail: marketing.lublin@amw.com.pl • www.amw.com.pl

REKLAMA 0011430714

eprasa.pl 52f24e5b96
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	 największy	stan	w	USA	(6).
	B)	miasto	z	Operą		Śląską	(5).
	C)	 susz	na	podpałkę	(6).
	D)	 osobisty	majątek,	mienie	
	 	 (7).
	E)	 jedna	z	rozgłośni	radio-
	 	wych	(4,4).
	 F)	 oddział	banku	(5).
	G)	przebieralnia	w	teatrze	(9).
	H)	 ludowy	taniec	kubański	(8).
	 I)	 bizantyjski	obraz	(5).
	 J)	w	portfelu	Chińczyka	(4).
	K)	 czarodziejka	z	„Odysei”	
	 	Homera	(5).
	 L)	 długi	spis,	rejestr	(7).
	 Ł)	 narzędzie	kopacza	(6).
	M)	 jednostka	długości	(4).
	N)	 użyźnia	glebę	(5).
	O)	botaniczny	lub	zoologicz-
	 	 ny	(5).
	P)	 środkowa	część	koła	(6).

	R)	 specyficzny	rodzaj	przed-
	 	 imka	w	języku	niemieckim		
	 	 (9).
	S)	 suszy	się	na	łące	(5).
	 T)	 płynie	przez	stolicę	Anglii	
	 	 (6).
	U)	 sejmowy	akt	prawny	(6).
	W)	dzielny	...	Szwejk	(5).
	 Z)	 chrobliwy	majak	(4).
	 Ż)	 pobory	żołnierza	(4). Krzyżówka panoramiczna: I	bab- 

cię	też!;	wirówka: „Ucieczka	z	
tropiku”;	krzyżówka z hasłem: 
Bałwany	lubią	być	na	fali;	szyfro-
gram:	Otrzymaliśmy	krótkie	życie,	
ale	pamięć	życia	spędzonego	
dobrze	trwa	na	zawsze;	duet jo-
lek: Jack	London;	logogryf: Dwa 

brzegi;	krzyżówka A-Ż:	herbatnik.	

Duet jolek

Szyfrogram

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
21 utworzą rozwiązanie – myśl Kazimierza Słomińskiego.
 Poziomo:
	 1)	 kulinarna	recepta,
	 7)	 polewa	na	naczyniu,
	 8)	 szewski	gwóźdź,
	 9)	mieszkaniec	Armenii,
	10)	na	sztuczny	paznokieć,
	12)	ważna	w	filharmonii,
	15)	sportowiec	z	wiosłem,
	17)	słowa	piosenki,
	20)	kraina	w	Hiszpanii,
	21)	rzymska	agora,
	22)	zyskowny	interes,
	23)	ustronie,	zakamarek.

 Pionowo:
	 1)	 gęsta	masa,	breja,
	 2)	 kolekcja	znaczków,
	 3)	 pomocnik	w	hotelu,
	 4)	 Jane,	brytyjska	aktorka,
	 5)	 średniowieczny	aktor,
	 6)	 róża	chińska,	ketmia,
	11)	mówienie	nieprawdy,
	13)	listwa	z	żabkami,
	14)	trójkątny	żagiel	przedni,
	16)	tajniki	sztuki,
	18)	miara	drogich	kamieni,
	19)	kuna	leśna.

W przypadkowej kolejności:
–	chemiczna	lub	ekologiczna
–	 sztywny	kołnierzyk	duchow-
	 nych
–	 znak	graficzny
–	 przyprawa	do	
	 flaków
–	 poprawianie	
	 błędów
–	 kwiatowa	
	 rabata
–	 kawiarniany	
	 muzyk
–	 mały	posąg
–	 maltański	lub	
	 stary
–	 szron	na	
	 skroni
–	 matka	Edypa

–	 w	nim	panienka,	pod	nim	
	 ułani
–	 cienkie	płaty	ozdobnego	
	 drewna

W diagramie ujawniono niektóre litery. Litery z pól ponumero-
wanych od 1 do 10 (w obu diagramach), utworzą rozwiązanie.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł utworu muzycznego.

   Rozwiązaniem jest  
   myśl Cycerona.
	 1)	 zajęcie	arbitra:	39 – 32 – 
  49 – 43 – 9 – 48 – 63 – 58 
  – 45 – 18 – 19,
	 2)	 harmonijne	w	długoletnim	 
	 	małżeństwie:	40 – 44 – 34 
  – 35 – 22 – 23 – 24,
	 3)	 odwiedziny	z	poczęstunkiem:		
  47 – 1 – 10 – 36 – 37 – 59 – 60,
	 4)	 dawna	opłata	graniczna:
  11 – 12 – 2 – 50,
	 5)	miejsce	snu,	barłóg:	26 –  
  27 – 20 – 66,
	 6)	 nie	grzeszy	urodą:	51 – 52 
  – 53 – 21 – 42 – 7 – 8,
	 7)	 pies	pokojowy	używany	tak-
	 	 że	do	polowań	na	ptactwo:	
  64 – 54 – 55 – 46 – 3,
	 8)	miejsce	klęski	wojsk	Hanni-
	 	 bala:	4 – 25 – 30 – 62,
	 9)	 rozszczepia	światło:	28 – 56 
  – 5 – 65 – 6 – 29 – 16,
10)	boży...	cukierek:	13 – 14 – 
  15 – 57 – 17 – 38,
11)	mąż	córki:	61 – 31 – 41 – 33.

Litery w polach z kropką 
czytane rzędami utworzą roz-
wiązanie – nazwa festiwalu.
1)	postawa	cechująca	śmiałka,
2)	chorobowe	spuchnięcie,
3)	oddział	ochotników.

Logogryf

Rozwiązania
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W USA istnieje 59 parków na-
rodowych. Najstarszym z nich 
jest Yellowstone – utworzony 1 
marca 1872 r. Największe zaj-
mują ponad 30 tys. kilometrów 
kwadratowych, ale np. Park 
Narodowy Wrangla to ponad 
53 tys. kilometrów, czyli prawie 
tyle co Chorwacja. Ale nie 
o tym jest ten tekst, lecz o kon-
sekwencjach parko  lo gii. O ile 
bowiem parki to w Stanach 
miejsca o statusie niemal mi -
tycznym – symbole dzikiej na-
tury i wolności, mają też swoją 
mroczną stronę. Otóż parki to 
miejsca, w których giną ludzie.  

 Zjawisko wziął na warsztat 
Jon Billman, dziennikarz, pi-

sarz, nauczyciel w liceum, ale 
także strażak i miłośnik wę -
drówek. O naturze wie sporo, 
bo mieszka z rodziną w drew-
nianej chałupie na półwyspie 
Upper Michigan, nad rzeką 
Chocolay. Niewielkiej, liczącej 
zaledwie 39 kilometrów, ale 
mającej znamiona dzikości. 

Gdzie jest Jacob? 
 Billman zaczął pisać o par-

kowych zaginięciach w 2017 r., 
gdy w Parku Narodowym 
Olympic zniknął niejaki Jacob 
Gray. Jacob rozpłynął się do-
słownie we mgle. Nie było żad-
nych świadków, żadnego śladu. 
Psy tropiące kręciły się w kółko. 

Poszukiwacze, w tym Bill-
man, tygodniami przemierzali 
bez dro ża, szukając Jacoba. I to 
z tych wypraw, długich rozmów 
przy ogniskach i z lokalsami po-
wstała książka „Urwa ny ślad” – 

na poły reportaż, na poły zapis 
osobistych doświad czeń autora. 

600 tys. zaginionych 
 Billman dowodzi, że zagi-

nięcia w parkach narodowych 
są problemem społecznym, 
a przynajmniej tak powinny 
być trak towane. Wymagają-
cym interwencji władz i na tyle 
intrygują cym, że nie sposób 
policzyć ofiar – okazuje się, że 
co roku w amerykańskich la-
sach giną setki, a może tysiące 
ludzi. Ile do kładnie, nikt nie 
wie, bowiem nie sposób ich po-
liczyć.  

Tzw. NamUs, czyli National 
Missing and Unidetified Person 
System, baza danych Departa-
mentu Sprawiedliwości co 
roku odnotowuje zniknięcie 
600 tys. ludzi. Większość się 
odnajduje, ale spory odsetek 
znika. Problem w tym, że nie 
sposób wskazać tych, którzy 

znikają akurat w głuszy par-
ków narodowych.  

Kto za tym stoi? 
 Dlatego nieodłącznym ele-

mentem zjawiska są najbar-
dziej fantastyczne teorie spi-
skowe: mafia, sekretne ko-
mórki FBI, ban dy psychopa-
tycznych kanibali albo UFO. 
Sporą popularnoś cią cieszy się 
teoria, że ludzi porywa Wielka 
Stopa i jej krewnia cy, czyli ame-
rykańscy kuzyni yeti. No i bądź 
tu człowieku mądry: 59 par-
ków, ale strach się do nich wy-
brać, bo można stać się ofiarą 
kosmitów albo kilerów z FBI. 
Gdzie więź z przyrodą? Gdzie 
pole do ekologicz nych wzru -
szeń? Billman ma rację: bez in-
terwencji rządu federal nego 
sen o amerykańskiej wolności 
na łonie natury może zniknąć 
jak ów nieszczęsny Jacob Gray.  
margra

Wielkie poszukiwania  
w Parku Narodowym Olympic

REPORTAŻ

Jon Billman, „Urwany ślad. 
Zaginieni w amerykańskich 
parkach narodowych”. 
Wyd. Czarne, Wołowiec

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Odwaga będzie Twoją moc-
ną stroną. Horoskop dzienny 
radzi podjąć decyzję, której 
unikasz od dłuższego czasu. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Uporządkuj sprawy finanso-
we. Horoskop na dziś wróży, 
że spokój umysłu da Ci wię-
cej niż szybki zysk lub ryzyko. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Zaufaj intuicji. Ktoś z prze-
szłości może się odezwać. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że to dobry moment, 
by wyjaśnić stare sprawy. 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Daj sobie odrobinę luzu.  
Horoskop na dziś to wyraźna 
wskazówka, by nie przejmo-
wać się drobiazgami. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Uważaj, by nie zdominować 
rozmów z innymi osobami. 
Horoskop dzienny na piątek 
to wskazówka, by słuchać 
uważnie innych ludzi. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Nie przesadzaj z kontrolą  
innych ludzi. Horoskop 
dzienny na piątek przypomi-
na, że czasem improwizacja 
daje lepszy efekt niż plan. 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Znajdź równowagę między 
sercem a rozumem. Horo-
skop dzienny zapowiada, 
że drobny gest może odmie-
nić na długo czyjś nastrój. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Sekret może wyjść na jaw. 
Zachowaj zimną krew. Horo-
skop na dziś zapowiada,  
że prawda okaże się Twoim 
sprzymierzeńcem. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Przygoda kusi, ale zastanów 
się dwa razy. Horoskop 
dzienny na piątek mówi,  
że nie wszystko, co błyszczy, 
jest warte Twojej uwagi. 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Dziś liczy się cierpliwość. Nie 
przyspieszaj wydarzeń. Horo-
skop dzienny mówi, że efekty 
przyjdą wkrótce same. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Inspiracja pojawi się z zasko-
czenia. Nie odrzucaj szalo-
nych pomysłów. Horoskop 
na dziś mówi, że jeden z nich 
ma bardzo duży potencjał. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Emocje będą intensywne. 
Nie bój się marzyć, ale trzy-
maj nogi na ziemi. Horoskop 
dzienny na piątek zapowia-
da, że realizm Ci pomoże.

CHCESZ OTRZYMAĆ KSIĄŻKĘ?  WSKAŻ JĄ, WYCINAJĄC JEDNĄ Z ILUSTRACJI ZAMIESZCZONYCH 
PONIŻEJ, NAKLEJ NA KARTKĘ POCZTOWĄ I WYŚLIJ DO KURIERA. CZEKAMY TYDZIEŃ. LISTĘ 
SZCZĘŚLIWCÓW PUBLIKUJEMY PONIŻEJ.

a  3.10 - Irena Kocuła, Mag-
dalena Dawicz, Jan Markow-
ski, Marian Zdybel, Janina Mi-
lewska, Klaudia Cichowska 
a  10.10 - Bogdan Kowalczyk, 
Maria Brek, Julia Moskal, 
Hanna Wilczek, Karolina Frej, 
Jadwiga Stelnik 
a  17.10 - Marek Gajek, 
Krzysztof Chabior, Marianna 
Lipiec, Barbara Lubczyk, Mo-
nika Frankowska, Tomasz 
Kowalik 
a  24.10 - Beata Chmielnik, Li-
dia Zalewska, Józef Krajczuk, 
Stanisław Wieczorek, Grze-
gorz Bogacki, Maria Antosie-
wicz 
a  31.10 - Jowita Brylska, Gra-
żyna Misztal, Witold Grabow-
ski, Jan Orłowski, Bartosz 
Kwiecień, Jolanta Misiewicz 
 
Laureatom gratulujemy, 
nagrody książkowe wyślemy 
pocztą

Prezentujemy listę 
laureatów. Oni wygrali 
książki w „Kurierze”:W XXI w. Księżyc stał się ce-

lem wypraw turystów i ma-
rzycieli. Selene, luksusowy li-
niowiec pod dowództwem 
kapitana Pata Harrisa, oferu-
je niezapomniane podróże 
przez Morze Pragnienia, nie-
samowitą równinę pokrytą 
drobnym pyłem zachowują-
cym się jak woda. Kiedy jed-
nak po niespodziewanym 
trzęsieniu ziemi łódź pogrą-
ża się głęboko w tym księży-
cowym pyle, jego pasażero-
wie i załoga zostają uwięzie-
ni w martwej ciszy – z ogra-
niczoną ilością powietrza 
i bez możliwości kontaktu 
z bazą. Rozpoczyna się dra-
matyczna walka z czasem. 
Ratownicy muszą nie tylko 
działać w ekstremalnych 
i nieprzewidywalnych wa-
runkach, lecz także przekro-
czyć granice ludzkiej tech-
nologii i wyobraźni.  
Rebis

Arthur C. Clarke 
„Księżycowy pył”

Dla Teofila Kłoska świat skoń-
czył się we wrześniu 1939 ro-
ku. Kiedy jego oddział zosta-
je rozbity, rozpoczyna nie-
bezpieczną wędrówkę, ukry-
wając się w okupowanych 
miastach, w lasach i pośród 
ludzi, którzy nie zawsze są 
tymi, za których się podają. 
W końcu przybywa do Lwo-
wa. Dramatyczny zapis 
pierwszych tygodni drugiej 
wojny światowej, ukazujący 
dziejową zawieruchę oczami 
tych, którzy musieli stawić 
czoła jej bezlitosnym try-
bom.Andrzej H. Wojaczek, 
twórca bestsellerowego cy-
klu Wrzeciono Boga, powra-
ca z trylogią Żniwo Ognia 
i ponownie zabiera czytelni-
ka do świata, gdzie człowie-
czeństwo jest wartością naj-
cenniejszą a zarazem naj-
trudniejszą do ocalenia.  
Szara Godzina

Andrzej H. Wojaczek 
„Żniwo Ognia. Ciernie 
i osty”

Wyjątkowe wydanie jubile-
uszowe ponadczasowego 
bestsellera – ze złoconymi 
krawędziami stron i ozdobną 
wstążeczką. Tekst poprzedza 
nowa przedmowa autora. Ta 
książka jest jak uścisk przyja-
ciela, który przyszedł, by 
wesprzeć Cię w najgorszym 
momencie. Opowiada 
o tym, jak poradzić sobie ze 
strachem i bólem. Przypomi-
na, że każdy z nas jest wart 
miłości i daje temu światu 
coś, czego nie daje nikt inny. 
Rozmowy bohaterów książki, 
ujęte w graficzną formę, 
w którą wkomponowany jest 
tekst, udostępniano w sieci 
tysiące razy. Na pięknych ilu-
stracjach chłopiec, kret, lis 
i koń podejmują wędrówkę 
przez nieznany świat i dzielą 
się mądrością, która pomaga 
przetrwać każdą burzę.  
Albatros 

Charlie Mackesy, 
„Chłopiec, kret, lis 
i koń”14 stycznia 1993 roku doszło 

do największej katastrofy 
w historii polskiej floty. Tra-
gedia promu „Jan Hewe-
liusz” pochłonęła 56 ofiar 
i odbiła się szerokim echem 
w świecie. Mimo burzliwych 
procesów nie udało się 
wskazać winnych wywrotki 
niestatecznej jednostki. 
Wraz z wodami Bałtyku zapa-
dła nad wrakiem zasłona nie-
wygodnego milczenia. Ta-
kich zdarzeń w powojennej 
Polsce było więcej. Niewy-
godne katastrofy, które 
wstrząsały raz po raz społe-
czeństwem, próbowano 
przemilczać i tuszować 
pod płaszczem „kupienia 
na ludzkiej tragedii”. Niezna-
na szerzej pozostaje wiedza 
np. o pożarach szczecińskiej 
Kaskady czy spichrzy w Byd-
goszczy albo o katastrofach 
z licznymi ofiarami.  
Replika

 Leszek Adamczewski 
„Heweliusz” 
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Niestety, dla podopiecznych 
Jana Urbana, w regulaminie 
eliminacji jest zawarte, że 
przy identycznej liczbie zdo-
bytych punktów, o kolejności 
w tabeli decyduje bilans 
bramkowy, a pod tym wzglę-
dem Holendrzy mają gigan-
tyczną przewagę nad Pola-
kami. Mimo to w stolicy ekipa 
prowadzona przez doświad-
czonego szkoleniowca będzie 
chciała wywieźć cenne zwy-
cięstwo. 

– Wydaje mi się, że ta róż-
nica jest duża jakościowo. Wy-
starczy sobie zobaczy, gdzie ci 
zawodnicy grają i tak dalej. 
Natomiast reprezentacja to 
zbiór tych najlepszych zawod-
ników reprezentujących dany 
kraj, to z reguły jest jedno spo-
tkanie na jakiś czas i później 
rewanżowe z danym przeciw-
nikiem. Ta atmosfera w repre-
zentacji, to jak zawodnicy się 
rozumieją. Jedno spotkanie, 
to jest możliwe, że tam, mo-
żesz sprawić niespodziankę. 
Patrząc globalnie na reprezen-
tację Holandii i Polski. No nie-
stety tam jest dosyć duża róż-
nica, ale ten mecz z Holandią 
pokazuje, że można powal-
czyć. Natomiast sam fakt, 
gdzie my jesteśmy w ran-
kingu, gdzie oni. No to już 
podkreśla różnice między na-
szymi reprezentacjami. Ogól-
nie piłka nożna jest taką dys-
cypliną, w której te niespo-
dzianki są możliwe i kibic czy 
w klubie, czy w reprezentacji 
zawsze wierzy w to, że nawet 

z nie wiadomo jak mocnym 
przeciwnikiem można go po-
konać. Jeślibym miał powie-
dzieć, że dzisiaj my już jeste-
śmy tak silni, tak mocni, że 
możemy w każdym meczu 
z Holandią grać jak równy 
z równym, na dzień dzisiejszy 
oni mają zdecydowanie więk-
szy potencjał, co nie oznacza, 
że my nie chcemy nawiązać 
z nimi równorzędnej walki 
i naszą strategią do meczu, na-
szym sposobem chcemy jak 
najbardziej utrudnić życie. 
Wydaje mi się, że oni są w 100 
procentach pewni, że mają 
awans i jeśli tak myślą i cho-
ciaż troszeczkę nas zlekce-
ważą, nawet niechcący, no bo 
często tak się dzieje, to chciał-

bym, żebyśmy to umieli wy-
korzystać – powiedział selek-
cjoner na przedmeczowej 
konferencji prasowej. 

Selekcjoner nie chciał 
ujawnić, kto stanie w bramce 
reprezentacji Polski pod nie-
obecność kontuzjowanego 
Łukasza Skorupskiego. Naj-
prawdopodobniej będzie to 
Kamil Grabara, który zagrał 
już raz w drużynie prowadzo-
nej przez Jana Urbana. Po-
nadto pod znakiem zapytania 
stoją pozycję środkowego 
obrońcy oraz pomocnika. 
W pierwszym przypadku uraz 
wykluczył z występu Jana 
Bednarka. Natomiast w dru-
gim, za kartki będzie pauzo-
wać Bartosz Slisz. 

– Chcemy spróbować cze-
goś innego. Ta sytuacja poza 
tym ma miejsce w jednym 
spotkaniu, bo w kolejnym już 
będziemy mieli do dyspozycji 
w tym przypadku Bartka Sli-
sza. Także nie widzę w tym 
problemu, a jednocześnie, jak 
już uważamy, to za problem. 
Ja staram się wykorzystać tą 
sytuację do czegoś innego – 
zaznaczył Jan Urban. 

Prestiżowego meczu w sto-
licy nie może doczekać się 
Matty Cash, który we wrze-
śniu pięknym golem dał re-
prezentacji Polski niespodzie-
wany remis w Rotterdamie 
z Holandią. Teraz piłkarz gra-
jący na co dzień w angielskiej 
Premier League również ma-
rzy o wpisaniu się na listę 
strzelców, po raz pierwszy 
w Warszawie. 

– To jest fantastyczne miej-
sce, fantastyczna atmosfera. 
To jest stadion, na którym 
jeszcze nie strzeliłem, więc to, 
co zrobiłem w Chorzowie, 
będę musiał zrobić też tutaj. 
Kocham Warszawę, prawdo-
podobnie to najwspanialszy 
stadion, na którym grałem – 
powiedział piłkarz Aston Villi. 

Transmisję z meczu Polska 
– Holandia od godziny 20.45 
będzie można obejrzeć 
za darmo na kanałach TVP 1 
oraz TVP Sport. Spotkanie 
prosto z trybun stadionu PGE 
Narodowy skomentują znany 
duet: Mateusz Borek i Grze-
gorz Mielcarski. Studio przed-
meczowe rozpocznie się już 
o godzinie 18.30. Poprowadzi 
je Jacek Kurowski, a jego go-
śćmi będą Tomasz Iwan, Ja-
nusz Michallik, Artur Wich-
niarek, Dariusz Szpakowski 
oraz Jakub Wawrzyniak. 

W internecie mecz elimina-
cji MŚ 2026 będzie można 
obejrzeć za darmo na stronie 
sport.tvp.pl, a także w aplika-
cji TVP Sport. ą

Bartosz Głąb
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Reprezentacja 
Polski zmierzy się dzisiaj 
z Holandią w przedostatnim 
meczu eliminacji MŚ 2026. 
Biało-Czerwoni szansę na za-
jęcie 1. miejsca w grupie mają 
jedynie iluzoryczne. 

Polacy chcą sprawić 
niespodziankę z Oranje

Wiceliderka światowego ran-
kingu tenisistek wystąpi w Pol-
sce po dwóch latach przerwy. 

Iga Świątek zdecydowała się 
na grę w barwach reprezentacji, 
mimo że ma za sobą bardzo in-

tensywny sezon w cyklu WTA. 
24-letnia tenisistka z Raszyna 
wystartowała w tym roku w 19 
turniejach i rozegrała 80 spotkań 
– najwięcej ze wszystkich teni- 
sistek. Wygrała trzy turnieje, 
w tym odniosła historyczny 
triumf w wielkoszlemowym 
Wimbledonie. Najlepsza była 
również w Cincinnati (WTA 
1000) i Seulu (WTA 500). 

– To był bardzo intensywny 
sezon, ale cieszę się, że ostatnie 
mecze rozegram w rodzinnym 
kraju. Atmosfera na pewno  
będzie świetna, a wsparcie  
ogromne. Jestem za nie bardzo 

wdzięczna, i myślę tu o całym se-
zonie, bo jeżdżąc po świecie, za-
wsze widzę biało-czerwone flagi 
na trybunach. Kibice nie zawo-
dzą. Nie mogę się też doczekać 
spotkania z ekipą. Na pewno 
damy z siebie wszystko – zapew-
niła Świątek. 

Raszynianka wystąpi przed  
polską publicznością po raz 
pierwszy od... lipca 2023 roku, 
gdy wygrała turniej WTA 250 
w Warszawie. Była nieobecna 
podczas turnieju kwalifikacyj-
nego Billie Jean King Cup w Ra-
domiu w kwietniu tego roku, 
gdy Biało-Czerwone nie wywal-

czyły awansu do tegorocznych 
finałów, które po raz pierwszy 
odbędą się w Chinach. 

Polki, której skład uzupeł-
niają Katarzyna Kawa, Linda Kli-
movicova i Martyna Kubka, roz-
poczną rywalizację dzisiaj me-
czem z Nową Zelandią o godz. 15. 
W niedzielę zmierzą się z Ru-
munkami, też o 15. W sobotę 
mają dzień wolny, ale o godz. 
14.30, tuż przed meczem Nowej 
Zelandii z Rumunią, spotkają się 
z kibicami na sesji autografowej. 

W związku z reformą rozgry-
wek, polegającą na zmniejszeniu 
uczestników decydującego tur-

nieju z 12 do ośmiu ekip, drużyna 
prowadzona przez Dawida Celta 
musi przejść dwa etapy kwalifi-
kacji. Pierwszym będzie właśnie 
turniej w Arenie Gorzów – nowo-
czesnej hali widowiskowo-spor-
towej otwartej w grudniu 2023 
roku, która posiada trybuny 
na około pięć tysięcy miejsc. Bi-
lety na mecze reprezentacji Pol-
ski zostały wyprzedane. 

W tym samym terminie od-
będzie się w sumie siedem tur-
niejów, których triumfatorki 
awansują do decydującej fazy 
eliminacji zaplanowanej na  
kwiecień 2026 roku. Pozostałe 

14 zespołów z miejsc drugich 
i trzecich w tabelach zagra 
na wiosnę w Grupie I BJKC. 

Polki zajmują 9. miejsce 
w rankingu Międzynarodowej 
Federacji Tenisa (ITF). Ru-
munki plasują się na 15. miej-
scu, a Nowozelandki są 31. 
W kadrze Rumunii znalazły się: 
Elena-Gabriela Ruse, Gabriela 
Lee, Elena Ruxandra Bertea, 
Maria Gae i Monica Niculescu. 
Nową Zelandię reprezentować 
będą trzecia w światowym ran-
kingu deblistek Erin Routliffe, 
a także Vivian Yang, Jade 
Otway i Elyse Tse. ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Z Igą Świątek na czele 
reprezentacja Polski od piąt-
ku do niedzieli zagra w Go-
rzowie Wielkopolskim 
o awans do przyszłorocz-
nych kwalifikacji Billie  
Jean King Cup.

Billie Jean King Cup w Gorzowie Wlkp.: Świątek wraca na polski kort

Zawody kontrolne odbyły się 
na tym samym torze w Salt Lake 
City, na którym od piątku do nie-
dzieli odbędzie się rywalizacja 
w Pucharze Świata. Polacy uzy-
skali dobre wyniki, m.in. Marek 
Kania wygrał wyścig na 500 m 
z rekordem Polski – 34,01 s, nowy 
najlepszy wynik w kraju ustano-
wił także na 3000 m Władimir 
Semirunnij – 3.38,73, który w USA 
oficjalnie zadebiutuje w cyklu PŚ 
w biało-czerwonych barwach. 

Tor w Salt Lake City wyjąt-
kowo pasuje również specjalizu-
jącemu się w rywalizacji na 500 
merów Damianowi Żurkowi. 

– Lubię startować na szybkich 
torach. W takich warunkach 
można pracować stricte nad  
techniką, nie trzeba się skupiać 

na innych aspektach. Fajną rze-
czą są też przeciążenia na wira-
żach – wówczas czuje się różnicę 
w porównaniu ze startami na  
wolniejszych torach, gdzie cza-
sem musimy dokładać rytmu. 
Za każdym razem startuję, żeby 
zdobywać medale. Ale jeśli nie 
stanę na podium w PŚ, a będzie 
kwalifikacja na igrzyska, to biorę 
to w ciemno – powiedział Żurek 
na stronie Polskiego Związku Ły-
żwiarstwa Szybkiego. 

Przygotowania do rozpoczy-
nającego się sezonu nie należały 
do najłatwiejszych dla jednej z li-
derek polskiej ekipy, Andżeliki 
Wójcik, która miała problemy 
zdrowotne i wciąż nie wróciła 
do najwyższej formy. – Andżelika 
jest zawodniczką o dużym talen-
cie, ale borykała się z wieloma 
problemami zdrowotnymi, kon-
tuzjami i cały czas to trwa, więc 
jej forma jest małą niewiadomą  
– przyznał trener polskiej kadry 
Roland Cieślak. 

PŚ w Salt Lake City to począ-
tek walki o kwalifikację na igrzy-
ska – zarówno indywidualną, jak 
i drużynową. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. Dzi-
siaj zainaugurowany zosta-
nie sezon 2025/26 Pucharu 
Świata w łyżwiarstwie szyb-
kim. Pierwszym z pięciu 
przystanków cyklu będzie 
amerykańskie Salt Lake City.

Inauguracja Pucharu Świata 
z oficjalnym debiutem 
w kadrze Semirunnija

Jan Urban powiedział przed piątkowym meczem, że 
chce zobaczyć drużynę stawiającą kolejny krok
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Rosjanin Władimir Semirunnij oficjalnie zadebiutuje 
w polskich barwach na Pucharze Świata w Salt Lake City
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I Wykorzystując przerwę w rozgrywkach Betclick 1. ligi piłka-
rze Górnika Łęczna rozegrali sparing z rezerwami Legii War-
szawa. Jedyną bramkę w meczu rozegranym na stadionie zie-
lono-czarnych strzelił Samuel Sarudi z ekipy ze stolicy. Po nie-
udanej próbie gospodarzy wybicia piłki spod własnej bramki, 
pomocnik Legii II z łatwością trafił do siatki Górnika. Najbliższy 
ligowy mecz łęcznianie zagrają 23 listopada z ŁKS Łódź.

PIŁKA NOŻNA

Przed szczypiornistami Azo-
tów Puławy ciężki mecz na te-
renie wicemistrza Polski, Indu-
strii Kielce (sobota, godz. 16). 
Zespół Patryka Kuchczyńskie-
go z dziewięciu meczów wy-
grał dwa. Bilans rywali to 8-1.

Trudny wyjazd
PIŁKA RĘCZNA

- Pokazaliśmy dużo jakości, dużo 
dobrej gry. Po porażce nie można 
być zadowolonym w stu procen-
tach, ale pokazaliśmy, że mecz ze 
Skrą (przegrany 0:3 - red.) był na-
szym słabszym występem, ale 
wróciliśmy na dobry poziom - 
podsumował wyjazdową po-
rażkę z Wartą Zawiercie 2:3 Mar-
cin Komenda. 

Podopieczni trenera Ste-
phane’a Antigi wygrali pierw-
szego seta, a także prowadzili 
na początku drugiej partii. Klu-
czową rolę w tym secie odegrał 
jednak Miguel Tavares, który po-
pisał się m.in. trzema asami ser-
wisowymi. Portugalczyk roz-
montował przyjęcie lublinian, 
a o sile jego zagrywek przekonał 
się Hilir Henno, francuski przyj-
mujący przyjezdnych. Gospoda-
rze złapali pewność i wygrali 
dwie kolejne partie.  

Postawieni pod ścianą lubli-
nianie znakomicie rozegrali ko-
cówkę czwartego seta i doprowa-
dzili do tie-breaka. W tej partii za-
wiercianie wygrywali  10:7, a Bog-
danka LUK nie odrobiła już strat. 

- Było dużo męskich wymian, 
dużo siły. Spotkały się dwa 
mocne zespoły. Nikt nie może 

nam zarzucić, że nie walczyli-
śmy. Skupiamy się na kolejnym 
meczu. Postaramy się zostawić 
na boisku dużo serducha i wy-
grać - dodaje Komenda. 

A w niedzielę do hali Globus 
przyjedzie jedyny już niepoko-
nany w PlusLidze zespół - Asseco 
Resovia. Rzeszowianie wygrali 
cztery spotkania (m.in. z dwoma 
najsłabszymi ekipami w lidze). 

Konfrontacja Bogdanki LUK 
z Resovią rozpocznie się o godz. 
14.45. ą 

 
CMC Warta Zawiercie – Bogdanka LUK Lu-
blin 3:2 (22:25, 25:20, 30:28, 20:25, 15:11) 
Warta: Bołądź 30, Bieniek 10, Russell 13, Kwo-
lek 12, Zniszczoł 4, Tavares 6, Popiwczak (libe-
ro) oraz Markiewicz, Łaba 1. Trener: Michał Wi-
niarski 
LUK: Henno 19, Komenda 2, Leon 23, Grozda-
nov 11, McCarthy 7, Sasak 11, Hoss (libero) oraz 
Gyinah 4, Malinowski 2, Prokopczuk, Young. 
Trener: Stephane Antiga

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

SIATKÓWKA. Bogdanka LUK 
Lublin poniosła w Zawierciu 
 drugą z rzędu porażkę w Plus-
Lidze. Natomiast w  niedzielę 
podejmie w hali Globus inne-
go faworyta rozgrywek, Reso-
vię Rzeszów.

Doznali dwóch porażek, 
a najbliższy rywal wciąż jest 
niepokonany w PlusLidze
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PIŁKA RĘCZNA. PGE MKS El-
Volt Lublin stoi przed nie-
zwykle trudnym zadaniem 
w walce o awans do fazy gru-
powej EHF European Le-
ague. Po porażce w pierw-
szym meczu z Zagłębiem, 
biało-zielone muszą w re-
wanżu w Lubinie odrobić 
pięciobramkową stratę. 

Przed tygodniem szczypiornistki 
MKS przegrały w hali Globus 
z Zagłębiem 24:29. Przyjezdne 
wykazały się większym spoko-
jem i skutecznością w kluczo-
wych momentach. Jeśli lubli-
nianki nadal marzą o europej-
skiej przygodzie, to w rewanżu 
muszą zagrać odważniej i bez-
błędnie. 

– W pierwszym pojedynku 
zabrakło konsekwencji. W pew-
nym momencie zaczęliśmy grać 
zbyt indywidualnie, wkradły się 
proste błędy, a do tego dobrze 
dysponowana była bramkarka 
Zagłębia – podkreśla Paweł Tete-
lewski, szkoleniowiec PGE MKS 
El-Volt. – Mamy pięć goli straty, 
ale jedziemy do Lubina i bę-
dziemy próbować to odrobić. 
Jest to dwumecz i na pewno nie 
zamierzamy zwieszać głów. Mu-
simy zagrać dobrze przez 60 mi-
nut i myślę, że sprawa awansu 
jest nadal otwarta – dodaje. 

Atut własnej hali będzie 
po stronie „Miedziowych”. Dla 
lublinianek takim może okazać 
się z kolei cały tydzień przerwy, 

który pozwolił na spokojny od-
poczynek, regenerację i przygo-
towanie taktyczne do decydują-
cego starcia. W kontekście inten-
sywnego terminarza rywalek 
może to być przewaga, którą 
biało-zielone postarają się wyko-
rzystać. 

Zagłębie w środę rozegrało 
bowiem kolejny ligowy mecz 
w krajowej elicie. Lubinianki 
podtrzymały zwycięską passę 
w ORLEN Superlidze Kobiet 
i w meczu 10. serii, otwierającym 
drugą rundę rozgrywek, poko-
nały na wyjeździe Piłkę Ręczną 
Koszalin (36:31). Zagłębie umoc-
niło się na pozycji liderek tabeli.  

Najskuteczniejsza w szere-
gach teamu trenerki Bożeny Kar-
kut była Brazylijka Oliveira Fer-
nandes, która aż dziesięciokrot-
nie pokonała koszalińską golki-
perkę, potwierdzając wysoką 
formę przed rewanżem w Lidze 
Europejskiej. 

Ekipa z Dolnego Śląska ma co 
prawda pięciobramkową za-
liczkę z pierwszego meczu w Lu-
blinie, jednak po ich stronie nie 
brakuje również mobilizacji 
przed sobotnim rewanżem. 

– Wiedziałyśmy od początku, 
że mecz w Lublinie nie będzie 
należał do łatwych. Każda z nas 
była gotowa do walki od pierw-

szych minut, co pozwoliło nam 
wypracować pięciobramkową 
przewagę przed rewanżem – 
podkreśla Natalia Janas, skrzy-
dłowa Zagłębia. – Najważniejsza 
dla nas była dokładna analiza 
tamtego spotkania i wyciągnię-
cie wniosków, by zagrać jeszcze 
lepiej u siebie. Po emocjonują-
cym meczu w hali Globus, wra-
camy na własny parkiet, by po-
walczyć o zwycięstwo przed na-
szą publicznością. Doping na-
szych kibiców zawsze dodaje 
nam skrzydeł – dodaje. 

Rewanżowa konfrontacja 
w Lubinie rozpocznie się w so-
botę, o godz. 18.30. ą

Misja niemożliwa? MKS jedzie 
odrobić pięć bramek straty

Pierwsza bitwa o europejskie puchary padła łupem mistrzyń Polski z Lubina
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Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

Lubelska drużyna wygrała 
w hali Globus z BC Rilski Spor-
tist Samokow 76:73. To pierw-
szy triumf lublinian po serii sze-
ściu porażek, wliczając mecze 
ORLEN Basket Ligi oraz euro-

pejskich pucharów, a zarazem 
ich drugie zwycięstwo w trwa-
jącej edycji międzynarodowych 
rozgrywek. 

Podopieczni trenera Wojcie-
cha Kamińskiego znakomicie 
rozpoczęli spotkanie. Do prze-
rwy lublinianie grali z dużą 
pewnością siebie i zeszli 
do szatni przy komfortowym 
prowadzeniu 42:26. 

Po zmianie stron gospodarze 
początkowo nie zwalniali tempa 
(49:29), ale zespół z Samokowa 
odpowiedział serią 7:0, a prze-
waga Startu szybko stopniała do  
sześciu oczek (51:45). 

Po dwóch minutach gry 
w czwartej kwarcie, Bułgarzy 
doprowadzili do remisu (59:59), 
a potem nawet prowadzili 
67:64. W końcowej fazie meczu 
klasę pokazał jednak Jordan 
Wright, zdobywając sześć ostat-
nich punktów dla Startu. 

W ostatniej kolejce zmagań 
grupowych, ekipa z „Koziego 
Grodu” zmierzy się w Hiszpanii 
z tamtejszym UCAM Murcia (19 
listopada, godz. 20.30). 

Domowy maraton 
W Orlen Basket Lidze koszykarze 
Startu (bilans: 2-4) podejmą w so-

botę (godz. 12.30) sąsiada z ligo-
wej tabeli, Zastal Zielona Góra (bi-
lans: 2-4). Będzie to pierwsze z se-
rii aż pięciu domowych spotkań 
w okresie dwóch miesięcy. 

Czerwono-czarni w OBL są 
po trzech porażkach z rzędu, 
a rywale po dwóch. ą 

 
PGE Start Lublin – BC Rilski Sportist Samo-
kow 76:73 (25:18, 17:8, 15:25, 19:22) 
Start: Hawkins 15, Griffin 15,Mack 14, Wright 12, 
Pelczar 8, Ford 6, Krasuski 6, Put, Szymański. 
Trener: Wojciech Kamiński 
Rilski: Edwards 17, Arnett 12, Petrov 12, Bachkov 
9, Georgiev 8, Vasov 8, Dimiytov 3, Kostov 2, 
Thomas 2, Karamfilov. Trener: Lyubomir Kirov

Krzysztof Szuptarski
k.szuptarski@kurierlubelski.pl

KOSZYKÓWKA. Po sześciu po-
rażkach z rzędu zespół PGE 
Startu Lublin w końcu się 
przełamali. Czerwono-czarni 
w przedostatnim meczu fazy 
grupowej FIBA Europe Cup 
pokonali mistrza Bułgarii.

Przyszło przełamanie złej serii

Koszykarze PGE Startu Lublin odnieśli drugie zwycięstwo 
w fazie grupowej rozgrywek FIBA Europe Cup
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